


Chantelle Shaw

Żona za milion

Tłuma cze nie:
Aleksandra Gór ska



ROZDZIAŁ PIERWSZY

– Myśla łam wła śnie…
– Na prawdę? – Luca De Rossi nie potra fił ukryć sceptycyzmu w głosie, gdy

zer knął na blondynkę le żą cą w łóż ku obok nie go. Giselle Mer cie była pomysłową
kochanką i prze piękną kobie tą, ale wątpił, by francuska modelka o błę kitnych
oczach i z za miłowa niem do drogiej biżute rii mia ła mu wła śnie oznajmić, że od-
kryła le kar stwo na raka albo sposób na osią gnię cie pokoju na świe cie.

Jego wątpliwości potwier dziły się, gdy uniosła lewą dłoń, tak że ogromny dia -
ment na jej środkowym palcu roz ja rzył się w świe tle promie ni wcze sne go poran-
ka wle wa ją cych się do penthouse’u.

– Tak. Nie chcę, że byśmy się pobie ra li w urzę dzie. Wolę, żeby ślub odbył się
w koście le albo może na wet w ka te drze. – Giselle zer knę ła w kie runku okna na
ele ganckie iglice me diolańskiej Duomo. – I chcę wystą pić w sukni ślub nej. Po-
myśl, jaka to bę dzie fanta stycz na re kla ma dla De Rossi De signs – doda ła, gdy
Luca się skrzywił. – Pra sa bę dzie się za bijać o zdję cia sukni za projektowa nej
przez pre ze sa DRD dla na rze czonej.

– Nie bę dzie żadnych me dialnych re la cji ze ślubu – rzucił Luca sta nowczo. –
Chyba za pominasz, że na sze małżeństwo to tylko tymcza sowy układ. Potrwa
rok, nie dłużej. Potem się roz wie dzie my, a ty otrzymasz milion funtów, tak jak
uzgodniliśmy.

Giselle odrzuciła kołdrę, odsła nia jąc na gie, opa lone na złoto cia ło, i prze rzuci-
ła gib kie udo przez jego biodro.

– Może jednak dojdziesz do wniosku, że chcesz, by trwa ło dłużej – wymrucza -
ła. – Wczorajsza noc była cudowna, chéri. Mam wra że nie, że łą czy nas coś wy-
jątkowe go…

Luca za klął pod nosem i usiadł na brze gu łóż ka. To prawda, seks poprzednie go
wie czora był dobry, choć mało porywa ją cy, jak seks z każ dą z jego kocha nek.
Dla nie go jednak nic nie zna czył. Tak jak za wsze.

Nie wie dział, dla cze go Giselle na siłę dopa truje się w ich re la cji cze goś wyjąt-
kowe go. Za war li układ, który odpowia dał im obojgu. Próby zmia ny jego za sad
budziły w nim iryta cję, której nie potra fił ukryć.

Prze szedł przez pokój i za pa trzył się mar kotnie na widok za oknem, podczas
gdy Giselle omiotła pożą dliwym wzrokiem jego na gie pośladki i muskular ne uda.
W bla sku słońca grube czar ne włosy Luki, które skrę ca ły się na kar ku, błysz cza -
ły niczym wypole rowa ny ga gat. Sze rokie ra miona miał opa lone na ciemny brąz,
podob nie jak resz tę cia ła, łącz nie z pośladka mi. Giselle za sta na wia ła się prze lot-
nie, czy nie opa la się przypadkiem na gola sa.

Nigdy wcze śniej nie tra fił jej się kocha nek tak sprawny i wytrawny jak Luca



De Rossi. Nic dziwne go, że ta bloidy na zywa ły go „włoskim ogie rem”. Słynął
w równej mie rze z romansów z nie zliczonymi ce le brytka mi, które ubie rał na
czer wony dywan, co z nie kwe stionowa ne go ta lentu do projektowa nia strojów
podkre śla ją cych atuty kobiet, nie za leż nie od ich sylwetki. A te raz, nie przyzwo-
icie seksowny i obrzydliwie boga ty, pilnie potrze bował żony, żeby za chować Villę
De Rossi, wspa nia łą sie dzibę rodową na brze gu je ziora Como. Mia ło to coś
wspólne go z wa runka mi ostatniej woli jego bab ki. Je śli Luca nie oże ni się przed
skończe niem trzydzie ste go pią te go roku życia, willa, która była w posia da niu ro-
dziny De Rossi od trzystu lat, mia ła zostać sprze da na.

Giselle nie rozumia ła szcze gółów, ale też jej one nie ob chodziły. Liczyło się to,
że to jej Luca się oświadczył. Umowa uwzględnia ła astronomicz ną odpra wę,
a także mnóstwo innych dodatkowych korzyści – na przykład pier ścionek z dia -
mentem, który mia ła, zgodnie z obietnicą Luki, za chować, gdy już każ de z nich
pójdzie swoją drogą.

Tylko że Giselle wca le nie za mie rza ła nią podą żyć. Mia ła świa domość, że choć
milion funtów to wię cej, niż kie dykolwiek za robi na mode lingu, postą pi mą drze,
trzyma jąc się swoje go przyszłe go męża tak długo, jak się da. W końcu, je śli był
gotów za pła cić jej milion funtów za rok małżeństwa, to na wet ona przy swoich
kiepskich zdolnościach ma te ma tycz nych potra fiła wyliczyć sumę, jaką by otrzy-
ma ła po dwóch lub trzech la tach pożycia. Za tem zda niem Giselle przyszłość ry-
sowa ła się bar dzo obie cują co.

– Luca… – rzuciła przymilnym głosem. – Może wrócisz do łóż ka?
Puścił mimo uszu za prosze nie. Znowu za la ło go dobrze zna ne uczucie frustra -

cji z powodu sytuacji, w ja kiej się zna lazł i miał ochotę walnąć pię ścią w okno.
Oparł czoło o szybę i popa trzył na Cor so Vittorio Ema nuele II, sławną dzielnicę
handlową Me diola nu.

Pomimo wcze snej godziny na zwieńczonych szkla nymi kopuła mi pa sa żach już
kłę biły się tłumy. Wszystkie topowe mar ki modowe mia ły tam swoje butiki. Jego
również. De Rossi De signs, fir ma, którą Luca stworzył piętna ście lat temu, od-
niosła świa towych sukces, a jej logo sta ło się ikoną haute couture i ekskluzyw-
nych ubrań, dopełnia ją cych asor tyment obuwia oraz ga lante rii skórza nej, z któ-
rych słynę ły za kła dy De Rossi Enter prises, za łożone osiemdzie siąt lat wcze śniej
przez dziadka Luki.

Mimo że tylko dzię ki Luce rodzinny inte res nie zbankrutował i cie szył się te -
raz rocz nym zyskiem prze kra cza ją cym milion funtów, dziadkowie nigdy nie po-
dzię kowa li mu za życia ani na wet go nie pochwa lili, skonsta tował gorz ko w my-
ślach. Podszedł do łóż ka, krzywiąc się na widok ma śla nych oczu Giselle. Ostat-
nie cze go chciał, to żeby wie rzyła, że jest dla nie go kimś spe cjalnym i że mogą
stworzyć sta ły zwią zek. Poznał ją kilka dni po tym, jak odczyta no mu treść te sta -
mentu bab ki. Wście kły, nie pozbie rał się jesz cze z szoku.

Była po prostu jedną z blondynek na przyję ciu, jednak gdy ze łza mi w oczach
wyzna ła mu, że stra ciła kontrakt i za mar twia się, z cze go opła ci czynsz, Luca
uznał, że mogą sobie wza jemnie pomóc. On miał pie nią dze, ale potrze bował



żony. Giselle zaś potrze bowa ła pie nię dzy i zgodziła się na umowę ze ślubem. To
był prosty układ i nie chciał, by go komplikowa ła swoimi uczucia mi, których nie
był w sta nie odwza jemnić.

– W za kła dzie jubiler skim, gdzie kupiłeś mój pier ścionek z dia mentem, jest na
wysta wie na szyjnik do pary. – Giselle opar ła się o podusz ki, tak że jej pier si unio-
sły się prowokują co. – Miło byłoby mieć cały komplet. – Wydę ła usta, gdy nie dał
się na mówić na łóż ko. – Dla cze go się ubie rasz? Prze cież jest weekend. Nie mu-
sisz iść do pra cy.

Luca powstrzymał się przed uwa gą, że nie za wdzię cza swoje go sukce su pra cy
od ponie działku do piątku od ósmej do szesna stej. Sie dem dni w tygodniu dwa -
dzie ścia czte ry godziny na dobę było wier niejszym sza cunkiem. Przez ostatnich
piętna ście lat wypruwał sobie żyły, by odbudować rodzinny inte res, a te raz gro-
ziło mu, że star ci wszystko, co osią gnął, je śli nie ule gnie szanta żowi bab ki.

Nonna Violetta chcia ła, by się oże nił, za tem uczyni za dość jej pra gnie niu, po-
myślał z ponurym uśmie chem, pa trząc na swoją przyszłą ob lubie nicę. Ale bę dzie
to pa pie rowe małżeństwo, czysto biz ne sowy układ, na który się zgodził tylko po
to, by za pewnić Rosa lie spe cjalną opie kę, której potrze bowa ła.

– Muszę poje chać do Anglii – poinfor mował Giselle, za kła da jąc spodnie. Potem
na rzucił szyb ko koszulę i ma rynar kę. – Zosta łem za proszony na ślub – dodał
oschle.

Wyraz twa rzy Giselle zmie nił się ze zmysłowe go na ob ra żony.
– Mógłbyś mnie za brać. Kto się żeni?
– Char les Fa ir fax, mój szkolny kole ga, ze szwa gier ką moje go przyja cie la Ka di-

ra, szejka Zenha bu.
– Przyjaź nisz się z szejkiem? – Giselle zrobiła wielkie oczy. – Za łożę się, że ma

kasy jak lodu. Poznam go, gdy już zosta nę twoją żoną?
Nie, je śli tylko to bę dzie za le ża ło ode mnie, pomyślał Luca. Ka dir Al Sula imar

na pewno zrozumiałby powody małżeństwa z Giselle. Jednak prawda wyglą da ła
tak, że Luca wstydził się przed nim swojej de cyzji. Na jego ślubie z piękną An-
gielką Lexi dzie więć mie się cy temu widział, jak mocno się kocha ją, i na wet prze -
lotnie poczuł wte dy za zdrość, że sam nigdy ta kie go uczucia nie doświadczy.

– Kim jest ta szwa gier ka szejka, którą twój kumpel Char les bie rze sobie za
żonę? – inda gowa ła da lej Giselle, prze rzuca jąc strony plotkar skie go cza sopisma,
które ze sobą przyniosła, bo w apar ta mencie Luki były tylko nudne książ ki. – Ja -
kaś ce le brytka?

– Bynajmniej. – Luce sta nę ły przed oczyma sza firowonie bie skie oczy Athe ny
Howard, jej owalna twarz i zde cydowa ny podbródek, który świadczył o uporze.
Srebr nowłosa, szczuplutka Lexi przyćmiła urodą główną druhnę, a on nie mógł
się na dziwić, że obie siostry są do sie bie tak nie podob ne. Athe na, z którą sta wał
jako świa dek do ślub nej fotogra fii, a potem prowa dził na par kiet, była drob niut-
ka, się ga ła mu głową do połowy pier si i mia ła długi ciemny war kocz.

Przypomniał sobie te raz woń jej per fum – za pach sta rodawnych róż, który za -
ska kują co silnie dzia łał na jego zmysły, gdy spa ce rowa li ra zem po pa ła cowych



ogrodach. Mimo to na dal nie pojmował, dla cze go wte dy poca łował Athe nę Ho-
ward ani dla cze go wspomnie nie tego krótkie go poca łunku na dal tkwi w jego
podświa domości.

Z za myśle nia wyrwał go ma rudny głos Giselle.
– Dla cze go nie mogę poje chać z tobą na ten ślub? Wszyscy pomyślą, że nie

chcesz się ze mną poka zywać.
– To nie prawda, cara. Ale nie mogę poja wić się na uroczystości z osobą towa -

rzyszą cą, która nie zosta ła za proszona.
Pe łen ura zy błysk w oczach na rze czonej uświa domił mu, że roz sądnie bę dzie

za ła godzić sytuację. Giselle zosta ła wprawdzie ob da rzona urodą kosz tem mą -
drości, ale doskona le wie dzia ła, że jego trzydzie ste pią te urodziny przypa da ją za
dwa tygodnie. Za la ła go fala bez silnej furii na myśl, że wszystko, co jest mu dro-
gie, leży w rę kach bez mózgiej lalki. To nie jej wina, upomniał się jednak za raz
w myślach. Giselle jest roz wią za niem, nie przyczyną jego proble mów.

– Kie dy mnie nie bę dzie, może wstą pisz do jubile ra i kupisz sobie ten na szyj-
nik?

Rzucił na łóż ko kar tę kre dytową, którą Giselle chwyciła.
– Mogła bym też spra wić sobie kolczyki do komple tu.
– Dla cze go nie? – wymruczał Luca.
No i cóż z tego, że jego przyszła żona jest chciwa, myślał pięć minut póź niej,

gdy opusz czał budynek i wsia dał do limuzyny z szofe rem, która mia ła go za wieźć
na lotnisko. Je śli tych kilka brylantów za pewni mu to, cze go pra gnie, był skłonny
za pła cić tę cenę.

Na gle przed oczyma znowu sta nę ło mu wspomnie nie sza firowonie bie skich
oczu Athe ny. Wzruszył ra miona mi. Jesz cze tego dnia panna Howard mia ła zo-
stać pa nią Char le sową Fa ir fax. Przyjął za prosze nie na ich ślub tylko ze wzglę du
na Ka dira.

Zmarsz czył brwi, wra ca jąc myśla mi do roz mowy te le fonicz nej z szejkiem Zen-
ha bu.

– Lexi się de ner wuje, a nie może my pole cieć do Anglii na ślub, bo lada chwila
ma rodzić. Bylibyśmy bar dzo wdzięcz ni, gdybyś się tam wybrał i spróbował po-
roz ma wiać z Athe ną. Lexi się za mar twia, że to małżeństwo bę dzie pomyłką.
Obaj wie my jesz cze ze szkoły, że Fa ir fax to prostak – tłuma czył Ka dir. – Je śli tyl-
ko wyczujesz, że Athe na ma wątpliwości…

– Co chcesz, że bym zrobił? – spytał Luca.
– Za pobiegł ślubowi – odpowie dział krótko Ka dir. – Nie wiem dokładnie jak, ale

na pewno coś wymyślisz.

Wyglą dam nie tyle jak beza, co ptyś, uzna ła Athe na, gdy studiowa ła swoje od-
bicie w lustrze w sypialni w Woodley Lodge, wiejskiej re zydencji lor da i lady Fa -
ir fax. Pluła sobie w brodę, że dała się na mówić na suknię ślub ną z krynoliną,
z dołem tak sze rokim, że mógł uda wać Bia łe Klify Dover. Bufia ste rę ka wy posze -
rza ły ją w tułowiu, podczas gdy ogromnia sta spódnica z war stwa mi marsz czonej



bia łej sa tyny podkre śla ła niski wzrost i spra wia ła, że Athe na wyglą da ła przysa -
dziście.

– Wychodzisz za arystokra tę na oczach pię ciuset gości – przypomnia ła jej mat-
ka, gdy Athe na ostroż nie prze bąknę ła, że w prostszym kroju byłoby jej bar dziej
do twa rzy. – Musisz mieć suknię, w której bę dzie cię widać.

Athe na poczuła ucisk w żołądku na myśl o pię ciuset gościach śle dzą cych każ dy
jej krok w drodze do ołta rza. Modliła się w duchu, żeby tylko nie zrobiła nicze go
że nują ce go, co zde ner wuje Char lie go, na przykład poślizgnę ła się na skra ju suk-
ni.

Mia ła na dzie ję, że na rze czony jest w lepszym na stroju niż wczoraj. Gdy po-
przednie go wie czoru roz la ła czer wone wino na kre mowy aksa mitny dywan w sa -
lonie, omal nie za pa dła się pod zie mię ze wstydu. Lady Fa ir fax za pewnia ła
wprawdzie, że nic się nie sta ło, choć za cisnę ła usta w linijkę, ale Char lie się
wściekł i powie dział, że Athe na za chowuje się jak słoń w skła dzie por ce la ny.

Athe na przygryzła war gę. Cza sa mi Char lie mówił na prawdę okropne rze czy –
zupełnie jakby nie dbał o jej uczucia. Przez cały miniony rok ich za rę czyn sta wa -
ła na głowie, sta ra jąc się wejść w rolę ele ganckiej i pełnej wdzię ku gospodyni
przyjęć, które na jego prośbę or ga nizowa ła. Ale sama przyzna wa ła, że nie bar -
dzo jej to wychodziło – zwłasz cza gdy się de ner wowa ła – i za wsze uda wa ło jej
się zrobić coś nie tak, co wywoływa ło krytykę Char lie go.

Bóg je den wie dział, co powie, gdy usłyszy o jej ostatniej ka ta strofie. Wkła da jąc
szkła kontaktowe, które nosiła z powodu krótkowzrocz ności, upuściła jedno –
ostatnie, ja kie mia ła – do zle wu, co ozna cza ło, że na ślubie przyjdzie jej wystą pić
w okula rach.

Za pa trzyła się tę sknie przez okno na bez chmur ne wrze śniowe nie bo. Dzień
był piękny i najchętniej wyszła by na dwór, tymcza sem musia ła całe godziny spę -
dzić w domu, gdzie ukła da no jej włosy w skomplikowa ne sploty, które wyma ga ły
za stosowa nia setki spinek i mnóstwa la kie ru. Na skutek tego czuła te raz, jakby
mia ła na głowie hełm. A spe cja lista od wiza żu na łożył jej tak grubą war stwę pod-
kła du, że jej twarz przypomina ła ma skę. Dzię ki te atralne mu ma kija żowi oczu
i wiśniowe mu odcie niowi szminki z pewnością bę dzie mnie widać, pomyśla ła
zgryź liwie.

Postać w lustrze w ogóle jej nie przypomina ła. Gdzieś w trakcie tych przygoto-
wań przedślub nych Athe na Howard zmie niła się w osobę, której sama nie roz po-
zna wa ła.

Usiłowa ła wmówić sobie, że mdłości, które czuje, to tylko przedślub na tre ma.
Ale uczucie pa niki nie chcia ło zniknąć. Nogi za mie niły jej się w ga la re tę i opa dła
cięż ko na brzeg łóż ka.

Dla cze go bie rze ślub w war tej czte ry tysią ce funtów sukni, w której jest jej nie
do twa rzy? Nie mogła pojąć. Taka kwota za pewniła by sie rocińcowi w Indiach,
który wspie ra ła, utrzyma nie na kilka mie się cy. Pomyśla ła o Domu Ra dosnych
Uśmie chów w Dżajpurze, który roz pacz liwie potrze bował pie nię dzy, i ża łowa ła,
że za miast na kosz towne we se le pie nią dze nie zosta ły prze ka za ne na zbiór kę,



jaką zor ga nizowa ła dla sie rocińca. Nie chcia ła ekstra wa ganckie go ślubu – za do-
woliłby ją skromny – ale to, cze go ona chce, nie mia ło zna cze nia.

Typowo dla sie bie tak bar dzo sta ra ła się za dowolić wszystkich dookoła – swo-
ich rodziców, lor da i lady Fa ir fa xów, Char lie go – że ignorowa ła we wnętrz ny głos
ostrze ga ją cy, że popełnia błąd. Dopie ro te le fon od siostry poprzednie go wie czo-
ru zmusił ją do zmie rze nia się z wła snymi wątpliwościa mi.

– Czy na prawdę kochasz Char le sa Fa ir fa xa? I czy on kocha cie bie? – spyta ła ją
Lexi. – Je śli nie możesz odpowie dzieć dwa razy „tak”, powinnaś odwołać ślub.

– Nie mogę go odwołać!
Te raz znowu ogar nę ła ją pa nika, jaką czuła podczas roz mowy z siostrą. Wi-

dzia ła przez okno ogromny na miot na mura wie. Dzie siątki kelne rów w bia łych
ma rynar kach uwija ły się jak w ukropie, znosząc tace z kie lisz ka mi na przyję cie,
które mia ło się odbyć po uroczystości za ślubin, a wie czorem cze kał ją jesz cze
bankiet na pięćset gości, zwieńczony poka zem fa jer wer ków.

Char lie poinfor mował ją, że na liście gości znajdują się trzej członkowie Izby
Lor dów, za przyjaź nie ni z jego ojcem, a także pomniejszy członek rodziny kró-
lewskiej. Odwoła nie ślubu na tak za awansowa nym eta pie nie wchodziło w grę.
Od mie się cy jej rodzice o niczym innym nie roz ma wia li, a ojciec powie dział jej,
po raz pierwszy w życiu, że jest z niej dumny.

Mimo to w głowie cią gle dźwię cza ło jej pyta nie siostry: „Czy na prawdę ko-
chasz Char le sa Fa ir fa xa?”.

Przed oczyma na gle sta nął jej ob raz Lexi i Ka dira w dniu ich ślubu. Po ogrom-
nych państwowych uroczystościach stosownych do śluby szejka Zenha bu i jego
małżonki, odbyło się prywatne przyję cie w pa ła cu dla bliskiej rodziny i przyja -
ciół. Od młodej pary szczę ście wprost biło, a wyraz uwielbie nia w oczach Ka di-
ra, gdy pa trzył na żonę, był głę boko wzrusza ją cy.

Char lie nigdy tak na mnie nie pa trzy, pomyśla ła Athe na, nie świa domie za gryza -
jąc do krwi war gę. Zwią zek mój i Char lie go róż ni się od związ ku Lexi i Ka dira,
tłuma czyła sobie. Char lie spę dza długie godziny w pra cy w City i to nie jego
wina, że jest czę sto zmę czony i draż liwy.

Ponie waż w tygodniu on miesz kał w swoim londyńskim miesz ka niu, a ona
w domu rodziców w Re ading, w okre sie za rę czyn widywa li się tylko w weeken-
dy. Athe na albo za trzymywa ła się wte dy w Woodley Lodge, gdy Char lie odwie -
dzał swoich rodziców, albo jeź dziła do jego miesz ka nia w Londynie. Ale na wet
wte dy rzadko kie dy bywa li na prawdę sam na sam, bo w pobliżu za wsze krę cił
się jego przyja ciel, Dominic.

Cza sa mi odnosiła na wet wra że nie, że za wa dza, że Char lie wolałby pójść do
klubu z Domnikiem niż spę dzać czas z nią.

No i pozosta wa ła jesz cze kwe stia seksu – czy ra czej jego bra ku. Nie potra fiła
się zmusić, by mu wyznać, co się jej przytra fiło, gdy mia ła osiemna ście lat – tam-
ten incydent był zbyt wstydliwy i upoka rza ją cy, nie chcia ła o nim roz ma wiać. Po-
czuła więc ulgę, gdy Char lie powie dział, że najchętniej pocze kałby z tymi rze -
cza mi do ślubu, bo chce, żeby wszystko było jak na le ży. Ale od ja kie goś cza su



nie pokoił ją brak seksualnej iskry mię dzy nimi.
Przypomnia ła sobie, że Lexi i Ka dir le dwo potra fili utrzymać ręce z dala od

sie bie w dniu ślubu. Siostra wyzna ła jej, że dziecko, które go lada chwila się spo-
dzie wa li, zosta ło jej zda niem poczę te wła śnie w noc za ślubin.

Poca łunkom Char lie go brak było kluczowe go ele mentu – ale Athe na nigdy by
się o tym nie dowie dzia ła, gdyby świa dek Ka dira jej nie poca łował. Za mknę ła
oczy i usiłowa ła prze gnać ob raz przystojnej twa rzy Luki De Rossie go z głowy.
Ale te wyra ziste kości policz kowe, orli nos i cokolwiek cynicz ny łuk ust nie
opusz cza ły jej podświa domości, odkąd się pozna li.

Słysza ła o jego re puta cji playboya i myśla ła, że nie wchodzi w grę, by spodobał
jej się męż czyzna prze kona ny, że kobie ty istnie ją tylko dla jego przyjemności.
Za tem prze żyła prawdziwy szok, gdy jedno uwodzicielskie spojrze nie jego
bursz tynowych oczu za mie niło jej wnętrz ności w płynną lawę. Nie spodzie wa ła
się, że Luca ją poca łuje, gdy spa ce rowa li w pa ła cowych ogrodach w świe tle księ -
życa, a już na pewno nie spodzie wa ła się, że tak silnie za re aguje na zmysłową
ma gię jego ust i odwza jemni poca łunek. Wyrwa ła się z jego ra mion po kilku se -
kundach w poczuciu winy, gdy przypomnia ła sobie, że prze cież jest za rę czona
z Char liem. Po powrocie do Anglii próbowa ła za pomnieć o tym incydencie, jed-
nak cza sa mi we śnie prze żywa ła na nowo roz kosz dotyku warg Luki De Rossie -
go na swoich ustach…

Co ona wypra wia? Dla cze go myśli o poca łunku z notorycz nym playboyem, któ-
re go pewnie nigdy wię cej nie spotka, gdy tymcza sem powinna krą żyć myśla mi
wokół męż czyzny, które go za dwie godziny poślubi?

Pode rwa ła się z łóż ka i za czę ła ner wowo prze mie rzać sypialnię. Oczywiście
poca łunek z notorycz nym podrywa czem sprzed dzie wię ciu mie się cy nic nie zna -
czył. Jednak czy przypadkiem nie uświa domił jej w głę bi duszy, że w jej związ ku
z Char liem cze goś bra kuje? Dotąd ignorowa ła swoje złe prze czucia. Przygoto-
wa nia do ślubu były już w pełnym toku, a rodzice byli z niej dumni, wmówiła więc
sobie, że postę puje słusz nie. Jednak te raz mia ła wra że nie, jakby na pier si za ci-
ska ła jej się że la zna ob ręcz. Nie mogła za czerpnąć tchu, gdy pa nika na gle jesz -
cze wzrosła i za mie niła się w brutalną świa domość.

Wca le nie kocha ła Char lie go.
Wzię ła urywa ny oddech i sta ra ła się uspokoić. Może gdy z nim poroz ma wia,

prze kona się, że to tylko przedślub na tre ma, że zja da ją ją ner wy i wszystko bę -
dzie dobrze.

Sypialnia Char lie go mie ściła się w prywatnym skrzydle domu. Gdy ruszyła po-
spiesz nie koryta rzem, o mały włos nie zde rzyła się z posępnym ka mer dyne rem
Fa ir fa xów, Ba ine sem.

– Pa nicz Char les wydał wyraź ne pole ce nie, by mu nie prze szka dza no, gdy bę -
dzie się prze bie rał do ślubu – rzucił z przyga ną.

Athe na, chociaż zwykle trochę się bała służą ce go, tym ra zem stłumiła odruch,
by wślizgnąć się z powrotem do swoje go pokoju. Rzuciła spokojnie:

– Dzię kuję, Ba ines, ale muszę się zoba czyć ze swoim przyszłym mę żem.



Wyda wa ło się, że ka mer dyner za mie rza z nią dyskutować, ale w końcu skinął
sztywno głową i odszedł.

Athe na przysta nę ła przed drzwia mi pokoju Char lie go i wzię ła głę boki oddech.
Już, już mia ła za pukać, gdy na gle usłysza ła głosy dochodzą ce zza drzwi.

– To ostatni raz, gdy może my być sami. Przez na stępne kilka mie się cy będę
odgrywał rolę odda ne go mę żulka.

– No tak – rzucił prze cią gle drugi głos. – To może być nie znośne. Mówisz, że
Athe na chce od razu sta rać się o dziecko?

– O, o niczym innym nie ma rzy – za śmiał się Char lie. – Bę dzie ide alną kla czą
roz płodową, bo, szcze rze mówiąc, nie jest ani spe cjalnie bystra, ani ambitna, by
myśleć o ka rie rze. Będę musiał sobie nie źle golnąć, żeby iść z nią do łóż ka. Ale
przy odrobinie szczę ścia raz dwa za cią ży i już nie będę musiał jej dotykać, bo
zajmie ją ten ba chor, co nam obu pozwoli wrócić do punktu wyjścia.

Athe nie ręka trzę sła się tak bar dzo, że le dwo zdoła ła chwycić klamkę. Cze mu
Char lie opowia da ta kie podłe rze czy o niej drugiej osobie? Roz pozna ła drugi
głos, ale to nie moż liwe, żeby w środku…

Prze krę ciła klamkę i otworzyła cięż kie dę bowe drzwi na oścież z ta kim roz -
ma chem, że za skrzypia ły w za wia sach.

– Athe na! – roz legł się pe łen za skocze nia okrzyk, a chwilę póź niej w pokoju za -
pa nowa ła ogłusza ją ca cisza.

Prze rwał ją roz ba wiony prze cią gły chichot Dominica.
– No, to mle ko się roz la ło….
– Nie rozumiem… – Athe nie głos uwiązł w gar dle.
Ale oczywiście rozumia ła – choć nie była „spe cjalnie bystra”. Cylinder, fular

i ża kiet, w które Char lie miał być ubra ny na ślubie, wa la ły się po podłodze, pod-
czas gdy on sam le żał w łóż ku z Dominikiem. Świa dek także był nagi – nie licząc
cylindra prze krzywione go za wa diacko na głowie.

– Na miłość boską, Athe na, co ty tu robisz? – Char lie wyskoczył z łóż ka jak
opa rzony i pospiesz nie wsunął ra miona w je dwab ny szla frok.

Cóż za ironia, pomyśla ła Athe na, tłumiąc wybuch histe rii, że to jest pierwszy
raz, gdy widzę na rze czone go nago.

– Muszę z tobą poroz ma wiać – wydusiła. – Char lie… uświa domiłam sobie, że
nie mogę za cie bie wyjść. A to – jej spojrze nie powę drowa ło do Dominica – po-
twier dza słusz ność moich wątpliwości.

– Nie bądź głupia! Oczywiście, że musisz za mnie wyjść – rzucił Char lie ostro.
Podszedł do niej i chwycił ją za ra mię. – Nie możesz się te raz wycofać. Moja
matka wpadnie w szał. I pomyśl, jak się zde ner wują twoi rodzice – powie dział,
sprytnie ude rza jąc w jej czuły punkt. – Wszystko się ułoży, Athe no – dodał już
bar dziej pojednawczym tonem po chwili. – Dom i ja… – Wzruszył ra miona mi. –
To nic nie zna czy… to tylko prze lotna przygoda.

– Nie prawda. Słysza łam wa szą roz mowę, za nim tu we szłam. Nie rozumiem
tylko, dla cze go mi się w ogóle oświadczyłeś, skoro wiesz, że je steś… – urwa ła
bez radnie.



– Ge jem – dokończył za nią Char lie. Za śmiał się szyder czo. – Wła śnie dla te go
potrze buję żony: żeby za pewnić sobie powszechne powa ża nie. W City ge jów na -
dal się dyskryminuje i ewentualny coming out ozna czałby koniec mojej ka rie ry.
Poza tym ojciec byłby zdruzgota ny, gdyby się dowie dział. Taki szok, tuż po ope -
ra cji ser ca, mógłby go dobić. Ale je śli się oże nię i spłodzę potomka, za pewnię ro-
dzicom szczę ście, a sobie przy oka zji spa dek.

– Ale nie możesz żyć w kłamstwie przez resz tę życia. Ani ocze kiwać, że ja
będę w nim żyła – rzuciła Athe na roz trzę sionym głosem. – Przykro mi, ale nie
wyjdę za cie bie.

– Ależ musisz. – Chwycił ją mocniej za ra mię, by nie wyszła.
Pokrę ciła głową.
– Uświa domiłam sobie dziś rano, że cię nie kocham. A te raz rozumiem, że ty

także nigdy mnie nie kocha łeś. Zostaw mnie, Char lie.
– Musisz za mnie wyjść – W jego głosie poja wił się ton de spe ra cji. – Chcesz

mieć dzie ci. Jak myślisz, kto inny bę dzie chciał poślubić dwudzie stopię cioletnią
dzie wicę z za ha mowa nia mi seksualnymi?

Athe na zbla dła.
– Proszę, nie bądź podły. Nie może my przynajmniej roz stać się jak przyja cie le?
Twarz mu poczer wie nia ła z wście kłości.
– Głupia! Je śli za mnie nie wyjdziesz, wszystko zrujnujesz.
Musia ła stamtąd uciec. Resztką sił wyrwa ła się z uścisku Char lie go. Gdy bie -

gła koryta rzem, gonił ją jego głos.
– Nie chcia łem tego powie dzieć. Wróć, Athe no, poroz ma wiajmy. Znajdzie my

ja kieś roz wią za nie.
Wpa dła do swojej sypialni i za mknę ła drzwi, opie ra jąc się o nie. Pierś fa lowa ła

jej tak cięż ko, jakby wła śnie prze bie gła ma ra ton.
Char lie i Dominic! Dla cze go wcze śniej na to nie wpa dła?! Z per spektywy cza -

su wyda wa ło się to ta kie oczywiste! Żołą dek podje chał jej do gar dła. Co ma te -
raz zrobić? Jaki powód odwoła nia ślubu podać lady i lor dowi Fa ir fa xom? Nie
wyda prze cież Char lie go. Postą pił ka rygodnie, usiłując wrobić ją w to małżeń-
stwo, ale ona nie ujawni jego związ ku z Dominikiem. Sam musi się zdobyć na
szcze rość wobec rodziców.

Och, co za ka ba ła!
Na gle na koryta rzu roz brzmia ły głosy i gdy Athe na uchyliła le ciutko drzwi, zo-

ba czyła swoich rodziców wychodzą cych z pokojów gościnnych po drugiej stronie
holu. Ojciec wyglą dał ele gancko w cylindrze i fra ku, a matka mia ła na sobie ol-
brzymi ka pe lusz z sze rokim rondem przystrojony je dwab nymi róża mi.

– Kto by pomyślał, że na sza cór ka bę dzie spokrewniona z rodziną królewską?
– powie dzia ła z ekscyta cją w głosie Ve ronica Howard.

– Da le ko spokrewniona – za zna czył jej mąż. – We dług Encyklope dii Ge ne alo-
gicz nej lord Fa ir fax jest tylko odle głym pociotkiem rodziny królewskiej, ale, ow-
szem, Athe na robi świetną par tię.

Athe na szyb ko przymknę ła drzwi. Oczy na bie gły jej łza mi Nie mogła znieść



myśli, że po raz kolejny roz cza ruje rodziców. Jednak alter na tywą było poślubie -
nie Char lie go, mimo że odkryła jego prawdziwe skłonności.

Było jesz cze trze cie wyjście. Możesz zniknąć – szeptał jej ja kiś głosik w gło-
wie. To byłoby tchórzostwo, prote stowa ło sumie nie. Mimo to w roz pa czy ma rzy-
ła tylko o tym, by zniknąć.

Z pode stu na dal dochodziły głosy rodziców. Je dyną drogą uciecz ki było okno,
ale jej sypialnia znajdowa ła się na drugim pię trze i wychodziła na żwirową ścież -
kę z boku domu. Ścia ny pora stał bluszcz, a grube, poskrę ca ne łodygi wyda wa ły
się wystar cza ją co silne, by utrzymać jej cię żar.

Nie wie le myśląc, chwyciła tor bę z komór ką i innymi nie zbędnymi rze cza mi,
którą spa kowa ła na wyjazd z Char liem w podróż poślub ną na Se sze le. Śmia ły
komplet bie lizny z czar nej koronki, który kupiła na noc poślub ną, ra czej jednak
już się nie przyda, pomyśla ła ponuro.

Z okna odle głość do zie mi nie wyda wa ła się duża, jednak gdy już wgra moliła
się na pa ra pet i chwyciła blusz czu, droga na dół wyda ła jej się bar dzo odle gła.
Na gle cały ten pomysł wydał jej się potwor nie głupi. Znie ruchomia ła i pora żona
stra chem nie mogła ani wspiąć się z powrotem do środka przez okno, ani opu-
ścić się na dół po blusz czu.

– Puść się, a ja cię zła pię.
Głos z dołu brzmiał ja koś zna jomo, ale Athe na nie potra fiła zidentyfikować

jego wła ścicie la. W ogóle nie była w sta nie nic zrobić poza trzyma niem się
blusz czu, który za czynał tra cić przyczepność pod jej cię ża rem. I na gle ga łę zie
ode rwa ły się od ścia ny, a ona z krzykiem poszybowa ła na zie mię.



ROZDZIAŁ DRUGI

Gdy uniosła powie ki, zoba czyła wilcze oczy – bursz tynowe źre nice na kra pia ne
złotem i obrze żone czer nią, które wpa trywa ły się w nią ba dawczo – i grube brwi
ścią gnię te nad or lim nosem.

– Athe na. – Głos był niski i cie pły, a zmysłowy akcent spra wił, że dreszcz prze -
biegł jej po ple cach. – Chyba zrobiło ci się sła bo. To dla te go wypa dłaś z okna?

Za mruga ła i skupiła wzrok na ciemnej mę skiej twa rzy znajdują cej się kilka
centyme trów od niej.

– Luca?
Na gle dotar ło do niej, że trzyma ją w swoich silnych ra mionach.
– Zła pa łem cię – wyja śnił, co tłuma czyło, dla cze go nie leży na żwirowej ścież ce

z poła ma nymi kośćmi.
Fakt, że ura tował ją Luca De Rossi, był kolejnym wstrzą sem w tym dniu, który

coraz bar dziej przypominał senny kosz mar. Jednak męż czyzna przed nią spra -
wiał wra że nie jak najbar dziej re alne go. Uświa domiła sobie, że jej policzek spo-
czywa na jego sze rokiej pier si. Dostrze ga ła cień ciemnych włosów pod jego bia -
łą koszulą. Ostry za pach wody po gole niu roz pa lił jej zmysły i przypomniał o tej
księ życowej nocy w pa ła cowych ogrodach w Zenha bie.

Zrobiło jej się gorą co, a jej twarz oba la ła się pą sem.
– Co ty tu robisz? – wymamrota ła.
– Przyje cha łem na ślub. Zna my się z Char le sem Fa ir fa xem z Eton. – Luca

zmarsz czył czoło. – Moje na zwisko musi figurować na liście gości.
– Nie widzia łam jej. – Athe nie oczy wez bra ły łza mi. – Dasz wia rę? Nie wiem

na wet, kogo za proszono na moje wła sne we se le.
Luca wie dział, że dziewczyna nie dozna ła wstrzą śnie nia mózgu, bo zła pał ją,

za nim upa dła na zie mię, ale na dal nie mówiła do rze czy. Powścią gnął znie cier pli-
wie nie i posta wił ją na nogi. Za chwia ła się nie pewnie. Twarz mia ła bia łą jak suk-
nia.

Na widok tej ostatniej jego ser ce projektanta wzdrygnę ło się z obrzydze nia.
Spódnica była tak sze roka, że teore tycz nie powinna była za dzia łać jak spa do-
chron podczas upadku z okna, pomyślał sar donicz nie.

– To głupota sta wać przy otwar tym oknie, je śli sła bo się czujesz.
„Głupota” doskona le mnie podsumowuje, pomyśla ła z goryczą Athe na. Przypo-

mnia ła sobie, jak Char lie na zwał ją „nie spe cjalnie bystrą” i cała się w środku
zwinę ła z upokorze nia.

– Nie wypa dłam. Chcia łam uciec. – Podniosła lekko głos. – Nie mogę wyjść za
Char le sa!

Nad jej ra mie niem Luca ob ser wował grupkę kelne rów z trudem tasz czą cych



do na miotu ogromną lodową rzeź bę ła bę dzia. W drugim za kątku ogrodu wyła do-
wywa no z fur gonetki klatki z bia łymi gołę bia mi, które mia ły zostać wypusz czone
w trakcie przyję cia. Ślub za powia dał się na nie zły cyrk, a kobie ta przed nim wy-
glą da ła jak klaun, w tej ab sur dalnej sukni i z twa rzą okle joną toną ma kija żu. Le -
dwo w niej roz poznał skromną, bez pre tensjonalną Athe nę Howard, którą poznał
w Zenha bie.

– Proszę. – Podał jej okula ry, które poszybowa ły przez powie trze, tuż za nim
wylą dowa ła w jego ra mionach.

– Dzię kuję. – Włożyła je i za mruga ła niczym sowa.
– Nie pa mię tam, że byś mia ła je w Zenha bie.
– Zwykle noszę szkła kontaktowe, ale przez ostatnich kilka tygodni byłam tak

za ję ta przygotowa nia mi do ślubu, że za pomnia łam za mówić nowe.
Poczuła, jak za le wa ją dobrze zna ne poczucie niż szości i nie udolności. To

prawda, że była za pominalska. „Gdybyś tylko nie chodziła z głową w chmurach,
Athe no”, na rze ka li jej rodzice, gdy dora sta ła. „Gdybyś prze sta ła pisać te głupie
historyjki i skupiła się na na uce, twoje oce ny z ma te ma tyki byłyby o nie bo lep-
sze”.

Myśl o rodzicach spra wiła, że poczuła się jesz cze gorzej. Nigdy nie uda wa ło
jej się sprostać ich ocze kiwa niom. Chwilę póź niej wyobra ziła sobie Char lie go
i Dominica ra zem w łóż ku i żołą dek skur czył jej się ze wstydu: nie potra fiła na -
wet wzbudzić pocią gu w męż czyź nie. A już na pewno nie w ta kim jak Luca De
Rossi, pomyśla ła studiując jego rysy twa rzy i egzotycz ną oliwkową kar na cję.
Przyglą dał jej się spod spusz czonych powiek z lekko cynicz nym uśmiesz kiem na
ustach, który spra wiał, że wyda wał się jednocze śnie zdystansowa ny i nie ziemsko
seksowny.

Pod dom podje cha ła fur gonetka z na zwą producenta sztucz nych ogni wyma lo-
wa ną na bokach. Char lie mówił, że lady i lord Fa ir fax wyda li tysią ce funtów na
pokaz fa jer wer ków, który miał zwieńczyć przyję cie, przypomnia ła sobie na gle
Athe na. Widok auta wzmógł jej pa nikę.

– Muszę ucie kać! – rzuciła de spe rackim tonem.
Luca pa mię tał o prośbie Ka dira, by nie dopuścił do ślubu, gdyby Athe na się

roz myśliła. Fakt, że ryzykowa ła życie, by uniknąć małżeństwa, wydał mu się
dość dobitnym dowodem na to, że do tego doszło.

– Za par kowa łem sa mochód obok le śniczówki. Je śli za raz się zmyje my, może
nikt nas nie za uwa ży.

Athe na za wa ha ła się i zer knę ła na okno sypialni Char lie go w drugim końcu
domu. Mia ła wra że nie, że ktoś się tam poruszył za za słoną, ale musia ło jej się
prze widzieć, bo gdy przyjrza ła się raz jesz cze, nikogo nie zoba czyła. Ogar nę ło
ją nie zde cydowa nie.

– Na co cze kasz?
Znie cier pliwie nie w głosie Luki spra wiło, że się odwróciła i ruszyła za nim

ścież ką. Chwilę póź niej za trzyma li się przy spor towym aucie o futurystycz nym
wyglą dzie, które, pomimo długiej ele ganckiej sylwetki, oka za ło się za ska kują ce



małe w środku.
– Nie zmiesz czę się – stwier dziła, prze nosząc wzrok z auta na swoją ogrom-

nia stą suknię.
– Odwróć się. – Luca uznał, że nie pora ba wić się w konwe nanse. Uniósł skraj

jej sukni na wysokość ta lii i roz wią zał ta siemkę pa ska drutowa nej halki.
– Co ty wypra wiasz? – wykrzyknę ła Athe na, gdy poczuła jak jego ręce prze śli-

zgują się po jej udach, gdy ścią gał halkę.
Za czer wie niła się na myśl, że oglą da ją w prze zroczystych pończochach trzy-

ma ją cych się na sze rokich pa sach koronki. Przytrzymał ją za rękę, by nie stra ci-
ła równowa gi, wychodząc z halki. Bez sztywnej ramy suknia była znacz nie mniej
nie poręcz na i Athe na zdoła ła się ja koś wcisnąć na sie dze nie obok kie rowcy. Luca
za winął dokoła niej długą spódnicę i za trza snął drzwicz ki. Potem wsunął się za
kie rownicę i ruszył z piskiem opon. Bóg je den wie dział, jak szyb ko. Drze wa
i krze wy miga ły za szybą, gdy pę dzili wą skimi wiejskimi dróż ka mi i Athe na przy-
mknę ła oczy, prze ra żona, że lada chwila nie zmiesz czą się w za kręt i wylą dują
na polu.

– Dokąd mam cię za brać?
Nie odpowie dzia ła, bo nie mia ła poję cia. Pra gnę ła tylko uciec przed ślubem,

nie za sta na wia ła się nad tym, co zrobi póź niej.
– Chcesz, że bym cię za wiózł do domu? Gdzie miesz kasz?
Luca ła twiej pa nował nad pojaz dem niż nad swoim znie cier pliwie niem. Mimo

że bez drucia nej halki roz mia ry sukni bar dzo się zmniejszyły, auto na dal wypeł-
nia ły me try bia łej sa tyny. Dio, jak to się sta ło, że wylą dował z ucie ka ją cą panną
młodą na kar ku, tak jakby nie miał dość wła snych proble mów?

Giselle prze sła ła mu wcze śniej ese me sa z infor ma cją, że chce wziąć ślub
w We ne cji, co go roz juszyło nie na żar ty. Sam za pla nował skromny ślub cywilny
w Me diola nie z pocie sza ją cą myślą, że gdy tylko odbęb nią for malność, on za -
pewni cór ce bez pie czeństwo i Villę De Rossi, a Giselle otrzyma swój milion. Dla -
cze go kobie ty muszą za wsze wszystko komplikować?

– Nie mogę je chać do domu. Miesz kam z rodzica mi. Na pewno nie będę chcie li
mnie widzieć, gdy się dowie dzą, co zrobiłam.

– A masz może ja kąś przyja ciółkę, u której mogła byś się tymcza sowo za trzy-
mać? Kole żankę z pra cy, która ci pomoże?

Athe na uświa domiła sobie, że odda liła się od wła snych przyja ciół z chwilą, gdy
we szła do krę gu towa rzyskie go Char lie go. Zaś jego przyja cie le bankie rzy i ich
żony, mimo jej sta rań, nigdy jej tak na prawdę nie polubili.

– Nie pra cuję – przyzna ła.
I na gle dotar ło do niej, że bez wła sne go dochodu nie ma też środków na utrzy-

ma nie. Kilka set mar nych funtów zgroma dzonych na ra chunku oszczędnościo-
wym nie pozwoli jej na wet wyna jąć lokum na czas, za nim znajdzie ja kieś za ję cie.

– Co w ta kim ra zie pora biasz ca łymi dnia mi? – spytał Luca.
Pomyślał o Giselle, której je dynym za ję ciem było robie nie za kupów i wyda wa -

nie pie nię dzy. Dziwne, ale gdy na ślubie Ka dira poznał Athe nę, nie wyda ła mu się



jedną z tych próż nych da mulek, które pachną, udzie la ją się towa rzysko i nic wię -
cej. Spra wia ła wra że nie całkiem miłej, choć zupełnie nie była w jego typie. Zwy-
kle le ciał na ema nują ce seksem blondynki z noga mi do sa mej zie mi – nie filigra -
nowe brunetki o prze pa ścistych oczach.

Tamten poca łunek w pa ła cowych ogrodach musiał być skutkiem uroku zenhab -
skie go księ życa. Athe na posła ła mu nie śmia ły uśmiech, a on z ja kiejś nie poję tej
przyczyny musnął war ga mi jej usta. Poczuł ich drże nie i przez jedną sza loną
chwilę miał ochotę posunąć się da lej, przytrzymać dłonią jej szyję i zmiaż dżyć te
róża ne usta swoimi war ga mi. Ogar nę ło go za ska kują co silne podnie ce nie, a jej
miękkie, ape tycz nie za okrą glone cia ło wyda ło się na gle nie odpar cie kuszą ce
i chętne. Ale wte dy mignął mu pier ścionek za rę czynowy na jej palcu i szyb ko się
poże gnał.

Wyobraź nia to dziwna spra wa, myślał. Nie mal poczuł znowu smak Athe ny na
war gach i roz pozna wał za pach jej per fum – tę de likatną woń sta rodawnych róż,
która wypełnia ła sa mochód i draż niła mu zmysły.

– Przez kilka ostatnich mie się cy uczęsz cza łam na kur sy kuchni francuskiej,
ukła da nia kwia tów i or ga niza cji przyjęć, tak że bym potra fiła wyda wać obia dy
dla klientów Char lie go – wyja śniła Athe na, myśląc jednocze śnie, że te raz te
umie jętności będą jej zupełnie nie potrzeb ne.

Wstrzyma ła oddech, gdy Luca wcisnął na gle ha mulec, pokonując ostry za kręt.
Z na prze ciwka zbliżał się w ich kie runku sznur srebr nych limuzyn przystrojo-
nych bia łymi wstę ga mi – ewidentnie podą ża ły do Woodley Lodge, żeby za brać
ob lubieńców i gości do kościoła.

Ser ce podje cha ło jej do gar dła. Co ja najlepsze go zrobiłam? – pomyśla ła spa ni-
kowa na. Co zrobią jej rodzice, gdy się dowie dzą, że ucie kła sprzed ołta rza?

Przypomnia ła sobie ka pe lusz matki przystrojony je dwab nymi róża mi, dumę
w głosie ojca, i na gle emocje wzię ły nad nią górę. Łzy pola ły jej się po policz kach
strumie niem i Athe na za czę ła mało ele gancko pocią gać nosem, czując się tak
podle, jak jesz cze nigdy jej się to nie zda rzyło.

– Proszę – powie dział Luca szorstko, wciska jąc jej w dłoń chustecz kę.
Nigdy jesz cze nie widział, by kobie ta tak pła ka ła. Był przyzwycza jony do kro-

kodylich łez, które poja wia ły się, ile kroć któraś z jego kocha nek cze goś chcia ła.
Płeć piękna ma nie sa mowitą zdolność urucha mia nia ta kich wodospa dów, gdy jej
to na rękę, pomyślał. Ale te łzy były inne. Athe na ewidentnie była zdruzgota na
i nie mógł na to pa trzeć.

Się gnął do schowka na rę ka wicz ki i wycią gnął pier siówkę.
– Weź kilka łyków brandy. Poczujesz się le piej.
– Nie piję alkoholu – wydusiła Athe na mię dzy spa zma mi.
– Wyglą da na to, że dziś jest dobry dzień, żeby za cząć – rzucił sucho.
Athe na nie mia ła sił się spie rać – zwłasz cza gdy spojrza ła na za cię ty profil

Luki. Wzię ła ostroż ny łyczek konia ku i poczuła cie pło roz chodzą ce się po żyłach.
– Pewnie się za sta na wiasz, dla cze go odwoła łam ślub.
– Nie szcze gólnie. Ka dir prosił, że bym się upewnił, czy je steś szczę śliwa, i je śli



nie, nie dopuścił do nie go. Nie moja spra wa, dla cze go się roz myśliłaś.
– Ka dir prosił, że byś za pobiegł ślubowi?
Luca zer knął na nią i poczuł ulgę, widząc, że brandy przywróciła jej kolory.
– Lexi uwa ża ła, że popełniasz błąd, a Ka dir zrobi wszystko, by się nie mar twi-

ła, zwłasz cza tuż przed porodem.
Zrobiłem, o co mnie proszono, skonsta tował w myślach Luca. Jednak ani Ka dir,

ani Athe na najwyraź niej nie wybie gli myślą w swoich pla nach poza wstrzyma nie
ślubu. Wie dział, że nie może zosta wić dziewczyny na pa stwę losu, ale je dynym
miejscem, dokąd mógł ją za brać, był jego hotel. Może tam, pocie szał się w my-
ślach, bie dacz ka dojdzie ja koś do ładu ze swoimi emocja mi i zniknie z jego życia,
a on bę dzie mógł się skupić na wła snych przedślub nych proble mach z Giselle.

Athe na wzię ła kolejny łyczek brandy i poczuła lekkie odprę że nie. Głowa pę ka -
ła jej od pła czu, więc przymknę ła oczy, wsłuchując się w koją cy pomruk silnika.

Zbudził ją ostry dźwięk klaksonu i ze zdumie niem zoba czyła, że stoją w kor ku.
Rzut oka na ze ga rek powie dział jej, że spa ła czter dzie ści minut. Popa trzyła na
opa lone dłonie Luki na kie rownicy i poczuła skurcz w żołądku. Przez głowę prze -
le ciał jej ob raz tych dłoni piesz czą cych jej cia ło. Głośno prze łknę ła ślinę.

– Gdzie je ste śmy?
– W Londynie. W Mayfa ir, dokładnie mówiąc. Za trzymasz się na ra zie w moim

hote lu i za sta nowisz się, co za mie rzasz da lej. – Podał jej kolejną chustecz kę. –
Na wypa dek gdybyś chcia ła prze trzeć twarz, za nim wejdzie my do środka.

Athe na roz pozna ła na zwę ekskluzywne go, pię ciogwiazdkowe go hote lu, które -
go okna wychodziły na Mar ble Arch i Hyde Park. Gdy zer knę ła do luster ka, mia -
ła ochotę spa lić się ze wstydu: twarz wysma rowa na czar ną ma ska rą, z czer wo-
ną szminką roz sma rowa ną na brodzie, przypomina ła hallowe enową ma skę.

Chwilę póź niej Luca za par kował na podziemnym hote lowym par kingu i wje -
cha li windą do wykwintne go hote lowe go lob by, a Athe na prze mknę ła szyb ko do
toa le ty, by uniknąć cie kawskich spojrzeń innych gości, za intrygowa nych wido-
kiem za pła ka nej panny młodej.

W jednym z boksów wyszorowa ła twarz pod strumie niem cie płej wody. Na -
stępnie za czę ła wyjmować szpilki przytrzymują ce kok, który prze sunął jej się na
bok głowy. Potem wyszczotkowa ła włosy, żeby pozbyć się war stwy la kie ru. Wy-
da ła stłumiony krzyk, gdy w cze luściach toreb ki za dzwonił jej te le fon. Na widok
słowa „mama” na wyświe tla czu poczuła bole sny skurcz w dołku.

Tymcza sem w hote lowym lob by Luca postukiwał stopą o mar murową posadz -
kę i próbował za pa nować nad znie cier pliwie niem, cze ka jąc, aż Athe na opuści to-
a le tę. Długie doświadcze nie ob cowa nia z kobie ta mi podpowia da ło mu, że mogą
minąć godziny, za nim to się sta nie. Prze czytał więc ponownie ostatni ese mes,
który otrzymał od Giselle.

Chcę, żeby moje czte ry siostrze nice były druh na mi na na szym we se lu. Wi-
dzia łam prze piękne suknie w sam raz dla nich.



Do wia domości dołą czone było zdję cie słodkie go do obrzydliwości dziecka
prze bra ne go w strój pa ste recz ki. Luca za zgrzytał zę ba mi. Druhny! Giselle prze -
cią ga ła strunę. A kolejna wia domość da wa ła ja sno do zrozumie nia, że ma świa -
domość swojej prze wa gi.

Mam na dzie ję, że się zgodzisz, chéri, bo z pewnością nie mu szę Ci przypomi-
nać, że za dwa tygodnie koń czysz trzydzie ści pięć lat.

Groź ba była ja sna: rób, co chcę, albo… Albo co? – pomyślał ponuro Luca. Ry-
zyko, że jego la lusiowa ta na rze czona zre zygnuje z miliona funtów z powodu
kłótni o druhny było równe nie mal zeru, ale nie chciał kusić licha, gdy był tak bli-
sko celu.

Za dzwoniła jego komór ka i skrzywił się, widząc, że dzwoni brat jego bab ki,
wice pre zes za rzą du De Rossi Enter prises, Emilio Ne rvetti.

– Ten utrzymują cy się brak pewności co do tego, kto pokie ruję fir mą, odbija
się na zyskach. – Sta rzec prze szedł od razu do rze czy. – Za mie rzam poprosić za -
rząd o wycofa nie popar cia dla cie bie. Zgodnie z wa runka mi te sta mentu mojej
kocha nej siostry Violetty stra cisz sta nowisko pre ze sa, chyba że oże nisz się
przed swoimi urodzina mi, na co najwyraź niej się nie za nosi.

– Prze ciwnie – rzucił krótko Luca. – Mój ślub odbę dzie się w przyszłym tygo-
dniu, za nim skończę trzydzie ści pięć lat. To pozwoli mi za chować sta nowisko
pre ze sa De Rossi Enter prises, a po roku małżeństwa nie tylko za pewnię sobie
dozgonnie tę funkcję, ale także wła sność Villa De Rossi oraz pra wo używa nia na -
zwiska De Rossi dla mar ki modowej, którą stworzyłem.

Przez kilka chwil w słuchawce wybrzmie wa ła pełna gnie wu cisza. W końcu
Emilio rzucił zimno:

– Je stem pe wien, że członkowie za rzą du ode tchną z ulgą na wieść, że za mie -
rzasz porzucić hulasz czy tryb życia i się ustatkować. Oba wiam się jednak, że ja
nie mogę mieć ta kiej pewności. Odzie dziczyłeś roz pa sa nie swojej matki, Luca.
A tylko Bóg je den wie, co odzie dziczyłeś po swoim ojcu. Kimkolwiek był.

Luca się roz łą czył i za klął siar czyście pod nosem. Przytyki ciotecz ne go dziad-
ka do jego pochodze nia nie były niczym nowym, ale na dal wytrą ca ły go z równo-
wa gi.

Rodzony dzia dek Luki, Aber to De Rossi, nie miał wizjoner skie go spojrze nia
swoje go ojca, za łożycie la De Rossi Enter prises, Ra imonda De Rossie go, ale
przynajmniej pewnie kie rował fir mą. Nie docze kał się jednak syna i z jego bra ku
umie ścił w za rzą dzie cór kę. Z ka ta strofalnym skutkiem. Be atriz była zbyt za ję ta
przyję cia mi i za ba wą, by inte re sować się fir mą, a jej skanda licz ne życie prywat-
ne kompromitowa ło mar kę De Rossi i skutkowa ło spa da ją cymi zyska mi. W koń-
cu Aber to stra cił cier pliwość i uczynił swoim dzie dzicem wnuka – z za strze że -
niem, że ten odzie dziczy fir mę tylko za zgodą swojej bab ki i dopie ro po jej
śmier ci. Luca znał przyczynę tych wa runków oraz nie chę ci, z jaką odnosili się do
nie go dziadkowie.



Był ba star do – owocem prze lotne go związ ku Be atriz i krupie ra z ka syna –
i w oczach rodziny nie prawdziwym De Rossim. Odzie dziczył wprawdzie ta lent
pra dzia da do innowa cyjnych projektów, ale sta nowił jednocze śnie dla dziadków
pełne wstydu me mento, że ich je dyna cór ka wysta wiła rodzinę na pośmie wisko.

Luca za cisnął szczę ki. Sta wał na rzę sach, by zdobyć uzna nie bliskich, ale nig-
dy nie za służył na ich miłość. A po śmier ci Aber ta, Violetta za czę ła na nie go na -
ciskać, by się oże nił i za pewnił dzie dzica. Za pewne uwa ża ła, że potomek ba star -
do jest lepszy niż brak potomka, pomyślał gorz ko Luca. Zaś mocą jej ostatniej
woli miał się oże nić przed trzydzie stymi pią tymi urodzina mi albo Villa De Rossi
zosta nie prze ka za na konsor cjum, które za mie rza ło prze kształcić ją w hotel.
Luca zaś miał stra cić sta nowisko pre ze sa De Rossi Enter prises i otrzymać za kaz
pia stowa nia ja kiejkolwiek funkcji w fir mie oraz używa nia na zwiska rodu do pro-
mowa nia swojej mar ki modowej. Ta ostatnia groź ba była ja snym przypomnie -
niem, że otrzymał na zwisko De Rossi tylko dla te go, że matka nie wie dzia ła, jak
na zywa się jego ojciec. Pomimo wszystkie go, co zrobił dla fir my, wysiłków, by
przywrócić jej pre stiż, dla dziadków i nie których członków za rzą du już na za -
wsze pozosta nie tylko bę kar tem.

Na tę myśl znowu za la ła go fala gnie wu. Nie za le ża ło mu na kontrolowa niu De
Rossi Enter prises, a swoją wła sną fir mę mógł za wsze prze mia nować – być może
na wet cie szyłoby go to wyzwa nie i koniecz ność za czyna nia wszystkie go od
nowa. Z ogromną chę cią sta nąłby nad grobem bab ki i za śmiał się w głos z jej
prób ma nipula cji. Jednak istniał je den powód, dla które go nie mógł tego uczynić.
Dwa powody, popra wił się w myślach. Pierwszym była Villa De Rossi, drugim zaś
jego cór ka Rosa lie, którą kochał nad życie i był gotów zrobić wszystko, by ją
chronić – na wet za cenę wła snej dumy.

Rozejrzał się po lob by i zoba czył Athe nę wychodzą cą z toa le ty. Bez grubej
war stwy ma kija żu wyglą da ła młodziej, zaś roz pusz czone włosy opa da ją ce jej
nie mal do ta lii, nie były brą zowe, jak mu się wcze śniej wyda wa ło, tylko kasz ta -
nowe i błysz cza ły jak je dwab.

Gdy się do nie go zbliża ła, zorientował się, że znowu pła ka ła. Oczy za szkła mi
okula rów były ob wie dzione czer woną ob wódką. Za sta na wiał się, czy nie ża łuje
re zygna cji ze ślubu z Char le sem Fa ir fa xem, ale za raz na pomniał się w myślach,
że to nie jego spra wa.

Suknia ślub na przycią ga ła spojrze nia innych gości. Luca pomyślał, że powinien
za brać dziewczynę do swoje go apar ta mentu i na poić hektolitra mi her ba ty, którą
najwyraź niej Brytyjczycy konsumowa li w ogromnych ilościach w chwilach kryzy-
sów. Nie miał jednak ani cza su, ani cier pliwości roz wią zywać jej proble mów, gdy
miał po dziur ki w nosie wła snych.

Za uwa żył kelne ra, który pra cował w hote lowym ba rze.
– Miguel, to jest miss Athe na Howard. Za prowa dzisz ją do baru i przygotujesz

jej ja kiś koktajl? – Posłał Athe nie krótki uśmiech. – Muszę za dzwonić. Dołą czę
do cie bie za kilka minut.

W ba rze było tylko kilka osób i ku wielkiej uldze Athe ny uda ło jej się skryć za



wielką pa procią, tak by nie przycią gać cie kawskich spojrzeń. Wie dzia ła, że po-
winna czym prę dzej kupić sobie za pas nor malnych ubrań, jednak nie uśmie cha ła
jej się prze chadz ka Oxford Stre et w sukni ślub nej.

– Czy zde cydowa ła już pani, cze go się na pije?
– Hmm. – Athe na wpa trywa ła się w kar tę drinków. Z pewnością nie za mie rza ła

prosić kelne ra o „Seks na pla ży”! – Mógłby mi pan pole cić coś świe że go i owoco-
we go?

– Może „Małe smutki”?
Brzmia ło to nie winnie i choć nie bar dzo pa sowa ło do sytuacji – bo jej smutki

były wielkie – jakby ją za klina ło, uzna ła Athe na.
– Doskona le.
Kelner wrócił po kilku chwilach ze złocistym na pojem przybra nym pla ster ka mi

limonki. Athe na pocią gnę ła mały łyczek. Sma kował jabłka mi i czymś, cze go nie
potra fiła zidentyfikować, ale był smacz ny i roz chodził się przyjemnym cie płem
w jej krwiobie gu.

Wróciła myślą do roz mowy te le fonicz nej z matką.
Ve ronica Howard, w sposób typowy dla sie bie, nie dała cór ce dojść do słowa,

tylko za la ła ją tyra dą wyrzutów na te mat tego, jak to znowu Athe na za wiodła ro-
dziców.

– Jak mogłaś rzucić biedne go Char lie go nie mal przed ołta rzem i uciec z ja kimś
włoskim playboyem, który zmie nia kochanki równie czę sto, jak inni męż czyź ni
skar petki? Czy choć przez chwilę pomyśla łaś, jak oboje z ojcem bę dzie my się
czuli, gdy lady Fa ir fax wyja śni nam, co zrobiłaś? Biedny Char les ma zła ma ne ser -
ce.

– Chwilecz kę… Luca nie jest… – usiłowa ła wtrą cić Athe na. – Skąd w ogóle
o nim wie cie?

– Char les widział, jak odjeż dżasz z nim jego spor towym autem – rzuciła ostro
Ve ronica. – Najwyraź niej podejrze wał już od dawna, że spotykasz się z innym
męż czyzną za jego ple ca mi. Miał jednak na dzie ję, że po ślubie uszczę śliwi cię
i wszystko się ułoży. Wyobra żasz sobie, jak bar dzo był zdruzgota ny, gdy odkrył
akurat dzisiaj, że masz romans z jego szkolnym kole gą?

– Nie mam żadne go romansu. To Char lie…
Athe nę kusiło, by wyja wić matce prawdziwy powód ze rwa nia z na rze czonym,

nie potra fiła jednak zniżyć się do ta kiej podłości.
– Musisz na mówić Char le sa, by poinfor mował rodziców, jak na prawdę przed-

sta wia się sytuacja.
– Musieć to ja muszę poroz ma wiać z fotore por te rem z pisma „High socie ty”

i wyja śnić, dla cze go nie mogą już liczyć na pię ciostronicową re la cję z twoje go
ślubu w na stępnym nume rze – rzuciła zimno Ve ronica. – Oboje z ojcem nigdy ci
tego nie za pomnimy – oznajmiła i za kończyła roz mowę.

Athe na wysą czyła drinka, zaś kelner nie mal na tychmiast poja wił się z kolej-
nym. Piła go, tłumiąc łzy. Rodzice – zwłasz cza matka – nigdy je nie słucha li, po-
myśla ła ze smutkiem. Gdy była mała, pusz cza li mimo uszu jej prośby, by nie zmu-



sza li jej do gry w te nisa, gry na skrzypcach i lekcji ba le tu, do które go zupełnie
nie mia ła drygu, przypomina jąc bar dziej słonia niż ła bę dzia, jak szydziły z niej
kole żanki. Dopie ro gdy skończyła szkołę z oce ną „prze ciętna” na każ dym świa -
dectwie i wyrytą głę boko w jej głowie, porzucili na dzie ję na to, że obudzi się
w niej ja kiś ta lent. Gdy zaś zdobyła uprawnie nia przedszkolanki – bo uwielbia ła
dzie ci – na ciska li na nią, by jesz cze raz zda wa ła na studia i zosta ła chociaż na -
uczycielką. Słowem, od urodze nia była dla nich jednym wielkim roz cza rowa -
niem. Po czę ści wła śnie dla te go nie powie dzia ła im, że jako na stolatka była mo-
le stowa na seksualnie przez na uczycie la ła ciny. Te raz, osusza jąc kie liszek i się -
ga jąc po drugie go drinka – a może to był trze ci? – po raz enty za sta na wia ła się,
czy nie sprowokowa ła ja koś tej na pa ści, czy nie była to jej wina.

Gdyby zde cydowa ła się zdra dzić se kret Char le sa, musia ła by wyja wić rodzicom
upoka rza ją cy fakt, że jej eksna rze czony woli od niej swoje go świadka. Za chodzi-
ła w głowę, czy na prawdę jest aż tak nie atrakcyjna, że, jak powie dział Char les,
ża den męż czyzna jej nie ze chce? Za rzucił jej za ha mowa nia seksualne i prawda
wyglą da ła tak, że miał ra cję, przyzna ła Athe na, tłumiąc szloch i prze chyla jąc ko-
lejną szkla necz kę.

Kelner na tychmiast poja wił się z na stępnym drinkiem. Athe na stra ciła już ra -
chubę, ile ich wypiła – i po prawdzie nie inte re sowa ło jej to.

Przez drzwi baru widzia ła Lucę De Rossie go. Roz ma wiał przez te le fon w hote -
lowym lob by i wyglą dał bosko. Athe na za uwa żyła, że każ da kobie ta, która go mi-
ja ła, rzuca ła mu powłóczyste spojrze nie. Wyda wa ło się, że on sam jest nie świa -
dom uwa gi, jaką wzbudza, ale najpewniej był po prostu przyzwycza jony do za in-
te re sowa nia płci pięknej, uzna ła ze smutkiem. Męż czyzna taki jak Luca nigdy
nie musi się spe cjalnie sta rać. Wystar czy je den uśmiech tych zmysłowych ust
i większość kobiet pada mu do nóg – jak ona w Zenha bie.

Pa trzyła, jak wchodzi do baru i zmie rza w jej kie runku. Na gle poczuła, że ko-
niecz nie musi się dowie dzieć, dla cze go poca łował ją wte dy w Zenha bie.

Pomiesz cze nie za wirowa ło jej przed oczyma, gdy wsta ła z krze sła, a podłoga
dziwnie się prze krzywiła, gdy ruszyła w jego stronę. Mimo to czuła się dziwnie
pewna sie bie, jakby na gle wszystkie jej za ha mowa nia prysły. Na wet okrutna
drwina Char le sa, że nikt nie za chce dwudzie stopię cioletniej dzie wicy, prze sta ła
boleć. Luca De Rossi, bóg seksu i notorycz ny kobie ciarz, kie dyś ją poca łował
i bar dzo moż liwe – prawdopodob ne na wet, uzna ła w przypływie pewności sie bie
– że bę dzie chciał to powtórzyć.

Potknę ła się o skraj sukni, ale znowu zła pał ją w swoje silne ra miona. Jest
moim boha te rem, ryce rzem na bia łym koniu, pomyśla ła, posyła jąc mu promienny
uśmiech.

– Chyba się trochę wsta wiłam – oznajmiła, usiłując skupić wzrok na jego twa -
rzy. – Chociaż nie wiem dla cze go. Wypiłam tylko kilka prze pysz nych koktajli
o na zwie „Śmia łe sutki”. – Za chichota ła. – Ups. Nie chcia łam powie dzieć sutki. –
Prze ję zyczyła się, ponie waż gdy pa trzyła na Lucę, czuła ła skota nie w pier siach,
a jej wła sne sutki zrobiły się gorą ce i twar de pod sztywnym sta nikiem sukni. –



Mia łam na myśli „Małe smutki” – wyja śniła, za sta na wia jąc się, dla cze go na gle ję -
zyk nie mie ści jej się w ustach. – Tak czy siak, za wie ra ją sok jabłkowy.

– Oraz ca lva dos i wódkę – mruknął Luca, usiłując zsunąć jej ra miona ze swojej
szyi.

Przynajmniej prze sta ła pła kać, pomyślał, jednak ewidentnie wypiła z dużo,
a jej suknia na dal przycią ga ła cie kawskie spojrze nia.

– Chyba najle piej bę dzie, jak cię za biorę do swoje go pokoju i za mówię ci moc-
ną kawę – rzucił lekkim tonem w na dziei, że uda mu się ewa kuować ją stamtąd
bez żadnych scen.

Za chwia ła się i o mały włos nie upa dła, gdyby jej nie zła pał.
– Santa Ma donna! – rzucił pod nosem. Ewidentnie nie była w sta nie iść sa mo-

dzielnie, za tem pozosta wa ło mu tylko wziąć ją na ręce.
– Myślę, że to doskona ły pomysł – rzuciła Athe na ciut za głośno. – Za bierz

mnie na górę, Luca, i poca łuj tak jak wte dy w Zenha bie.



ROZDZIAŁ TRZECI

Mia ła wra że nie, jakby ktoś wier cił jej w czasz ce młotem pneuma tycz nym.
Krzywiąc się z bólu, Athe na otworzyła oczy. Bez okula rów nie widzia ła wyraź -
nie, ale była pewna, że nie pozna je ele ganckie go wystroju pomiesz cze nia: bla do-
zie lonych ścian i wyposa że nia bar wy przydymione go błę kitu.

Mia ła spierzchnię te usta. Ostroż nie odwróciła głowę i zoba czyła szklankę
wody na stoliku nocnym.

Za tem znajdowa ła się w łóż ku. Ale czyim?
Do głowy na płynę ły jej ode rwa ne wspomnie nia: Char lie i Dominic ra zem… sza -

lony pomysł uciecz ki przez okno, upa dek… Luca, który ją zła pał, za nim ude rzyła
o zie mię, i wywiózł z domu na rze czone go, a potem za brał do hote lu. Pa mię ta ła
też mgliście pobyt w hote lowym ba rze i obietnicę Luki, że za prowa dzi ją do swo-
je go apar ta mentu na kawę…

To ozna cza ło, że musia ła być w jego pokoju i w jego… łóż ku?
Kolejny ka wa łek ukła danki wskoczył na miejsce. Przypomnia ła sobie, jak Luca

roz wią zał sznurowa nie na tyle sukni, za nim ścią gnął ją jej przez głowę. O nie!
Twarz ob la ła jej się pą sem, gdy przypomnia ła sobie z bole sną ja snością, jak sta ła
przed nim w bie liź nie, prosząc: „Weź mnie, Luca. Je stem cała twoja”. Zda wa ło
jej się, że mruknął wte dy sucho: „Szczę ściarz ze mnie”, ale pewności nie mia ła.
Resz ta nocy pozosta wa ła bia łą pla mą.

Ostroż nie odwróciła głowę w drugą stronę i za uwa żyła z ulgą, że leży w łóż ku
sama. Ale wymię ta je dwab na pościel wska zywa ła, że wie le się w tym łóż ku zda -
rzyło.

Ser ce nie mal jej sta nę ło.
Czyż by? Na prawdę mogła kochać się z Lucą i nic z tego nie pa mię tać? Był ko-

bie cia rzem, a ona dosłownie się na nie go rzuciła. Może skorzystał z oka zji?
W pe wien dziwny sposób ulżyłoby jej, gdyby stra ciła dzie wictwo w sta nie nie -

świa domości, pomyśla ła, przygryza jąc dolną war gę. Pozwoliła, by tamten incy-
dent sprzed lat z przyja cie lem rodziców, który da wał jej kore pe tycje z ła ciny,
zbyt długo na nią wpływał. Je śli istotnie kocha ła się z Lucą, nie mogło być to aż
tak trauma tycz ne prze życie, skoro ni w ząb go nie pa mię ta ła.

Usia dła na łóż ku i momentalnie poczuła mdłości. Kołdra zsunę ła się w dół
i Athe na zoba czyła, że ma na sobie biustonosz push up – je den z ele mentów jej
ślub nej bie lizny, która mia ła podnie cić Char lie go. Krzywiąc się, zajrza ła pod koł-
drę. Koronkowe figi od komple tu także są na miejscu, co suge rowa ło, że jej dzie -
wictwo również pozosta ło nie tknię te.

– Dzień dobry – roz legł się chropa wy głos. – Choć poję cia nie mam, co w nim
jest dobre go.



Athe na gwałtownie odwróciła głowę i na tychmiast tego poża łowa ła, bo pokój
za wirował jej przed oczyma, a żołą dek podje chał do gar dła. Luca sie dział w fote -
lu nie da le ko łóż ka. Był ubra ny cały na czar no, a ob cisły swe ter podkre ślał za rys
mię śni brzucha. Fakt, że miał na sobie ubra nie, suge rował, że ra czej nie skorzy-
stał z jej wczorajsze go za prosze nia, jednak de spe racko pra gnę ła usłyszeć po-
twier dze nie.

– Skoro spę dziłam noc w twoim łóż ku, to gdzie ty spa łeś?
Czar ne brwi zbie gły się nad czołem, ale głos za brzmiał zwodniczo de likatnie,

gdy za pytał prze cią gle:
– A jak ci się wyda je, gdzie mogłem spać?
Zdra dziło ją zer knię cie na zmierz wione prze ście ra dła. Luca zwę ził oczy i za -

klął.
– Suge rujesz, że wykorzysta łem cię, gdy le ża łaś nie przytomna? Masz jesz cze

ja kiś pomysł, jak by mnie bar dziej ob ra zić?
Prze łknę ła ślinę i opar ła bolą cą głowę o podusz kę.
– Prze pra szam… ale zupełnie nie pa mię tam, co się wyda rzyło, gdy tu przyszli-

śmy… a muszę wie dzieć, czy…
Ze rwał się z krze sła z na głością ata kują cej kobry i pochylił się na łóż kiem,

umiesz cza jąc obie ręce po bokach jej głowy.
– Nie le żysz w moim łóż ku. Apar ta ment ma dwie sypialnie. Wyja śnijmy sobie

kilka rze czy – dodał ponuro. – Gdybyśmy się kocha li, gwa rantuję, że byś to pa -
mię ta ła. Po drugie, upra wiam seks tylko z kobie ta mi, które są przytomne i zdol-
ne do aktywne go udzia łu. Po trze cie – w wilczych oczach poja wił się złowiesz czy
błysk – nie lubię, gdy się mną ma nipuluje, panno Howard.

– Co masz na myśli? – spyta ła drżą cym głosem.
Jego twarz znajdowa ła się tak blisko, że na wet bez okula rów była w sta nie

nie mal policzyć jego rzę sy. Za ciśnię ta szczę ka ostrze ga ła, że Luca z trudem pa -
nuje nad sobą. Mimo to Athe na nie czuła lęku, jaki zwykle wzbudza li w niej inni
męż czyź ni. Prze ciwnie. Z trudem oddycha ła, gdy jej zmysły za re agowa ły na cie -
pło biją ce od jego cia ła i nie uchwytną woń jego mę skości.

Przez cia ło prze płynę ła jej gorą ca lawa, groma dząc się mię dzy uda mi. Pier si ją
za bola ły, twar de jak żwir sutki otar ły się o koronkowe misecz ki sta nika. Wy-
obra ziła sobie, że Luca opusz cza tułów na jej cia ło i przyszpila ją do ma te ra ca
twar dymi uda mi, i poczuła prze moż ne pra gnie nie, by zwilżyć suche usta koniusz -
kiem ję zyka. Widzia ła, jak zwę ża ją mu się oczy, gdy zoba czył ten zdra dza ją cy
gest i zrozumiał, że chce, by ją poca łował. Oba la ła się pą sem ze wstydu.

Wyprostował się gwałtownie.
– Oto, co mam na myśli – powie dział ostro, upusz cza jąc na łóż ko stos pra sy.
Athe na sta ra ła się zignorować ból głowy, sia da jąc i zer ka jąc na na główek na

stronie tytułowej jednej z ga zet. Luca wsunął jej do ręki okula ry.
Na łożyła je i wcią gnę ła ostro powie trze na widok na główka i zdję cia poniżej,

na którym obejmowa ła Lucę za szyję w hote lowym ba rze z głupa wym uśmie -
chem na twa rzy, na widok które go mia ła ochotę umrzeć ze wstydu.



„Panna młoda rzuca arystokra tę dla włoskie go playboya” – grzmiał na główek,
tekst niżej wyja śniał, jaki szok prze żył sir Char les Fa ir fax, gdy jego na rze czona
Athe na Howard ucie kła z jego dawnym kole gą z Eton, sławnym włoskim projek-
tantem, Lucą De Rossim, za le dwie godzinę przed ślubem.

– O, mój Boże – rzuciła sła bo Athe na. Przez głowę prze la tywa ło jej tysią ce py-
tań. Za da ło jedno: – Skąd dziennika rze wie dzą, że przywiozłeś mnie do swoje go
hote lu?

– Nie zgrywaj nie winiątka – warknął Luca. – Ewidentnie da łaś pra sie cynk,
gdzie je ste śmy, i jesz cze na łga łaś, że mamy romans.

– Nie… Nic podob ne go! – Athe na uświa domiła sobie, że pod nie prze niknionym
wyra zem twa rzy Luca cały się w środku gotuje, jak wulkan, który ma za raz wy-
buchnąć. – Po co mia ła bym to robić?

Wzruszył ra miona mi.
– Nie wiem. Może pokłóciłaś się z Char liem i chcia łaś go zra nić. Wykorzysta -

łaś mnie. Pomogłem ci uciec z Woodley Lodge, bo wie rzyłem, że je steś nie szczę -
śliwa, a ty tak mi się odwdzię czyłaś – rzucił z wście kłością, mnąc w rę kach ga ze -
tę.

Za cisnął szczę kę, gdy przypomniał sobie roz mowę z na rze czoną sprzed półgo-
dziny. Historia o tym, jak to zwę dził ob lubie nicę kole dze sprzed nosa, tra fiła tak-
że do włoskiej pra sy, i Giselle nie chcia ła się dać udobruchać ani na wet wysłu-
chać go, gdy tłuma czył, że to stek bzdur.

– Czy ta cała Athe na jest z tobą w hote lu w Londynie? – spyta ła.
Nie mógł temu za prze czyć.
– Tak, ale….
Resz ta jego słów utonę ła w ostrym ja zgocie.
– Wyszłam przez cie bie na idiotkę w oczach mojej rodziny i przyja ciół. Wszy-

scy wie dzie li, że mamy się pobrać, tymcza sem na tydzień przed ślubem przyła -
pa no cię z na rze czoną twoje go najlepsze go kumpla.

– Na niczym mnie nie przyła pa no – prote stował Luca – a Char les Fa ir fax nie
jest moim najlepszym kumplem. Prze ciwnie, nie cier pię gościa. Twoja rodzina
zaś wie dzia ła o ślubie – cią gnął – tylko dla te go, że wbrew moim ra dom ją poin-
for mowa łaś. Ja byłem zda nia, że nie powinniśmy roz gła szać tej infor ma cji. No
i nie muszę ci chyba przypominać, że nie źle za robisz na tym małżeństwie.

– Masz ra cję, chéri. Dobrze za robię – fuknę ła Giselle. – Podnoszę cenę. Chcę
dwa miliony albo ślubu nie bę dzie.

Luca przyzna wał te raz, że nie doce nił Giselle, biorąc ją za kompletną idiotkę.
Tymcza sem na wet ona rozumia ła, że im bliżej jego urodzin, tym jej war tość ro-
śnie. Miał małe szanse zna leźć w cią gu dwóch tygodni inną kobie tę gotową po-
ślubić go na za woła nie i być żoną tylko z na zwy.

– Przysię gam, że nie poinfor mowa łam pra sy, że coś nas łą czy.
Cichy głos Athe ny wyrwał go ze wspomnie nia kłótni z Giselle i ponurej świa do-

mości, że choć powie dze nie na rze czonej, by spa da ła, było nie skończe nie przy-
jemne, wszystko ze psuł.



– Ale chyba się domyślam, kto to zrobił. – Athe na przygryzła war gę. – Myślę,
że Char lie.

– Po co miałby mówić pra sie, że go rzuciłaś i ucie kłaś z jednym z we selnych
gości? – rzucił Luca ze znie cier pliwie niem. – Wychodzi w ten sposób na głupka.
Pa mię tam, że już w szkole był na dę tym dupkiem. W życiu by nie chciał, by ludzie
wie rzyli, że rzuciłaś go dla inne go.

– Musi zrzucić winę na mnie, żeby ukryć fakt, że sam ma romans z… – Athe na
się za wa ha ła. – Z kimś innym.

– Char lie ma romans? – Brwi Luki podje cha ły do góry.
Wie dział, że dziewczyna może kła mać, ale ku swoje mu zdziwie niu jej wie rzył.

Tego ranka wyglą da ła młodo i za ska kują co nie winnie – bez ma kija żu i z długimi
orze chowymi włosa mi spływa ją cymi po podusz ce. Na cią gnę ła kołdrę do sa me go
podbródka, ale wcze śniej mignął mu za rys jej jędr nych, okrą głych pier si, które
przypomina ły soczyste brzoskwinie w otocze niu koronkowe go bia łe go sta nika.

– Kie dy odkryłaś, że cię zdra dza?
– Tuż przed uciecz ką. – Athe na odgar nę ła z twa rzy grube pa smo włosów. – By-

łam prze kona na, że Char lie sam wyja śni, dla cze go ślub został odwoła ny. Myśla -
łam, że umrę, gdy matka powie dzia ła mi przez te le fon, że oskar żył mnie o ro-
mans z tobą, ale do głowy mi na wet nie przyszło, że okła mie też pra sę.

Spuściła wzrok na na główki ga zet i umknął jej gniewny błysk w oczach Luki.
– Czyli wie dzia łaś, że ten dupek oskar ża cię o zwią zek ze mną – spytał, le dwo

nad sobą pa nując.
– Mama powie dzia ła, że widział, jak odjeż dża my twoim sa mochodem. Potem

poinfor mował moich i swoich rodziców, że już od kilku tygodni podejrze wał mnie
o romans… – Urwa ła, gdy Luca za klął siar czyście.

– Ale te raz te bzdury tra fiły do pra sy i cały świat jest prze kona ny, że je ste śmy
kochanka mi – rzucił chra pliwie. – Je śli wie dzia łaś wczoraj wie czorem, że okła -
mał dziennika rzy, dla cze go, do dia bła, nie powie dzia łaś mi tego? Mógłbym za po-
biec ich publika cji.

– Nie… nie pomyśla łam. – Jej matka powie działby, że to nic nowe go. Prawda
wyglą da ła tak, że po kilku koktajlach w ogóle nie wie le pa mię ta ła z poprzednie go
wie czoru. – Podejrze wam, że te raz próba prostowa nia w me diach, dla cze go
ucie kłam, nie ma sensu. Char lie wszystkie go się wyprze, a ludzie uzna ją, że
oskar żam go przez złośliwość. Może my tylko mieć na dzie ję, że wrza wa szyb ko
przycichnie. – Posła ła Luce pełne na dziei spojrze nie. – Je stem pewna, że nikt nie
przywią zuje wagi do plotek w ta bloidach.

Dio! Jej bez troski optymizm przypra wił go o zgrzyta nie zę bów. Była albo wcie -
le niem Mary Poppins, albo dobrą aktor ką – doświadcze nie z kobie ta mi ka za ło
mu podejrze wać ra czej to drugie.

– Kobie ta, którą mia łem poślubić, przywią za ła jednak do nich trochę wagi –
rzucił sar donicz nie.

– Mia łeś poślubić? Chcesz powie dzieć, że je steś za rę czony?
Athe na poczuła bole sny skurcz w dołku. Nie potra fiła wyja śnić na głej pustki,



jaką poczuła w środku, słysząc tę re we la cję. Za sta na wia ła się, ja kiej kobie cie
uda ło się poskromić tego notorycz ne go donżuana.

– Już nie, ponie waż Giselle prze czyta ła w pra sie, że ostatnią noc spę dziłem,
upra wia jąc seks w hote lu z na rze czoną swoje go szkolne go kole gi, którą mu zwę -
dziłem sprzed ołta rza.

– O, nie! To okropne! – Athe na przycisnę ła rękę do ust, pusz cza jąc kołdrę, któ-
ra zsunę ła się, uka zując jej zmysłowy biustonosz. Ob la ła się pą sem i z powrotem
podcią gnę ła przykrycie do podbródka.

– Za póź no na wstydliwość – rzucił znie cier pliwiony Luca. – Wczoraj wie czo-
rem byłaś tak pija na, że musia łem cię roze brać i położyć do łóż ka.

– Przykro mi, że na robiłam ci ta kich proble mów – powie dzia ła sztywno Athe -
na.

Na myśl, że widział ją nie mal nago – figi nie wie le skrywa ły – zrobiło jej się go-
rą co. Jednak on, są dząc z ponure go wyra zu twa rzy, myślał tylko o na rze czonej,
która go rzuciła.

Pełne na pię cia milcze nie prze rwał dzwonek komór ki. Luca spojrzał na wyświe -
tlacz i skrzywił się.

– Prze pra szam, muszę ode brać – wymruczał i wyszedł z pokoju, nie ob da rza -
jąc jej na wet jednym spojrze niem.

Luca ruszył przez ba wialnię do swojej sypialni z cięż ko wa lą cym ser cem. Ma -
ria dzwoniła do nie go tak wcze śnie rano tylko wte dy, gdy coś się dzia ło z Rosa -
lie.

Pie lę gniar ka przywita ła się z nim spokojnie, ale wyczuł troskę w jej tonie.
– Rosa lie mia ła poważ ny atak dziś rano. Trwał nie mal sześć minut.
– Tak długo? – Luca prze łknął głośno ślinę. – Musiał mocno dać się we zna ki jej

ser cu. Byłaś z nią, gdy do tego doszło?
– Wła śnie prze ję łam dyżur od nocnej zmia ny. Z powodu długości ata ku we zwa -

łam le ka rza. Zba dał ją i wła śnie wyszedł. Wyglą da na to, że wszystko w porząd-
ku, Luca. Te raz śpi, potem za biorę ją w wóz ku do ogrodu.

– Ża łuję, że mnie tam nie ma – powie dział Luca cięż ko. – Powinie nem z nią
być.

Poczuł wyrzuty sumie nia, że nie może towa rzyszyć cór ce tak czę sto, jak by
chciał. Za trudniał doskona ły per sonel, a Ma ria, która była jej główną opie kunką,
odkąd u Rosa lie zdia gnozowa no cięż ką chorobę ge ne tycz ną dzie sięć lat temu,
uwielbia ła ją.

Za kilka mie się cy Rosa lie kończyła trzyna ście lat, ale nie mogła prowa dzić
nor malne go życia zwykłej na stolatki. Luca poczuł dobrze zna ne ukłucie tę pe go
bólu w ser cu. Świat jego cór ki ogra niczał się do Villa De Rossi i pomiesz czeń za -
adaptowa nych do jej potrzeb. Najbar dziej lubiła spę dzać czas w ogrodzie, który
dla niej stworzył. Jej szczę ście i zdrowie za le ża ły od moż liwości pozosta nia w ro-
dowej sie dzibie. Jednak je śli Luca szyb ko nie znajdzie kobie ty, gotowej poślubić
go przed upływem dwóch tygodni, stra ci posia dłość – je dyny dom, jaki Rosa lie
zna ła. Nie wyobra żał sobie, ja kim wstrzą sem bę dzie dla niej koniecz ność prze -



nosin w inne miejsce, z dala od otocze nia, które kocha.
Wzdrygnął się na wspomnie nie tre ści te sta mentu bab ki. Prawnicy nie pozosta -

wili mu wątpliwości co do tego, że nie da się go podwa żyć. Za tem je dyne, co mu
pozosta wa ło, to wrócić z podwinię tym ogonem do Giselle i za pła cić jej tyle, ile
za żą da. Dwa miliony były niczym w porówna niu z dobrem cór ki. Wprawdzie nie -
dobrze mu się robiło na myśl o ule ga niu za chciankom na cią gacz ki ta kiej jak Gi-
selle, ale nic nie było dla nie go waż niejsze od kocha nej Rosa lie, która nie mogła
chodzić ani mówić, ale której uśmiech nie miał ceny.

Za cisnął dłonie w pięść. Co za kosz mar! Wyświadcza jąc przysługę Ka dirowi,
zrujnował swoje wła sne pla ny.

Wszedł do ba wialni i sta nął jak wryty na widok Athe ny w sukni ślub nej. Na gle
przyszło mu do głowy, że los podsuwa mu dogodne wyjście z sytuacji.

Próbował prze gnać tę myśl, gdy podchodził do stołu na kryte go przez per sonel
do śnia da nia. Pla ma z kawy roz chodziła się po bia łym da ma sceńskim ob rusie,
a Athe na usiłowa ła gorącz kowo ze trzeć ją ser wetką.

– Co się, do licha, znowu sta ło?
– Tak mi przykro. Prze wróciłam ka wiar kę. – Chwyciła kolejną ser wetkę

i o mały włos nie prze wróciła dzba nusz ka z mle kiem. Re fleks Luki pozwolił na
czas go usunąć.

– Może gdybyś włożyła okula ry, widzia ła byś le piej – za suge rował.
– Mam szkła kontaktowe. Widzę doskona le. Zna la złam nowe opa kowa nie

w toreb ce. Za pomnia łam, że jednak za mówiłam je przed ślubem – wyja śniła
Athe na. – Char lie mówił, że w szwajcar skim se rze nie ma tyle dziur, co w mojej
głowie – doda ła głucho.

Wpa trywa ła się w stół. Wyglą dał tak ele gancko, za nim się do nie go zbliżyła.
– Moja nie zgrab ność strasz nie go irytowa ła. Twier dził, że je stem bez na dziej-

na, i miał ra cję.
– To tylko roz la na kawa, żadna wielka tra ge dia. – Luca za sta na wiał się, dla -

cze go przygnę bie nie w głosie Athe ny wzbudza w nim taki dziwny odruch opie -
kuńczy. – Pa mię tam, że w szkole Char lie miał w sobie tyle cza ru, co zgra ja węży.
Co cię skłoniło do tego, by go poślubić?

Athe na nie mogła wyja śnić, że czuła się nie za grożona z powodu bra ku seksual-
nej che mii mię dzy nimi. W początkach zna jomości czuła wręcz ulgę, że nie do-
pra sza się nicze go ponad zdawkowy poca łunek na za kończe nie wie czoru. Nigdy
nie próbował wkła dać jej rąk pod bluz kę ani dobie rać się do niej w sa mochodzie.

Te raz, oczywiście, już rozumia ła, dla cze go Char lie nie na pie rał na seks. Nie
przez sza cunek dla niej, tylko dla te go, że nigdy jej nie kochał ani nie pra gnął.
I choć sama także go nie kocha ła, na dal bola ło ją, że chciał ją tak podle wykorzy-
stać.

– Myśla łam, że pra gnie my tego sa me go.
Łzy na płynę ły jej do oczu, gdy przypomnia ła sobie, jak mówił, że chce, by za -

raz po ślubie za czę li się sta rać o dziecko. Nigdy nie ukrywa ła faktu, że uwielbia
dzie ci i chce stworzyć wła sną rodzinę. Nic dziwne go, że uznał ją za ide alną żonę



i przykrywkę.
– Bar dzo za le ży mu na ka rie rze w bankowości, a ja mia łam na dzie ję, że będę

potra fiła go wspie rać i stworzę nam prawdziwy dom.
Innymi słowy, mia ła na dzie ję na luksus u boku za moż ne go małżonka, pomyślał

Luca szyder czo. Sama prze cież przyzna ła, że nigdy nie pra cowa ła. Może te raz
maże się znowu, bo ża łuje, że zre zygnowa ła z ła twe go życia i tytułu lady Fa ir fax.

– Luca… – Athe na odwróciła wzrok od zrujnowa ne go śnia da nia. – Czuję się fa -
talnie w związ ku z tym, że twoja na rze czona zoba czyła na sze zdję cia w ga ze -
tach i ze rwa ła za rę czyny. To po czę ści moja wina.

– Czyli przyzna jesz, że to ty da łaś cynk pra sie? – wybuchnął Luca.
– Nie! – Athe na poczuła skurcz żołądka. Nie cier pia ła konfronta cji i ile kroć

mię dzy nią a Char liem dochodziło do róż nicy zdań, to ona za wsze się wycofywa -
ła, podob nie jak w sprzecz kach z rodzica mi. – Już wyja śniłam, że nikogo nie in-
for mowa łam o tym, gdzie je ste śmy. Char lie z pewnością wie dział, w którym ho-
te lu się za trzyma łeś. Może za dzwonił na re cepcję i usta lił, że mnie tu przywio-
złeś. Ale czuję się czę ściowo odpowie dzialna, bo Ka dir prosił, że byś mi pomógł.
Na prawdę ogromnie mi przykro, że twoja na rze czona wie rzy, że spę dziliśmy ra -
zem noc. Może je śli jej wyja śnię, co na prawdę za szło, na dal bę dzie chcia ła cię
poślubić.

O, z pewnością by chcia ła – za odpowiednią cenę, pomyślał ponuro Luca. Przy
końcu roz mowy, gdy Giselle zrozumia ła, że on nie ule gnie żą da niom podwyż sze -
nia za pła ty i jest gotów odejść, zrobiła się nie przyjemna i za groziła, że pójdzie
do me diów z infor ma cją o ich ukła dzie. Niech go licho, je śli pozwoli jej da lej
sobą ma nipulować. Wystar czy, że bab ka skutecz nie to robiła zza grobu.

– Mój zwią zek z Giselle skończył się na dobre – oznajmił Athe nie.
Wyda wa ła się wyraź nie wytrą cona z równowa gi tym faktem, co zdziwiło Lukę,

bo kobie ty, które znał do tej pory, rzadko przejmowa ły się kimś wię cej poza
sobą.

– Chcia ła bym móc zrobić coś, by to na pra wić – mruknę ła.
W ła godnym wrze śniowym słońcu wle wa ją cym się przez okno włosy Athe ny

błysz cza ły jak je dwab. Orze chowy odcień mie szał się ze złotem i ciemnym kasz -
ta nem, za uwa żył Luca w roz tar gnie niu. Prze biegł wzrokiem po jej sukni ślub nej
– tym ra zem nie z odra zą projektanta, a na dzie ją na wypełnie nie wa runków te -
sta mentu bab ki.

– Jest coś, co możesz zrobić – rzucił na gle. – Możesz za mnie wyjść.
Athe nie oddech uwiązł w pier si. Musia ła się prze słyszeć. Nie moż liwe, by Luca

De Rossi wła śnie jej się oświadczył. Mimo to ser ce dziko za biło jej w pier siach.
– Prze pra szam… mógłbyś powtórzyć?
– Chcę, że byś za mnie wyszła.
Poczuła w środku dziwny dygot. Czy to moż liwe, że, tak jak ona, nie mógł za -

pomnieć tego poca łunku w Zenha bie sprzed dzie wię ciu mie się cy?
– Ale prze cież… le dwo się zna my – wydusiła.
Skrzywił się.



– Oczywiście, nie proponuję prawdziwe go małżeństwa.
Oczywiście! Athe na ob la ła się rumieńcem ze wstydu, że opacz nie zrozumia ła

jego de kla ra cję.
Był najprzystojniejszym męż czyzną, ja kie go w życiu widzia ła, i pluła sobie

w brodę, jak mogła choć przez chwilę być taka głupia, by sobie wyobra żać, że
może go za inte re sować ktoś tak nie atrakcyjny jak ona.

– Nie są dziłam, że proponujesz prawdziwe małżeństwo – rzuciła szyb ko. – Ale
nie wyda je mi się, żeby ślub z ze msty na Giselle za to, że cię odrzuciła, był do-
brym pomysłem. Na pewno masz zła ma ne ser ce…

– Ja nie mam ser ca – wyja śnił Luca.
Kie dyś miał. Kochał Jodie i bola ło jak dia bli, gdy go zosta wiła. Nie za mie rzał

fundować sobie wię cej tej przyjemności. Te raz jego ser ce na le ża ło wyłącz nie do
jego cór ki.

Ob rzucił Athe nę ba dawczym spojrze niem. Wcze śniej, gdy się pochylał nad łóż -
kiem, czuł, że chce, by ją poca łował. Wspomnie nie nocy w Zenha bie roz pa liło na
chwilę w nim pożą da nie i kusiło go, by mu ulec. Ale potem przypomniał sobie, że
może to ona poinfor mowa ła pra sę o ca łej tej afe rze.

– Muszę się oże nić – powie dział szyb ko. – Ale uczucia nie wchodzą w grę. – Gi-
selle ewidentnie mia ła z tym problem. Chcia ła od nie go wię cej i, jak każ da
wzgar dzona kobie ta, zrobiła się mściwa, gdy dotar ło do niej, że nic dla nie go nie
zna czy. – Proponuję czysto biz ne sowy układ. Za pła cę ci milion funtów, je śli zgo-
dzisz się na pa pie rowe małżeństwo i rolę mojej żony przez rok.



ROZDZIAŁ CZWARTY

– Myślisz o tym, co mogła byś zrobić z milionem funtów? – za pytał Luca, gdy
milcze nie się prze cią ga ło, a Athe na wpa trywa ła się w nie go onie mia ła.

Pokrę ciła głową.
– Myślę, że zwa riowa łeś. – Był boga ty, nie ziemsko przystojny i spełniony za wo-

dowo. Wyda wa ło się sza leństwem, że chce pła cić kobie cie za to, by go poślubiła.
– Masz re puta cję playboya. Mnóstwo kobiet chętnie za pła ciłoby tobie za moż li-
wość zosta nia twoją żoną.

– Gdybym poprosił którąś z kocha nek, istnia łoby ryzyko, że się za anga żuje
emocjonalnie. – Ob rzucił ją wzrokiem. – Ostrze gam od razu, że za kochiwa nie się
we mnie to głupi pomysł.

Athe na poczuła przypływ iryta cji. Luca chyba na prawdę uwa żał ją za ża łosną,
je śli uznał, że musi ją prze strzec.

– Gdybym była wystar cza ją co sza lona, by przyjąć twoją propozycję, a nie je -
stem, z pewnością potra fiła bym się ja koś powstrzymać – rzuciła szorstko.

Uniósł brwi, jakby za skoczył go jej sar kazm, a to roz juszyło ją jesz cze bar -
dziej. Mia ła po dziur ki w nosie ludzi traktują cych ją jak wycie racz kę, ale sama
była sobie winna. Całe życie sta ra ła się za dowa lać innych, jednak bez wzglę du
na to, jak mocno próbowa ła, rodzice i tak nie byli z niej dumni, a Char lie ani jej
nie kochał, ani nie sza nował. Najwyż sza pora na brać trochę cha rakte ru –
a może za cząć od powie dze nia temu męż czyź nie, zbyt seksowne mu, by mu to
wyszło na dobre, co może zrobić ze swoją skanda licz ną propozycją małżeństwa.

Wspomnie nie lekce wa żą ce go, cokolwiek pogar dliwe go spojrze nia, ja kie jej po-
słał, bole śnie uświa domiło jej wła sne bra ki. Char lie przynajmniej uda wał, że
chce się ze mną oże nić, pomyśla ła zgnę biona. Luca nie ba wił się w uprzejmości,
gdy za proponował, że kupi ją niczym krowę na rynku bydła.

– Przykro mi, ale nie… – za czę ła, jednak jej prze rwał.
– Pyta łaś, dla cze go muszę się oże nić. Wa runki te sta mentu mojej bab ki prze wi-

dują, że je śli nie uczynię tego przed ukończe niem trzydzie ste go pią te go roku ży-
cia, stra cę dom, który na le żał do mojej rodziny od ośmiu pokoleń. Stra cę także
sta nowisko pre ze sa rodzinnej fir my, mimo że to ja ura towa łem ją przed plajtą –
rzucił ostro Luca.

Cie ka wość wzię ła w Athe nie górę nad oburze niem.
– Dla cze go twoja bab ka spisa ła taki te sta ment? Nie doga dywa liście się?
– Nie akceptowa ła mnie, zwłasz cza zaś moje go stylu życia. – Za śmiał się ponu-

ro. – Choć głowę daję, że nie dogodziłbym jej, na wet zosta jąc księ dzem. W jej
oczach nie mogłem nic zrobić dobrze.

Athe na usłysza ła nie wyraź ną ura zę ukrytą pod sar donicz nym tonem i za wa ha -



ła się. Doskona le wie dzia ła, jak to jest być roz cza rowa niem dla rodziny.
– Przykro mi – mruknę ła po raz drugi. Czuła się winna, że na rze czona rzuciła

go z jej powodu, ale nie mogła wyjść za nie go tylko po to, by uspokoić swoje su-
mie nie. – Już rozumiem, dla cze go chcesz się tak pilnie oże nić, ale to, co propo-
nujesz, jest… złe… i nie moralne. Małżeństwo powinno się za wie rać z miłości,
nie z na dziei na finansowy zysk.

– Czyli za mie rza łaś poślubić Char le sa, ponie waż go kocha łaś, a fakt, że Fa ir fa -
xowie są jedną z najbogatszych rodzin w tym kra ju, nie miał nic do rze czy? –
rzucił ostro Luca.

– Wyda wa ło mi się, że go kocham. Nie za le ża ło mi na jego pie nią dzach ani ty-
tule – upie ra ła się Athe na i oba la ła się rumieńcem, gdy Luca ob rzucił ją powąt-
pie wa ją cym spojrze niem.

– Na wet je śli, to te raz prawda wyglą da tak, że bez boga te go męża i pra cy
pewnie nie masz się z cze go utrzymać. – Luca zmusił ją do sta wie nia czoła bru-
talnej rze czywistości. – Co zrobiła byś z milionem funtów? Za sta nów się. – Głos
mu zła godniał i jego zmysłowy ton spra wił, że prze szedł ją dreszcz. – Cze go naj-
bar dziej pra gniesz, Athe no? Biżute rii? Pięknych ubrań?

Jego słowa krą żyły jej po głowie. Klejnoty ani mar kowe suknie jej nie inte re so-
wa ły. Ale dom… Pomyśla ła o roz la tują cym się budynku sie rocińca w buszu. Ra -
dża stan to je den z najbiedniejszych re gionów w Indiach, i sie rociniec w Dżajpu-
rze, ufundowa ny dwa na ście lat wcze śniej przez Ame rykankę, Carę Tanner,
wznie siono z ce gieł i mie dzia ne go da chu, który prze cie kał w porze monsunowej
i za mie niał dom w piec la tem.

Dom Szczę śliwych Uśmie chów da wał wyżywie nie, schronie nie i na dzie ję pięć-
dzie się ciu czte rem sie rotom. Athe na odkryła go podczas rodzinnych wa ka cji
w Indiach i kontrast mię dzy luksusowym hote lem, w którym prze bywa ła z rodzi-
ca mi, a przygnę bia ją cą bie dą slumsów Dżajpuru, zrobił na niej ogromne wra że -
nie. Od tego cza su or ga nizowa ła re gular nie zbiór ki pie nię dzy dla sie rocińca
i czę sto wyjeż dża ła w nim pra cować. Po raz pierwszy w życiu czuła wte dy, że
robi coś na prawdę war tościowe go.

Cara Tanner pra gnę ła za pewnić sie rocińcowi wła ściwą sie dzibę, wznieść szko-
łę i za trudnić na uczycie li, by jej podopiecz ni umie li czytać i pisać.

– To wyma ga se tek tysię cy funtów – tłuma czyła Athe nie. – Lat zbie ra nia pie nię -
dzy, ale pomyśl, jak by to zmie niło życie tych dzie ci, które nie mają nicze go.

Głę boko za myślona, Athe na pode szła do okna i za pa trzyła się nie widzą cym
wzrokiem w tłum kłę bią cy się przed hote lem. Milion funtów mógł zmie nić nie do
pozna nia życie sie rot z Dżajpuru, wyzwolić je ze skrajnej nę dzy, w ja kiej żyły.
Ona, Athe na, mogła to spra wić. Suresh, dotknię ty polio siedmiola tek, który nie
chodził, miałby prawdziwy dom i nie musiałby że brać na ulicach, inne dzie ci też
mia łyby ja kąś przyszłość przed sobą. Milion funtów prze kształciłby roz pa da ją cą
się ruinę w prawdziwy Dom Szczę śliwych Uśmie chów.

– Jak mia łoby wyglą dać to małżeństwo? – spyta ła drżą cym głosem. – Gdzie
bym miesz ka ła?



– Mam apar ta ment w Me diola nie, blisko sławne go centrum handlowe go,
w którym na pewno byłoby ci bar dzo wygodnie. Za trzymuję się w nim tylko oka -
zjonalnie, na kilka dni, gdy inte re sy wyma ga ją mojej obecności w mie ście. Z re -
guły miesz kam w Villa De Rossi. Od cza su do cza su musia ła byś też tam przyjeż -
dżać i pełnić rolę gospodyni na proszonych obia dach.

Athe na się skrzywiła.
– Nie je stem dobra w wyda wa niu obia dów. Za wsze coś roz le wam albo o czymś

za pominam.
– Służ ba zajmie się wszystkimi przygotowa nia mi. Nie or ga nizuję dużo ta kich

przyjęć, ale cza sa mi wypa da mi za prosić członków za rzą du do domu. – Luca po-
pa trzył na nią z na pię ciem. – To jak brzmi twoja odpowiedź?

Athe na przygryzła war gę, nie mal nie wie rząc, że w ogóle roz wa ża przyję cie
propozycji.

– Kie dy… kie dy dosta ła bym pie nią dze?
– Pięćset tysię cy za raz po ślubie, resz tę po roku małżeństwa.
To zna czyło, że pra ce nad nową sie dzibą sie rocińca mogłyby ruszyć nie mal od

za raz. Ale czy ona znie sie ten pa pie rowy zwią zek? Popa trzyła na ostre rysy
Luki, zła godzone trochę przez pełne usta, i poczuła, jak w środku roz le wa jej się
coś gorą ce go i nie opa nowa ne go.

Podszedł do niej i za klął pod nosem na widok ciż by kłę bią cej się pod hote lem.
– Choler ni pa pa raz zi na robili mi już dość proble mów. – Popa trzył na nią spode

łba. – I ty także.
Athe na nie wie dzia ła, gdzie podziać oczy z poczucia winy.
– Przysię gam, że nie powie dzia łam pra sie, że mnie tu przywiozłeś.
Wyda wa ło się, że jej nie słyszy.
– Je steś mi coś winna, Athe no. – Odcią gnął ją od okna i wścib skich obiektywów

apa ra tów. – Je śli nie oże nię się w cią gu dwóch tygodni, stra cę wszystko, i bę dzie
to wyłącz nie twoja wina – rzucił ostro.

Athe na tymcza sem myśla ła, że oto ma szansę dokonać cze goś na prawdę war -
tościowe go – cze goś waż ne go. Czym jest rok jej życia, je śli może popra wić los
sie rot z Dżajpuru?

Wzię ła głę boki oddech.
– Dobrze, zrobię to. Wyjdę za cie bie. Ale chcę, żeby milion tra fił na moje kon-

to już w dzień ślubu. – Na widok skrzywionej twa rzy Luki, wyja śniła: – Przy płat-
ności w dwóch transzach przed upływem roku możesz się roz myślić i drugiej
raty nigdy nie zoba czę.

– Ale je śli za pła cę ci za rok z góry, skąd mam wie dzieć, że nie weź miesz pie -
nię dzy i nie znikniesz?

– Bo daję ci na to swoje słowo.
Uniósł brwi.
– Chyba rozumiesz, że trudno mi pole gać na słowie kobie ty, która rzuciła na -

rze czone go godzinę przed ślubem – odparł prze cią gle.
Athe na za czer wie niła się na ten przytyk, ale posta nowiła nie ustę pować. Mu-



sia ła mieć zgroma dzoną całą kwotę, by pra ce nad nową sie dzibą sie rocińca mo-
gły ruszyć.

– Dosta nę milion w dzień ślubu albo nici z umowy.
Luca zmrużył oczy.
– Chyba cię nie doce niłem. Nie je steś taka słodka i nie winna, jak się wyda jesz,

co, mia bella?
Na szczę ście nie widział, jak trzę sły jej się kola na w tej chwili. Po raz pierw-

szy w życiu się komuś posta wiła, i wra że nie euforii, ja kie to w niej wzbudziło,
mą ciła je dynie świa domość jego szoku, gdyby się dowie dział, jak bar dzo jest nie -
winna. Dobrze, że proponuje jej rolę żony tylko z na zwy. Nie wątpliwie taki play-
boy lubił kobie ty doświadczone.

Luca tymcza sem myślał, że nie powinien się dziwić, że w kwe stii pie nię dzy
Athe na jest kuta na czte ry nogi, tak jak wszystkie zna ne mu kobie ty. Wie dział,
że musi dzia łać szyb ko, za nim dziewczyna podbije cenę.

– Zgoda. Dosta niesz całą kwotę, gdy tylko się pobie rze my.
Wystukał numer na kla wia turze komór ki i za mie nił po włosku kilka słów ze

swoim asystentem.
– Mój sa molot cze ka na nas na lotnisku – poinfor mował Athe nę, gdy się roz łą -

czył. – Masz przy sobie pasz port?
– Tak, ale…
– Kie rownik hote lu za bez pie cza nam wyjście przez kuchnię, że byśmy się mogli

wymknąć pa pa raz zi.
Athe na zer knę ła na swoją suknię ślub ną.
– Muszę kupić kilka ubrań.
– Te raz nie pora na spa cer po skle pach – rzucił Luca zde cydowa nym tonem,

zde ter minowa ny wsa dzić za wszelką cenę ob rącz kę na jej pa lec i za pewnić so-
bie tym sa mym wszystko, co mu się prawnie na le ża ło.

Athe na nie dowie rza ła, że na prawdę znajduje się w sa molocie, gdy roz glą da ła
się po ka binie, która przypomina ła bar dziej sa lon w ele ganckim domu z sofa mi
z kre mowej skóry, stołem z la kie rowa ne go drewna i pła skim te le wizorem. Jak
dotąd la ta ła tylko do Indii i za wsze kla są turystycz ną, mę cząc się na nie wygod-
nym fote lu przez dzie więć godzin lotu do Delhi. Luksusowy prywatny sa molot
Luki na le żał do inne go świa ta, a ona do nie go nie pa sowa ła. Nie pa sowa ła do
tego świa ta jesz cze bar dziej niż do świa ta Char lie go.

Wpa trywa ła się w swoje odbicie w lustrze. Gdy wczoraj wkła da ła suknię ślub -
ną, nie mia ła poję cia, że dwa dzie ścia czte ry godziny póź niej na dal bę dzie mia ła
ją na sobie, tylko w mię dzycza sie zmie ni się kandydat na jej męża. Co za bawne,
obaj – i Luca, i Char lie – uświa domiła to sobie te raz – chcie li, by była ich żoną
tylko z na zwy. Jednak tylko ten pierwszy miał odwa gę na zwać rzecz po imie niu,
Char lie przez rok kar mił ją iluzja mi.

– Te rę ka wy wyglą da ją fa talnie. – Od chwili, gdy wystar towa li z Londynu, Luka
pra cował na laptopie, ale te raz wstał i sta nął za nią. – Zde cydowa nie zbyt dużo



ma te ria łu – za wyrokował, studiując jej odbicie w lustrze. – Je steś za niska na bu-
fia ste rę ka wy i spódnicę z kloszem, a ta kie krą głości jak twoje powinno się pod-
kre ślać, a nie skrywać pod me tra mi tka niny.

– Wiem, że je stem niska i nie modnie za okrą glona – mruknę ła. – Nie musisz wy-
pominać mi de fektów mojej figury.

– Nie uwa żam pier si i bioder za de fekty.
Ich spojrze nia w lustrze się spotka ły i coś w wyra zie jego oczu przypra wiło ją

o szyb sze bicie ser ca.
– Po prawdzie większość męż czyzn lubi, gdy kobie ta jest za okrą glona, zwłasz -

cza Włosi.
– Ty także? – Pyta nie za brzmia ło cokolwiek zbyt na tar czywie i atmosfe ra

w ka binie zrobiła się na gle zbyt intymna. Athe na za śmia ła się głośno. – Myśla -
łam, że jako projektant mody bę dziesz wolał chude pa tycza ki.

Rze czywiście, za wsze krę ciły go wysokie, smukłe blondynki, przyznał w my-
ślach Luca. Nie miał poję cia, dla cze go na gle ta ma leńka istotka wzbudza w nim
mę ski instynkt opie kuńczy. Była odpor niejsza, niż się wyda wa ła, i była twar dą
ne gocja tor ką, przypomniał sobie. Ale w jej wielkich sza firowych oczach moż na
było za tonąć, a długie do pasa włosy pachnia ły cytryną i były w dotyku jak je -
dwab.

Athe na ode tchnę ła, gdy odszedł, ale chwilę póź niej znowu poja wił się obok
z nożycz ka mi w dłoni.

– Nie ruszaj się – pole cił i wbił je w bufia ste rę ka wy.
– Osza la łeś?! – krzyknę ła. – Wiesz, ile ta suknia kosz tuje?
Wzdrygnę ła się, gdy ostrze nożyczek błysnę ło przy jej szyi, jednak szyb ko sta -

ło się ja sne, dla cze go Luca uchodzi za jedne go z najlepszych projektantów na
świe cie. W cią gu kilku minut odciął rę ka wy, zosta wia jąc tylko wą skie ra miącz ka,
i zmie nił kształt de koltu, tak by uka zywał skraj prze działka mię dzy pier sia mi.

– Potrze buję szpilek – mruknął całkowicie pochłonię ty za da niem. Otworzył
kre dens i wysunął z nie go stolik na kółkach z ma szyną do szycia. – Kilka najlep-
szych projektów ob myśliłem wła śnie w powie trzu – wyja śnił na widok jej zdumio-
nej miny. – Nikt mi tu nie prze szka dza i mogę puścić wodze fanta zji. Dla cze go
wybra łaś suknię roz mia rów spa dochronu? – Ze brał spódnicę na tyle. – Widzisz,
o ile le piej się pre zentujesz w stroju podkre śla ją cym biodra? Masz piękne cia ło
i powinnaś akcentować swoją kobie cość.

Ona? Piękna? Pomyśla ła o swoich pier siach, które były zbyt pełne jej zda niem
i zwykle skryte pod wor kowa tymi topa mi. Luca po prostu jest kobie cia rzem,
komple mentowa nie kobiet to dla nie go codzienność.

– Skąd wiesz, jaką mam figurę? – spyta ła chropowa tym głosem.
Jego dłonie spoczywa ły na jej biodrach, cie pło jego cia ła pa liło ją przez ma te -

riał. Była świa doma jego bliskości i jednocze śnie zdziwiona faktem, że nie do-
świadcza na pię cia, ja kie zwykle się w niej poja wia ło w obecności męż czyzny.
Czuła, jak w jej łonie coś się roz ta pia, i choć nie doświadczyła podob ne go wra że -
nia nigdy wcze śniej, wie dzia ła, że ból, jaki się poja wił mię dzy jej noga mi, to ból



pożą da nia, prymitywne go, dzikie go i za ska kują co silne go.
– Zdejmowa łem ci suknię, gdy kła dłem cię wczoraj do łóż ka – przypomniał jej.

– Twoja bie lizna pozosta wia ła nie wie le pola dla wyobraź ni, a ja mam bar dzo do-
brą wyobraź nię. – W jego bursz tynowych oczach poja wił się błysk roz ba wie nia,
gdy się za czer wie niła. – Powinnaś nosić imię greckiej bogini Afrodyty.

Ze sztywnia ła. W jednej chwili krew ścię ła jej się lodem i za la ło ją zna jome
uczucie odra zy.

– Nie na zywaj mnie tak – rzuciła ostro.
„Chodź, Afrodyto, bogini miłości” – usłysza ła w głowie dźwięk roz rywa nej

bluz ki i wła sny krzyk, gdy usiłowa ła przytrzymać roze rwa ny ma te riał na biuście.
– Athe no! – głos Luki prze gnał z jej głowy ob ra zy wspomnień. – Nie dobrze ci?

Zbla dłaś. Mie wasz mdłości w powie trzu? – To je dyne wyja śnie nie jej na głej bla -
dości, ja kie przychodziło mu do głowy, choć nie tłuma czyło ono prze ra żone go
wyra zu jej oczu.

Prze łknę ła głośno ślinę.
– Tak, nie dobrze mi. Zda je się, że pła cę jesz cze za tych kilka koktajli z wczo-

raj. – Uda ło jej się przywołać na usta wymuszony uśmiech. – To był mój pierwszy
kac i z pewnością ostatni – doda ła ża łośnie.

– Najle piej to prze spać – rzucił Luca i wcisnął dzwonek, by we zwać ste war -
dessę. – Tia za prowa dzi cię do sypialni i przynie sie ci drinka czy cokolwiek bę -
dziesz chcia ła.

Na bie ram zwycza ju budze nia się w ob cych sypialniach, pomyśla ła Athe na,
otwie ra jąc oczy. Bula je za miast okien przypomnia ły jej od razu, że znajduje się
na pokła dzie sa molotu i za milion funtów zgodziła się wyjść za Lukę. Przed za -
śnię ciem wyda wa ło jej się to nie skomplikowa ne i proste, ale te raz, gdy kac znik-
nął i jej mózg nor malnie funkcjonował, już ta kie nie było.

Suknia ślub na wisia ła na drzwiach jako ja sne przypomnie nie wypadków ostat-
niej doby. Jednak była te raz nie do pozna nia, całkowicie róż na od pre tensjonal-
ne go stroju, w którym było jej nie do twa rzy, prze kona ła się Athe na, gdy ją wło-
żyła.

Roz le gło się puka nie do drzwi, i gdy je otworzyła, Luka wszedł do sypialni. Ob -
rzucił ją za chwyconym spojrze niem, od które go ser ce jej żywiej za biło.

– Je stem ge niuszem – wymruczał. – Te raz wyglą dasz bosko w tej sukni i bar -
dzo seksownie.

Athe na zer knę ła do lustra. Miał ra cję: na prawdę wyglą da ła zmysłowo w opina -
ją cym figurze stroju i z włosa mi spływa ją cymi na ra miona. Dawno już nie mia ła
na sobie nicze go seksowne go. Od cza su incydentu z kore pe tytorem roz myślnie
ukrywa ła cia ło pod bez kształtnymi stroja mi i prze sta ła się ma lować. Po tym, jak
wujek Pe ter powie dział jej, że wysyła sygna ły świadczą ce o tym, że pra gnie sek-
su, prze sta ła też flir tować z chłopca mi. Poczuła przypływ gnie wu i smutku na
myśl, że stra ciła tyle lat, które powinny być cza sem bez troski i za ba wy.

Odwróciła głowę i zoba czyła, że Luca na nią pa trzy. Dra pież ny wyraz jego



oczu poruszył coś głę boko w jej środku. Nie mogła ode rwać od nie go wzroku,
jakby jej mózg chciał wchłonąć najmniejszy szcze gół tej przystojnej twa rzy:
ostry za rys wydatnych kości policz kowych, zmysłowy łuk ust, które kie dyś mu-
snę ły jej war gi, gdy poca łował ją w ogrodach pa ła cowych Zenha bu.

– Nie wiem, jak długo spa łam, ale domyślam się, że wkrótce powinniśmy lą do-
wać we Włoszech – powie dzia ła szyb ko, by prze rwać ciszę i na głe na pię cie, ja -
kie wyczuwa ła mię dzy nimi.

– Przysze dłem ci powie dzieć, że byś za pię ła pasy podczas lą dowa nia. Ale nie
je ste śmy we Włoszech – rzucił od nie chce nia. – Sa molot za trzyma się na chwilę
w Nowym Jor ku, by na brać pa liwa, a potem pole cimy da lej do Las Ve gas.



ROZDZIAŁ PIĄTY

Sta ło się! Jest człowie kiem żona tym! Luca czuł mie sza ninę triumfu i ulgi, gdy
prowa dził swoją nowo poślubioną małżonkę ka plicą ślub ną w centrum Las Ve -
gas. Spełnił wa runki te sta mentu bab ki i mógł te raz już bez prze szkód cie szyć się
swoim spadkiem.

Na szło go prze lotne poczucie winy, gdy Athe na krzyknę ła zszokowa na na
wieść, że lecą do Las Ve gas, a nie do Me diola nu, jednak gdy tylko sa molot wylą -
dował na McCar ran Inter na tional, za brał ją do Urzę du Sta nu Cywilne go dopeł-
nić wszystkich pa pie rowych for malności, tak by mogli się pobrać w sta nie Ne wa -
da.

Na stępnie musie li zna leźć wolną ka plicę, bo choć zbliżał się wie czór, wie le
z nich mia ło pełne ob łoże nie. Branża ślub na na dal kwitnie w sta rym dobrym Ve -
gas, pomyślał cynicz nie Luca.

Gdy je cha li sławną ulicą handlowo-roz rywkową mia sta, Athe na zda wa ła się co-
raz bar dziej spię ta i oba wiał się, że w ostatniej chwili się roz myśli i odwoła ślub.
Jednak, choć głos jej się ła mał podczas krótkiej ce re monii, wywią za ła się z umo-
wy i za nie go wyszła.

Je dynymi gośćmi na ślubie byli świadkowie: jego asystent Sandro oraz ste war -
dessa. Ka plica była mała, a jej wystrój tandetny: popla miony dywan w krzykli-
wych bar wach i pla stikowe krze sełka. Brak klima tyza cji spra wiał, że w pomiesz -
cze niu pa nowa ła duchota. Może dla te go Athe na była taka bla da. Wyglą da ła, jak-
by lada chwila mia ła ze mdleć.

Wyczuwa jąc jego spojrze nie, ob róciła głowę w jego stronę. Sza firowe oczy na -
bie gły łza mi, a twarz mia ła bia łą i na pię tą. Coś ścisnę ło Lukę w dołku – podob nie
jak wte dy, gdy wsuwał jej na pa lec ta nią ob rącz kę za kupioną na lotnisku. Skórę
mia ła lodowa to zimną, a jej dłoń trzę sła się w jego dłoni.

Na pomniał się jednak za raz, że jutro zle ci prze lew miliona funtów na jej ra -
chunek. Bę dzie jego żoną tylko z nawy i nie było powodu, dla które go miałby się
o nią poza tym trosz czyć.

Gdy zdą ża li do drzwi ka plicy, podszedł do nie go asystent i wyszeptał kilka
słów. Sandro pra cował dla nie go od dzie się ciu lat, a rodzina Vincenzi służyła do-
mowi De Rossi od pokoleń. Luca ufał przyja cie lowi z dzie ciństwa równie bez gra -
nicz nie jak jego siostrze Ma rii, która opie kowa ła się Rosa lie.

– Luca, mamy problem. Na me diach społecz nościowych wrze od najnowszej
sensa cji brytyjskich ta bloidów dotyczą cych twoje go związ ku z Giselle.

Luca wzruszył ra miona mi.
– Domyślam się, że Giselle pole cia ła z pikantnymi szcze góła mi do pra sy. To nie

pierwszy raz była kochanka sprze da je me diom ta jemnice alkowy.



– Oba wiam się, że spra wa jest poważ niejsza.
Sandro poka zał mu na smatfonie inter ne towe wyda nie jedne go z brukowców.
„Kupiona na rze czona! Luca De Rossi za ofe rował mi milion funtów w cynicz nej

próbie obejścia wa runków te sta mentu swojej bab ki”.
Luca za klął pod nosem, czyta jąc wywiad, ja kie go udzie liła Giselle, i komentarz

re dakcji. Cisnął te le fon asystentowi.
– Dio, nie doce nia łem jej. Ale nie są dzę, by to był problem. Za kilka dni wszy-

scy za pomną o tej historii. – Zer knął na Athe nę. Prze krę ca ła bez wiednie ob rącz -
kę na palcu, bla da i z bez radną miną, jakby jesz cze nie otrzą snę ła się z szoku.
Wbrew sobie poczuł wyrzuty sumie nia.

– Miss Howard ma świa domość, dla cze go się z nią oże niłem – za pewnił Sandra
po włosku.

– Giselle to tylko połowa proble mu. Twój ciotecz ny dziad Emilio wystosował
oświadcze nie, że w świe tle re we la cji panny Mer cier za rząd De Rossi Enter pri-
ses odnie sie się z najwyż szą podejrz liwością do twoje go ewentualne go małżeń-
stwa przed trzydzie stoma pią tymi urodzina mi. Grozi, że je śli się oże nisz, za rząd
podejmie dzia ła nia, by dowieść, że małżeństwo jest oszustwem, i wdroży kroki
prawne, by pozba wić cię kie rownictwa w fir mie oraz pra wa wła sności do Villa
De Rossi.

Luca zer knął ponownie na Athe nę, wdzięcz ny, że nie mówi po włosku. A przy-
najmniej za kła dał, że tak jest. Uświa domił sobie na gle, że prze cież nic zgoła
o niej nie wie. Ale ja kie to mia ło zna cze nie? Ich zwią zek był czysto biz ne sowym
ukła dem i po powrocie do Włoch nie za mie rzał spę dzać wie le cza su ze swoją
małżonką.

Za gryzł zęby na myśl o ciotecz ny dziadku. Wie dział, że sta rzec sta nie na rzę -
sach, by pozba wić go pre ze sury fir my. Ale najpierw musiał dowieść, że małżeń-
stwo z Athe ną jest zwykłym kantem.

– Powinie neś jesz cze o czymś wie dzieć – dodał Sandro. – Do ame rykańskich
pa pa raz zi tra fiła już infor ma cja, że przyje cha łeś do Las Ve gas poślubić Miss Ho-
ward.

Athe na za sta na wia ła się, o czym Luca roz ma wia po włosku z asystentem.
Przyszło jej do głowy, że może powinna się na uczyć tego ję zyka, skoro przyjdzie
jej spę dzić rok we Włoszech. Skrzywiła się jednak za raz na wspomnie nie swoich
szkolnych stopni z francuskie go i ła ciny. Ale ponoć na uka ję zyka przychodziła ła -
twiej, je śli się żyło wśród osób posługują cych się nim.

Popa trzyła na męża. Nie wyglą dał na szcze gólnie szczę śliwe go, usta miał za ci-
śnię te w cienką linię, jakby był wście kły. Pewnie wolałby poślubić Giselle,
a Athe na, to wszystko ze psuła.

– Za chwilę opuścimy ka plicę – powie dział, sta jąc obok niej i za wa hał się. – Na
ze wnątrz będę musiał cię poca łować.

Za mruga ła.
– Poca łować? Dla cze go?



Ma nie sa mowite oczy, za uwa żył Luca bez wiednie.
– Nie ma te raz cza su na wyja śnie nia. Na ze wnątrz cze ka pra sa, musimy prze -

konać dziennika rzy, że na sze małżeństwo jest prawdziwe. – Gdy na dal ga piła się
na nie go z miną taką, jakby wyrosła mu druga głowa, dodał ze znie cier pliwie -
niem: – Musisz tylko odwza jemnić poca łunek. To nie powinna być aż taka męka.
W Zenha bie wyglą da łaś na za dowoloną, gdy cię ca łowa łem.

Za tem nie za pomniał tamte go poca łunku, pomyśla ła Athe na, i momentalnie po-
czuła woń kwitną cych poma rańczy i de likatne jak pa ję czyna muśnię cie bioder
Luki na swoich biodrach.

Otworzył drzwi ka plicy i Athe nę ośle pił błysk fle szy. Luca ob jął ją ra mie niem
w ta lii i przycią gnął do sie bie – tak blisko, że czuła przez suknię twar de mię śnie
jego ud.

– Pa mię taj, że to musi wyglą dać prze konują co – wymruczał, zbliża jąc twarz do
jej twa rzy.

Athe nie za biło mocniej ser ce, gdy dotar ło do niej, że nie żar tował, i na prawdę
za mie rza ją poca łować. Poczuła ucisk w dole brzucha, ale nie przypominał on
tego zde ner wowa nia, które ją ogar nia ło, ile kroć któryś z jej byłych chłopa ków –
mogła ich policzyć na palcach jednej ręki – próbował posma kować jej warg. Gło-
wa Luki była już o centymetr od jej ust i uświa domiła sobie, że ucisk w dołku,
który czuje, to nie oba wa, a ocze kiwa nie.

Za gar nął jej usta z pewnością sie bie męż czyzny, który miał wię cej kocha nek,
niż pa mię ta. Przez chwilę Athe nę ogar nę ła zna joma fala pa niki, gdy ob jął ją moc-
niej ra miona mi, unie moż liwia jąc uciecz kę. Jednak duchy prze szłości za raz ustą -
piły, gdy da lej ją ca łował, i poczuła, jak jego ję zyk wsuwa się mię dzy jej war gi,
szuka jąc dostę pu do wilgotne go wnę trza. Za mknę ła oczy, za pomina jąc o błysku
fle szy, i za tonę ła w ciemności i słodkim pożą da niu, które w niej wez bra ło. Ob ję ła
go ra miona mi, by nie upaść, i odrzuciła precz swoje za ha mowa nia, ca łując go
z nie poha mowa ną na miętnością.

Poprosił ją, by poca łowa ła go prze konują co, i bez dwóch zdań za stosowa ła się
do jego życze nia, pomyślał Luca. Dio, nie mal sam dał się na brać na autentycz -
ność jej re akcji. Nie spodzie wał się, że poczuje ta kie podnie ce nie, jakby cia ło
tra wił mu ogień. Athe na tylko go ca łowa ła. Nie dotyka ła rę koma, nie szepta ła do
ucha pomysłowych suge stii, jak to robiły inne zna ne mu kobie ty. W jej poca łunku
było coś osobliwie nie winne go i bez pre tensjonalne go, co wyda ło mu się nie sa mo-
wicie erotycz ne. Miał wra że nie, że jest pierwszym męż czyzną, który obudził
w niej seksualność, choć to prze cież nie mogła być prawda. Poza tym i tak wolał
doświadczone kobie ty.

Usłyszał woła nie z tłumu dziennika rzy ze bra nych przed ka plicą, ale puścił je
mimo uszu, przycią ga jąc Athe nę jesz cze bliżej. Usłyszał, jak lekko jęknę ła zszo-
kowa na, gdy potarł biodra mi o jej biodra. Fle sze i pra sa zniknę li, w jego głowie
zosta ła tylko ona: de likatna róża na woń jej per fum, je dwa bisty dotyk jej włosów
na jego policz ku, jej pełna żaru zmysłowość.

Ja kiś głos z tłumu za wołał znowu:



– Jak się pan odnie sie do twier dzeń, że pański zwią zek jest oszustwem, pa nie
De Rossi?

Ktoś inny powie dział głośno:
– W moich oczach wyglą da całkiem prawdziwie. Pozwólcie im dotrzeć do hote -

lu, za nim nie eksplodują. Czy pla nuje cie państwo podróż poślub ną?
Luca nie chętnie ode rwał war gi od ust Athe ny i odwrócił się do dziennika rzy.
– Oczywiście. Spę dzimy z signorą De Rossi kilka dni w Las Ve gas.
– Czy suknia ślub na małżonki jest pańskie go projektu?
– Na turalnie, za le ża ło mi na tym, by jak najle piej odda wa ła piękno Athe ny.
– To prawda, że poślubił pan Miss Howard tylko z uwa gi na wa runki te sta men-

tu pańskiej bab ki?
– Poślubiłem Athe nę ponie waż… – Spojrzał ponownie w jej sza firowe oczy,

w których głę bi tak ła two było za tonąć. – Ponie waż zdobyła moje ser ce, gdy po-
zna liśmy się dzie więć mie się cy temu we Zenha bie, i już wte dy poprzysią głem so-
bie, że zosta nie moją żoną. A te raz, wybacz cie nam państwo…

Cią gle obejmując ją w pa sie, poprowa dził przez kłę bią cy się tłum do limuzyny
i Athe na była wdzięcz na za ta kie opar cie, bo błyski fle szy i okrzyki dziennika rzy
wytrą ca ły ją z równowa gi. Szofer otworzył przed nią drzwicz ki i klapnę ła na sie -
dze nie za Luką, nie mal lą dując mu na kola nach. Chwilę póź niej auto ruszyło, ści-
ga ne przez fotore por te rów, cią gle strze la ją cych fotki.

– Dla cze go na opowia da łeś tych bzdur o tym, jak to zdobyłam twoje ser ce?
– Me dia muszą uwie rzyć, że na sze małżeństwo jest autentycz ne – rzucił

szorstko Luca z nie prze niknionym wyra zem twa rzy. Po kocha ją cym mężu sprzed
ka plicy nie zosta ło ani śla du.

– Nie rozumiem. – Szok, zmia na cza su, roz strojony ze gar biologicz ny, wszyst-
ko to odbija ło się ne ga tywnie na jej zdolności rozumowa nia. – Dla cze go mie liby
myśleć, że jest uda wa ne?

Luca podał jej swój te le fon.
– Najnowsze wyda nie brukowca, którym ra czą się te raz Anglicy przy śnia da -

niu.
Zer knę ła na ekran i wyda ła stłumiony okrzyk, czyta jąc wywiad z Giselle Mer -

cier.
– Ofe rowa łeś jej pie nią dze? Myśla łam, że chcia łeś ją poślubić, bo ją kochasz,

a kwe stia spadku była pobocz na.
– Z pewnością nie kocham Giselle. – Luca wydął cynicz nie usta. – Wiem, że

nie którym ludziom uda je się zna leźć prawdziwą miłość – pomyślał po Ka dirze
i Lexi – jednak dla większości to słowo służy tylko za romantycz ny pa ra wan dla
żą dzy. I choć nie mam nic prze ciwko tej ostatniej, stan za kocha nia mnie nie po-
cią ga.

Jego lekce wa żą cy ton roz juszył Athe nę.
– Zgodziłam się wyjść z cie bie mię dzy innymi dla te go, że czułam się winna

z powodu twoich ze rwa nych za rę czyn i ryzyka utra ty spadku.
– Nie za pominajmy jednak, że główną motywa cją, jaka ci przyświe ca, jest



obie ca ny milion funtów – rzucił Luca prze cią gle.
Ani przez moment nie wie rzył w jej altruistycz ne pobudki. Była taką samą na -

cią gacz ką jak Giselle, tyle że ostatnie pra sowe re we la cje ozna cza ły, że bę dzie
musia ła trochę cię żej za pra cować na swoje honora rium.

– A skąd się wzię li dziennika rze przed ka plicą? – spyta ła Athe na. – Fotki, które
nam zrobili, nie uka żą się chyba w Anglii?

– Prze ciwnie. Mam na dzie ję, że tak. Muszę prze konać pra sę, nie, cały świat,
a w pierwszym rzę dzie swoje go ciotecz ne go dzia da, że to nie jest pa pie rowe
małżeństwo. Ina czej za rząd fir my bę dzie próbował ode brać mi spa dek. Musimy
uda wać, i to prze konują co, za kocha ne gołą becz ki. Zdję cia poca łunku przed ka -
plicą to dobry począ tek.

– Mówiłeś, że to bę dzie zwią zek tylko z na zwy.
– Prywatnie, owszem. Ale publicz nie musimy spra wiać wra że nie nie ziemsko

szczę śliwych i za kocha nych.
Athe na pokrę ciła głową.
– Nie tak się uma wia liśmy. Co na to powie dzą moi rodzice? Nie za mie rza łam

ich infor mować o ślubie. Będą zdruzgota ni, gdy się dowie dzą o pie nią dzach.
– Nie możesz im o nich powie dzieć – rzucił Luca ostro. – Nikt nie może znać

prawdy o na szym ukła dzie. Im mniej osób o nim wie, tym mniejsza szansa, że coś
wycieknie do pra sy. Char lie już na opowia dał twoim rodzicom, że je ste śmy ko-
chanka mi. Prze kona nie ich, że wyszłaś za mnie z miłości, nie powinno być zbyt
trudne.

Athe na gryzła dolną war gę.
– Nie podoba mi się to. Nie chcę okła mywać rodziny.
Na gle limuzyna za trzyma ła się przed wejściem do sławne go hote lu i za okna mi

sa mochodu na tychmiast wyrosło morze apa ra tów fotogra ficz nych i lamp błysko-
wych.

– Mamy tu za re zer wowa ny apar ta ment dla nowożeńców. Dla dobra spra wy
musimy z nie go skorzystać.

– Nie mogę tego zrobić – rzuciła Athe na ła mią cym się głosem. – Nie mogę uda -
wać, że je stem w tobie za kocha na.

– Je śli chcesz dostać swój milion, z pewnością zdobę dziesz się na prze konują -
ce przedsta wie nie, ta kie ja kie da łaś przed ka plicą – powie dział Luca posępnie. –
Myśl o pie nią dzach, mia bella.

Za nim mia ła czas za prote stować, ujął jej podbródek i wycisnął na war gach na -
miętny poca łunek, od które go poczuła dzikie mrowie nie – akurat w chwili, gdy
szofer otworzył drzwicz ki auta ku za chwytowi pa pa raz zi.

Athe na najchętniej prze mknę ła by pospiesz nie do hote lu ze spusz czoną głową,
ale Luca ob jął ją w pa sie i ruszył nie spiesz nie do frontowe go wejścia, roz da jąc
dziennika rzom zre laksowa ne uśmie chy.

– Gorz ko! Gorz ko! – krzyknął ktoś z tłumu. – Proszę poca łować pannę młodą,
pa nie De Rossi!

Luca posłuchał i pochyla jąc głowę, błyskiem w oczach ostrzegł Athe nę, by nie



wypa dła z roli. Potem wycisnął na jej war gach długi, nie spiesz ny poca łunek, na -
grodzony kilkoma gwiz da mi z tłumu.

Minął się z powoła niem, myśla ła Athe na, podziwia jąc aktor skie zdolności Luki.
Mia ła na dzie ję, że te raz, po kolejnej se sji fotogra ficz nej, znikną gdzieś w za ciszu
apar ta mentu z dala od fle szy i cie kawskich spojrzeń innych hote lowych gości,
ale się myliła. Powitał ich kie rownik hote lu i osobiście za prowa dził do re staura -
cji, gdzie szef kuchni przygotował dla nich spe cjalny ślub ny obiad.

Ele gancko na kryty stół, za sta wiony sre brem, krysz ta łowymi kie lisz ka mi i por -
ce la ną, sta nowił dla niej potencjalne pole minowe. Bojąc się, że z pewnością coś
prze wróci lub stłucze, Athe na trzyma ła ręce sztywno na kola nach.

– Ma pani ochotę na małże?
– Nie, dzię kuję. – Powstrzyma ła kelne ra, gdy wła śnie miał posta wić przed nią

ta lerz z mało pocią ga ją cymi owoca mi morza ułożonymi na lodzie. Żołą dek podje -
chał jej do gar dła. – Nie lubię małży.

Kie rownik hote lu zrobił zdziwioną minę.
– Wyda wa ło mi się, że pan De Rossi za mówił je spe cjalnie z uwa gi na pa nią.
– Tak, kocha nie – wymruczał Luca. – Prze cież je uwielbiasz.
– O, tak, na turalnie, skar bie, pa sja mi. – Athe na spe szyła się, gdy me ne dżer ob -

rzucił ją za skoczonym spojrze niem. – Nie cier pię ich – mruknę ła, gdy zosta li
sami. – To bez na dziejne. Jak mamy prze konać innych, że się kocha my, gdy na do-
brą spra wę nic o sobie nie wie my.

– W ta kim ra zie cze ka nas szyb ki kurs za poznawczy.
Luca za uwa żył, że kie rownik hote lu na dal dziwnie im się przyglą da, się gnął za -

tem przez stół, ujął dłoń Athe ny i uniósł ją do swoich ust. Poczuł, że za drża ła,
i przez uła mek se kundy wyobra ził sobie, że małżeństwo jest prawdziwe i po po-
siłku uda dzą się do apar ta mentu, a on zdejmie z niej suknię i tę cie niutką koron-
kową bie liznę, której widoku na dal nie mógł za pomnieć.

– Opowiedz mi o sobie – poprosił. – Po prawdzie wię cej wiem o twojej siostrze
niż o tobie. Za nim wyszła za Ka dira, Lexi była pilotem w RAF-ie, tak? A ty też
chcia łaś wstą pić do ar mii?

Athe na pokrę ciła głową.
– Nie je stem taka odważ na jak ona. Rodzice ją adoptowa li, ale jest do nich

bar dziej podob na niż ja. Jest inte ligentna i świetnie ra dziła sobie w szkole, ja
nie koniecz nie. Mama i tata są le ka rza mi, mają tytuły doktor skie, na zwa li mnie
na cześć greckiej bogini mą drości i byli roz cza rowa ni, gdy nie dosta łam się na
me dycynę.

– A na prawdę chcia łaś ją studiować?
– Nie bar dzo. Nie lubię che mii i biologii i byłam bez na dziejna z ła ciny mimo

kore pe tycji.
Ścisnę ło ją w dołku na wspomnie nie kore pe tytora, Pe te ra Fitcha. Siwowłosy,

w wie ku jej ojca, nosił wełnia ne spodnie i cie szył się opinią sza nowa ne go profe -
sora. Na dal pa mię ta ła swój ab solutny szok, gdy rzucił ja kiś komentarz na te mat
jej pier si. Była bar dziej za że nowa na niż prze ra żona – dopóki nie przycisnął jej



do drzwi i nie chwycił za bluz kę.
– Za milkłaś. – Luca za sta na wiał się, czy jej bla dość to nie wina tych prze klę -

tych owoców morza. – O czym myślisz?
– O roz cza rowa niu, ja kim za wsze byłam dla rodziców.
– A ja kie przedmioty lubiłaś w szkole?
– Pla stykę, zwłasz cza rysunek. Najchętniej zda wa ła bym do aka de mii sztuk

pięknych.
– To dla cze go tego nie zrobiłaś?
– O, nie byłam wystar cza ją co dobra.
– To zna czy, że złożyłaś pa pie ry i cię odrzucono?
– Nie, ale ojciec mówił, że mar nuję czas tym głupim rysowa niem. Więc da łam

sobie spokój i za kuwa łam che mię i biologię, a i tak nie uda ło mi się dostać na
me dycynę. A ty? – Athe na chcia ła skończyć te mat swoich mier nych osią gnięć. –
Co spra wiło, że zosta łeś projektantem?

– Mam projektowa nie we krwi. Mój pra dziad, Ra imondo, który za łożył De Ros-
si Enter prises, za czynał od projektowa nia wie czorowych butów dla swojej wy-
ma ga ją cej żony, potem za jął się resz tą skórza nej ga lante rii. Wyda wa ło mi się na -
turalne posze rze nie jej asor tymentu o luksusowe stroje, odda ją ce ja kość i pierw-
szorzędny styl mar ki De Rossi. Dzia dek Aber to podchodził do spra wy bar dziej
sceptycz nie, jednak koniec końców De Rossi Enter prises ra zem z moją fir mą
DRD sta ła się je dyną z najpręż niejszych włoskich firm.

– Rodzice muszą być dumni z twoich osią gnięć.
– Moja matka zmar ła, gdy mia łem piętna ście lat.
– Przykro mi.
To nie było rzucone pro for ma, pomyślał Luca, słysząc jej ton i widząc wyraz

współczucia w tych sza firowych oczach. Wzruszył ra miona mi.
– Wła ściwie jej nie zna łem. Prowa dziła bujne życie towa rzyskie, mówiąc

oględnie, i podróżowa ła mię dzy swoimi doma mi w Mona ko i Nowym Jor ku. Mnie
podrzuciła dziadkom, bo musia łem chodzić do szkoły.

– Z pewnością nie mie li nic prze ciwko – powie dzia ła Athe na, przypomina jąc so-
bie wła snych dziadków, którzy, w prze ciwieństwie do rodziców, kocha li ją bez -
wa runkowo i nie ocze kiwa li po niej nie wia domo ja kich osią gnięć.

– Nie cier pie li mnie – rzucił Luca bez na miętnym tonem, za sta na wia jąc się, dla -
cze go tak ła two roz ma wia mu się z Athe ną. Zwykle za mie niał z kobie ta mi tylko
kilka zdawkowych zdań przed za cią gnię ciem ich do łóż ka, ale ona wyda wa ła się
na prawdę za inte re sowa na tym, co mówi.

– Tak na prawdę to przez matkę na rodziła się we mnie pa sja do projektowa nia.
Miesz ka łem z nią, gdy byłem mały, i choć zajmowa ły się mną głównie pia stunki,
pa trzyłem, jak się przygotowywa ła do wie czor nych wyjść. Pozwa la ła mi wte dy
wybie rać suknię, jaką mia ła za łożyć, buty, dodatki. Już jako mały brzdąc mia łem
dobre oko do koloru i faktury. Roz pie ra ła mnie duma, że zda wa ła się na moje
zda nie. Była bar dzo piękna.

Luca wspominał z roz rzewnie niem te najszczę śliwsze chwile dzie ciństwa, gdy



był blisko matki. Wte dy w jego oczach ja wiła mu się jako księż nicz ka z bajki.
Jednak które goś dnia wyprowa dziła się do kochanka i nie chcia ła, by małe dziec-
ko jej za wa dza ło. Został ode sła ny do dziadków, którzy ja sno dali do zrozumie nia,
że im też za wa dza.

Zniknię cie matki bar dzo go dotknę ło – to była jego pierwsza na ucz ka, że nie
na le ży ufać ser cu. Drugą otrzymał kilka lat póź niej, gdy za kochał się w Jodie.
Była dziewczyną z Nowej Ze landii podróżują cą po Europie z ple ca kiem, która
dora bia ła sobie la tem w wiosce nie da le ko Villa De Rossi. Myślał, że Jodie zosta -
nie z nim już na za wsze, że ich miłość bę dzie trwa ła wiecz nie. Jednak które goś
dnia zniknę ła z jego życia bez ostrze że nia, tak jak matka, i Luca zrozumiał, że
tylko głupiec wie rzy w miłość i obietnice innych ludzi.

Jednak za jedno uczucie dałby się za bić – swoją bez wa runkową miłość do cór -
ki. Kie dy zdia gnozowa no u niej chorobę ge ne tycz ną i wia domo było, że Rosa lie
nie ma szans na nor malny roz wój, Jodie ją także porzuciła. Luca za cisnął szczę -
kę na to wspomnie nie. Po raz kolejny poczuł bole sny wyrzut sumie nia, że to on
jest odpowie dzialny za stan cór ki. Wie dział, że to prze kona nie już za wsze bę -
dzie go prze śla dować, mimo że le ka rze za pewnia li go, że nie powinien się winić.

Mimo nie pełnosprawności Rosa lie, jej uśmiech był le kiem dla jego ser ca. To
przez wzgląd na nią oże niłem się z kobie tą, którą le dwo znam, myślał Luca, pa -
rząc na Athe nę i za sta na wia jąc się, jak jego nowa małżonka za mie rza wydać
swój milion funtów. Oboje mogli tak wie le zyskać na tym małżeństwie i wszystko
stra cić, je śli nie prze kona ją świa ta, że pobra li się z miłości.



ROZDZIAŁ SZÓSTY

– Je śli będę musia ła się uśmie chać choć chwilę dłużej, szczę ka mi odpadnie –
mruknę ła Athe na do Luki. – Jak długo jesz cze zosta nie my w tym ka synie? Chcę
iść do łóż ka.

– Możesz powtórzyć głośniej ostatnie zda nie, żeby usłysze li je tamci pa pa raz -
zi? – Oczy mu za błysły. – Twoja ochota na noc poślub ną powinna ich prze konać
o na szej miłości.

Athe na była wście kła na sie bie, że się czer wie ni, i na Lucę za to, że za chowuje
się jak… Luca. Był nie ziemsko przystojny, seksowny i tak cza rują cy, że nie mogła
się oprzeć jego urokowi.

– Je stem pewna, że fakt, że nie opusz czasz moje go boku przez cały wie czór
i cią gle mnie ca łujesz, jest już wystar cza ją co prze konują cy – rzuciła cierpko. –
Je steś jak me duza, która opla ta mnie swoimi macka mi i nie pozwa la uciec.

Po raz pierwszy w swoim blisko trzydzie stopię cioletnim życiu Luca został po-
równa ny do me duzy i nie było to szcze gólnie pochleb ne porówna nie, pomyślał
z mie sza niną roz ba wie nia i iryta cji.

– Nie za uwa żyłem ja koś, że byś bar dzo próbowa ła uciec, mia bella – mruknął.
– Prze ciwnie, wyczuwa łem pe wien entuzjazm, gdy cię ca łowa łem.

Pa trzył, jak rumie niec wstę puje jej na policz ki, i na gle poczuł się śmier telnie
zmę czony tym uda wa niem szczę śliwie za kocha nych. Nie miał wprawdzie proble -
mu z ca łowa niem Athe ny, dotyk jej miękkich warg był za dziwia ją co kuszą cy. Jed-
nak mę czyło go wła sne podnie ce nie, ja kie w nim wzbudza ły, i świa domość, że je -
dyną per spektywą na ukoje nie bólu w pa chwinie jest zimny prysz nic w ich apar -
ta mencie dla nowożeńców.

– Je śli je steś zmę czona, może my się powoli zwijać – rzucił na gle, świa dom, że
jutrzejsze ga ze ty nie wątpliwie wydrukują masę zdjęć ich poca łunków z ka syna. –
Możesz posta wić na raz wszystkie pozosta łe że tony. Co ob sta wisz?

– Czar ne, trzydzie ści pięć. To chyba stosowny numer w kontekście te sta mentu
i twoich zbliża ją cych się urodzin.

– Może jesz cze to krzykniesz, tak by wszyscy dookoła usłysze li? – warknął
Luca.

– Prze pra szam… nie pomyśla łam. – Rozejrza ła się szyb ko po sali. Na szczę -
ście najwyraź niej jej komentarz umknął ze bra nym.

Krupier za krę cił kołem i wypuścił kulę. Athe na przyglą da ła się temu bez
szcze gólne go za inte re sowa nia. Nigdy wcze śniej nie upra wia ła ha zar du, i te raz
po kilku godzinach spę dzonych w ka synie na dal nie rozumia ła, na czym pole ga
urok. Kula podskoczyła na kole jesz cze kilka razy i w końcu się za trzyma ła – na
czar nych, trzydzie ści pięć.



– Wygra łaś – powie dział jej Luca, gdy wpa trywa ła się zdumiona w ruletkę. –
Najwyraź niej to twój szczę śliwy numer.

Athe na pomyśla ła, że przynajmniej bę dzie mogła sobie kupić ja kieś nor malne
ubra nia za wygra ną, i z ulgą opuściła z Lucą ka syno.

Apar ta ment dla nowożeńców mie ścił się na trzydzie stym pią tym pię trze, za -
uwa żyła Athe na, choć nie wie rzyła w symbole i szczę śliwe licz by. Był ba jecz nie
wykwintny. Zsunę ła buty i ruszyła boso po grubym aksa mitnym dywa nie, zwie -
dza jąc pomiesz cze nia. Ku jej zdziwie niu bra kowa ło jedne go waż ne go ele mentu.

– Tu jest tylko jedna sypialnia – poskar żyła się Luce, który na le wał sobie drin-
ka.

– Za kła dam, że w apar ta mencie dla nowożeńców nie ma potrze by, by było ich
wię cej – rzucił sucho. Za raz za uwa żył jednak wyraz nie pokoju na jej twa rzy i po-
ża łował swoje go tonu. – Będę spał na sofie – uspokoił ją. – Mamy za to dwie ła -
zienki. Może z którejś skorzystasz i przygotujesz się do snu. Wyglą dasz – pięk-
nie, przyszło mu do głowy, ale ugryzł się w ję zyk – …na zmę czoną – dodał głucho.

Wca le nie czuję się zmę czona, myśla ła Athe na dwa dzie ścia minut póź niej,
wchodząc do różowej mar murowej wanny roz mia rów ma łe go ba se nu. Zużyła
nie mal całą bute lecz kę hote lowe go płynu do ką pie li i z westchnie niem przyjem-
ności za nurzyła się w wonnej pia nie. Bliskość Luki skutecz nie prze ga nia ła sen-
ność.

W tor bie, którą za bra ła, ucie ka jąc z Woodley Lodge, znajdowa ła się szczo-
tecz ka do zę bów, inne kosme tyki oraz czar ny komplet bie lizny, który pla nowa ła
za łożyć w noc poślub ną z Char liem. Czar na koronkowa koszulka nocna za kry-
wa ła bar dzo nie wie le, ale nie mia ła innej.

Pierwsze, co jutro musi kupić, to z dwie nor malne piża my, ukła da ła sobie
w głowie, wychodząc z ła zienki do sypialni, dokładnie w chwili, gdy Luca poja wił
się w niej przez drzwi ba wialni.

Musiał wziąć prysz nic, bo włosy miał wilgotne, a na sobie czar ny, luź no prze -
wią za ny w pa sie szla frok. Przez roz chylone poły widzia ła czar ne kosmyki wło-
sów pora sta ją cych mu pierś. Nie mogła ode rwać od nie go oczu. Świa domość, że
jest nagi pod ma te ria łem, przypra wiła ją o we wnętrz ny dygot.

– Przysze dłem po podusz kę. Puka łem, ale nie odpowie dzia łaś, więc uzna łem,
że je steś jesz cze w ła zience.

Ser ce jej mocno za biło, gdy ruszył w jej kie runku, i zoba czyła wygłodnia ły
błysk w jego oczach. Podświa domość mówiła jej, że nie powinien tak na nią pa -
trzyć – jakby ją w głowie roz bie rał.

Nie za bra łoby mu to dużo cza su, pomyśla ła ża łośnie, zer ka jąc na swój ską py
ne gliż, by odkryć, że jej sutki prze świtują przez półprze zroczysty ma te riał.

– Luca…
Czy ten dyszą cy głos na prawdę na le ży do niej? Zwilżyła czub kiem ję zyka

spierzchnię te war gi i zoba czyła, jak konwulsyjnie prze łknął ślinę. Na dal się zbli-
żał, więc ona odruchowo się cofa ła, aż wpa dła na łóż ko i nie mogła zrobić już da -
lej ani kroku.



– Cze go chcesz?
Cze go chce?! Tak jakby nie wie dzia ła. Luca omal nie wybuchnął śmie chem,

słysząc to pyta nie. Źre nice roz sze rzyły jej się tak, że oczy mia ła nie mal czar ne,
na pię cie seksualne mię dzy nimi było tak intensywne, że czuł nie mal jego smak.

Wie dział, że nie powinien się tak czuć – jakby całe jego cia ło było cia sno zwi-
nię tą spira lą, podszytą frustra cją. Nie pla nował tego. Nie są dził, że jej roz kosz -
nie za okrą glona figura, te raz przykryta skrawkiem czar nej koronki, tak go na -
krę ci. Wszystko się zmie niło, gdy po ślubie poca łował ją przed ka plicą, gdy jej
boskie cia ło wtuliło się w nie go i na gle zoba czył w niej nie na rzę dzie do osią gnię -
cia swoich ce lów, ale zmysłową kobie tę. Wie czór w ka synie, który potem na stą -
pił, był jedną wielką tor turą, gdy odwza jemnia ła jego poca łunki ze słodką gor li-
wością – bo wie dział, że robi tak tylko z uwa gi na pa pa raz zi.

Ale te raz byli sami w apar ta mencie, bez pa pa raz zi, a mimo to wstrzyma ła od-
dech, gdy sta nął przed nią i musnął palcem jej policzek. Poczuł, jak za drża ła,
i cały się na prę żył z podnie ce nia. Nic nie było w sta nie powstrzymać go od zmia -
ny re guł gry i uczynić ją swoją żoną w każ dym sensie tego słowa.

– Chcę cie bie, mia bella – powie dział cicho. – Chcę cię poca łować. – Ujął dłoń-
mi jej policz ki i przycisnął usta do jej ust.

Za skoczona re akcją wła sne go cia ła, po czę ści zaś na wykła do dotyku jego
warg, pozwoliła mu ca łować się, a potem unieść i usa dowić wygodnie na łóż ku.

– Masz piękne włosy. – Prze biegł palca mi po je dwa bistych kosmykach spływa -
ją cych po jej skórze. – I prze piękne cia ło – mruknął, sunąc usta mi w dół jej szyi
i niżej, do rowka mię dzy pier sia mi. Chwilę póź niej zsunął z jej tułowia czar ną ko-
ronkę i odsłonił pier si. Wstrzyma ła oddech, gdy ob jął je dłońmi. Odkryła, że wca -
le nie odrzuca ją jego dotyk, prze ciwnie, piesz czota była przyjemna.

– Je steś boska – wyszeptał ochryple.
Athe na zda ła sobie spra wę, że nie żar tuje: na prawdę tak myślał. Potarł opusz -

ka mi kciuków jej sutki, które na tychmiast zwinę ły się w twar de pąki, i jęknął za -
chwycony. Pier si zrobiły jej się cięż kie, a mrowie nie w sutkach zda wa ło się dziw-
nie łą czyć z pulsowa niem, ja kie czuła mię dzy noga mi.

Instynktownie za czę ła krę cić biodra mi i za drża ła, gdy prze cią gnął dłonią po jej
brzuchu i prze biegł palca mi po skra ju koronkowych fig.

– Mia bella, Afrodyta – wyszeptał, podziwia jąc jej kre mowe ide alne pier si z ró-
żowymi czub ka mi i ba jecz ne je dwa biste włosy na podusz ce.

Athe na na tychmiast stę ża ła. W jednej chwili przed oczyma zoba czyła twarz
Pe te ra Fitcha, usłysza ła trzask roz rywa nej bluz ki i jego słowa „Daj się dotknąć,
Afrodyto. Spe cjalnie kusisz mnie tymi pier sia mi. Twoje cia ło zosta ło stworzone
do seksu i pra gniesz go, co?”. Poczuła rękę star ca pod biustonoszem, palce
szczypią ce jej skórę, za da ją ce ból, drugą dłoń mię dzy noga mi.

– Nie na zywaj mnie tak! – krzyknę ła. – Prze stań. Nie!
Ode pchnę ła Lucę i dopie ro wte dy do niej dotar ło, że to nie wujek Pe ter się nad

nią pochyla. Roz dygota na, wzię ła głę boki oddech.
– Nie? – spytał Luca prze cią gle, ewidentnie za skoczony i sfrustrowa ny jej



zmia ną zda nia. – Dla cze go się roz myśliłaś?
Wie dzia ła, że za sługuje na wyja śnie nie, ale nie czuła się na siłach opowia dać

mu o tamtym incydencie. To byłoby zbyt upoka rza ją ce. Poza tym, o ile chcia ła by
za pomnieć o Pe te rze Fitchu, odrzucić swoje za ha mowa nia i kochać się z Lucą,
mia ła świa domość, że to playboy szuka ją cy przygodne go seksu.

– Umówiliśmy się, że ten zwią zek bę dzie małżeństwem tylko z na zwy – przypo-
mnia ła mu. – Powie dzia łeś także, że nie chcesz, bym się w tobie za kochiwa ła.

– A co to ma do rze czy? Co złe go jest w seksie mię dzy ludź mi, którzy się sobie
na wza jem podoba ją?

– Nie uma wia liśmy się na seks – mruknę ła. – Może tobie odpowia da ją ta kie
przygody, ale dla mnie miłość fizycz na sta nowi tylko dopełnie nie prawdziwej mi-
łości.

– Aha – Luca w końcu zrozumiał.
Prawdopodob nie gdyby podniósł honora rium, Athe na na powrót sta ła by się tą

na miętną kobie tą, która, jak są dził, lub ra czej jak wie dział, pra gnę ła go równie
mocno, jak on jej. Ta gadka o seksie jako dopełnie niu miłości była grote skowa.

Ścią gnął brwi, gdy przypomniał sobie, że wszystko się popsuło, gdy na zwał ją
Afrodytą. Ogar nął ją wte dy nie mal strach. Ale przed czym? Przed nim? Opar ła
się te raz o podusz kę, a gdy odgar nę ła włosy z twa rzy, mignął mu błysk łzy na jej
rzę sie. Ścisnę ło go w dołku.

– Athe no? – powie dział cicho. – O co chodzi? Co się zda rzyło przed chwilą?
Chcesz o tym poroz ma wiać?

Minę ła długa chwila ciszy, za nim wyszepta ła:
– Proszę, idź już.
Westchnął cięż ko.
– Dobra noc, piccola. Spróbuj się prze spać.
Za mknął za sobą cicho drzwi, a nie ocze kiwa na czułość w jego głosie spra wiła,

że cza ra z emocja mi się prze la ła i jesz cze długo w noc Athe na nie mogła za pa no-
wać nad łza mi.

Chociaż prowizorycz ne posła nie na sofie, które przygotował sobie w ba wialni,
było dość wygodne, Luca także nie mógł za snąć. Cie szył się, że uda ło mu się wy-
pełnić wa runki te sta mentu, ale krą żył myśla mi wokół swojej żony. Stłumiony od-
głos pła czu dochodzą cy zza drzwi sypialni przypra wiał go o poczucie winy. Za -
klął siar czyście pod nosem, walnął parę razy pię ścią w podusz kę, a potem zwinął
się na boku i cze kał na sen, który nie chciał na dejść.

– Athe no? – Luca po raz drugi za pukał do drzwi sypialni.
Gdy je w końcu otworzyła, ob rzucił ją zdumionym spojrze niem. Różowy hote -

lowy szla frok frotte był co najmniej pięć roz mia rów za duży i wyglą da ła w nim
miękko i słodko jak cukier kowa pianka. Bez śla du ma kija żu i w okula rach, pre -
zentowa ła się świe żo i prosto. Była skrajnym prze ciwieństwem blond ślicz notek,
które zwykle wybie rał sobie na kochanki, i nie mógł pojąć fali pożą da nia, która



znowu go za la ła na jej widok. Poprzysiągł sobie jednak wczoraj w nocy, że z wy-
jątkiem publicz nych przedsta wień na rzecz me diów, nigdy wię cej jej nie dotknie.

– Pole ciłem przysłać do hote lu trochę ubrań ze skle pu DRD w Las Ve gas. Nie
możesz spę dzić kolejne go dnia w sukni ślub nej.

Athe na ruszyła za nim do ba wialni i ob rzuciła wzrokiem wie szak z róż norod-
nymi stroja mi.

– Nie są w moim stylu – stwier dziła, unosząc szkar łatną ob cisłą sukienkę. –
Zwykle noszę luź niejsze stroje i mniejsze de kolty. – I mniej krzykliwe kolory, do-
da ła w myślach. Zer knę ła na metkę sukienki i szyb ko ją odwie siła. – No i nie ta -
kie drogie.

Luca uniósł brwi.
– Lada chwila bę dziesz mia ła milion funtów na ra chunku. Myśla łem, że sporą

ich część prze zna czysz na mar kowe ubra nia. Ale za te ja pła cę. – Przyłożył do
niej czer woną sukienkę. – Bę dzie wyglą da ła na tobie fanta stycz nie. Przy twojej
ce rze możesz sobie pozwolić na śmia łe bar wy.

– Skąd wiesz, że bę dzie na mnie dobra? – spyta ła Atehna, nie chętnie biorąc od
nie go sukienkę.

– Całe swoje dorosłe życie ubie ram kobie ty – W jego oczach poja wił się nie -
przyzwoity błysk. – I roz bie ram je. Więc możesz być spokojna.

– Ale ob cisłe sukienki i spódnice nie sprawdzą się w mojej pra cy – ob sta wa ła
przy swoim. – Potrze buję ubrań, które nie krę pują swobody ruchów, a na wet po-
zwa la ją robić fikołki.

Zrobił zdziwioną minę.
– Mówiłaś, zda je się, że nie pra cujesz. Jaka za tem to pra ca? Cyr kowca?
– Je stem wykwa lifikowa ną przedszkolanką. Zajmuję się dziećmi do pię ciu lat.

Kilka mie się cy przed pla nowa nym ślubem z Char liem przedszkole, w którym
pra cowa łam, za mknię to. Dla te go powie dzia łam, że nie mam pra cy.

– W trakcie małżeństwa ze mną nie bę dziesz musia ła pra cować, po roz wodzie
także, je śli mą drze za inwe stujesz pie nią dze.

– Oczywiście, że będę pra cować.
Za wa ha ła się chwilę, za sta na wia jąc się, czy powie dzieć Luce, że za mie rza

prze ka zać swoje honora rium sie rocińcowi w Dżajpurze. Uzna ła jednak, że po-
dob nie jak Char lie go czy jej rodziców, los indyjskich sie rot go nie za inte re suje
i w życiu nie pojmie, dla cze go posta nowiła oddać taką for tunę na cele cha ryta -
tywne. Doda ła więc tylko:

– Uwielbiam pra cę przedszkolanki.
Popa trzyła ponownie na wie szak z ubra nia mi i wybra ła kilka sukie nek.
– We zmę te i za pła cę za nie. Już i tak wydasz na mnie ma ją tek. Nie pozwolę,

że byś jesz cze kupował mi ubra nia.
Pięć minut póź niej wróciła do ba wialni w czer wonej sukience.
– Jest zbyt ob cisła – powie dzia ła, ocią ga jąc ją z za że nowa niem. – A te ob ca sy

są za wysokie.
Luca odwrócił się od okna i nie był w sta nie powstrzymać re akcji swoje go cia -



ła na widok figury klepsydry uwydatnionej per fekcyjnie przez dopa sowa ny strój.
Athe na była ma rze niem każ de go prawdziwe go męż czyzny! I jesz cze te nogi!
Ośmiocentyme trowe szpilki uwydatnia ły jej wą ziutkie kostki i szczupłe łydki. Jak
mógł kie dykolwiek uznać ją za brzydszą z sióstr Howard? Prze łknął głośno ślinę.

– Wyglą dasz nie ziemsko. Mam jesz cze coś dla cie bie. – Wycią gnął z kie sze ni
aksa mitne pude łecz ko. Athe na ścią gnę ła brwi, gdy jej podał. – Pier ścionek za rę -
czynowy. Powinnaś go mieć na palcu podczas dzisiejszej konfe rencji pra sowej.

Drżą cymi dłońmi otworzyła pude łecz ko i jej oczom uka zał się owalny sza fir
w otocze niu bia łych dia mentów.

– To nie są chyba prawdziwe ka mie nie – wyją ka ła.
– Oczywiście, że prawdziwe. Nie kupiłem go na odpuście.
– A szkoda. Musiał kosz tować ma ją tek. Nie powinnam go nosić. To nie w po-

rządku.
– Wszyscy się spodzie wa ją, że da łem ci pier ścionek za rę czynowy – powie dział

Luca, wsuwa jąc go jej na pa lec. Pa sował ide alnie. Athe nie, nie wie dzieć cze mu,
oczy wez bra ły łza mi.

– Zwrócę ci go po roz wodzie – za pewniła.
Luca przyjrzał jej się ba dawczo.
– Możesz go za trzymać.
– Nie.
Zoba czył upar te wysunię cie jej szczę ki i wzruszył ra miona mi. Cze goś tu nie

rozumiał. Jego za łoże nie, że jest taką samą na cią gacz ką jak Giselle, kłóciło się
z jej odmową przyjmowa nia pre zentów.

Jest urodzonym aktorem, myśla ła Athe na póź niej, gdy sie dzia ła obok Luki na
konfe rencji pra sowej i uśmie cha ła się z trudem do tłoczą cych się przed nimi pa -
pa raz zi. Opowieść o tym, jak się pozna li i za kocha li w Zenha bie, bar dzo się
spodoba ła pra sie. Podob nie jak jej pier ścionek za rę czynowy, który musia ła poka -
zać, zgodnie z jego prze widywa nia mi.

– Sta nowczo za prze czam, by na sze małżeństwo było uda wa ne – odpowie dział
te raz na pyta nie o autentycz ność ich związ ku.

– To może poca łuje pan pannę młodą? – za proponował ktoś z tłumu.
– Z największą przyjemnością.
Athe na pa trzyła, jak pochyla piękną twarz do jej ust i na gle ogar nę ła ją pa ni-

ka… prze moż ne wra że nie, że pa kuje się w sytuację całkowicie poza swoją kon-
trolą.

– Nie mogę – wyszepta ła. Wie dzia ła, że za wszelką cenę musi się oprzeć poku-
sie jego wydatnych ust, je śli ma prze żyć rok tego małżeństwa.

– Spokojnie, piccola. Nie skrzywdzę cię.
Piccola zna czyło ma leńka, Athe na sprawdziła poprzednie go dnia w słowniku.

Wyda ła urywa ne westchnie nie, gdy przycisnął war gi do jej ust i za czął ją ca ło-
wać z pa sją i nie spodzie wa ną czułością jednocze śnie. Nie mia ła poję cia, jak dłu-
go to trwa ło. Dziennika rze, mikrofony, ka me ry – wszystko zniknę ło, zosta li tylko



Luca i ona.
Gdy w końcu ode rwał głowę, cze ka ła, by rzucił ja kiś za bawny komentarz do

dziennika rzy. Ale się nie ode zwał. Pa trzył tylko w jej sza firowe oczy i żyłka za -
drga ła mu w szczę ce, gdy zoba czył łzy na jej rzę sach.

– Nie płacz. – Przycisnął war gi do każ dej z jej powiek po kolei i zlizał z nich
wilgoć. – Wiesz doskona le, że oboje się pra gnie my – rzucił szeptem. – Więc o co
chodziło wczorajszej nocy?

Athe na nie była w sta nie mu odpowie dzieć… i nie musia ła, bo wła śnie w tym
momencie obok Luki wyrósł jego asystent.

– Ma ria prosi, byś pilnie wrócił do domu – oznajmił spokojnie.



ROZDZIAŁ SIÓDMY

Kroki Athe ny roz brzmie wa ły echem po wyłożonym czar no-bia łą te ra kotą holu
wejściowym Villa De Rossi. Dom Luki, umiejscowiony na te re nie trzydzie sto-
akrowe go par ku z ba jecz nym widokiem na je zioro Como oraz oka la ją ce góry, był
oazą spokoju po tętnią cym życiem Las Ve gas. Athe na za kocha ła się w nim od
pierwsze go wejrze nia i po trzech dniach eksplorowa nia domu i ogrodów ogrom-
nie się cie szyła, że bę dzie mogła tu spę dzić najbliż szy rok.

Ale trzy ostatnie dni wska zywa ły, że spę dzi go w dużej mie rze sama. Odkąd
przyje cha li i Luca poka zał jej prze zna czone dla niej pokoje: dużą sypialnię z pry-
watną ła zienką i uroczą ba wialnię, której okna wychodziły na je zioro, ani razu
go nie widzia ła.

Gdy przy obie dzie za pyta ła sympa tycz ne go ka mer dyne ra, Geoma ra, czy Conte
– zszokowa ła ją wieść, że Luka ma tytuł – do niej dołą czy, usłysza ła, że jest bar -
dzo za ję ty.

Ale przynajmniej służ ba była miła, a Geomar i jego żona Eliza vetta, która była
kuchar ką i gospodynią, mówili dość przyzwoicie po angielsku.

Wle wa ją ce się przez frontowe okna słońce wypełnia ło pomiesz cze nie złotym
świa tłem i tańczyło na rodowych por tre tach członków rodziny De Rossi, wiszą -
cych na ścia nach. Jej uwa gę przycią gnął por tret pięknej uśmiechnię tej kobie ty
w ja skra wopoma rańczowej sukni. Mia ła długie czar ne włosy, lekko skośne oczy
i spra wia ła wra że nie tak żywej, jakby mia ła za raz ze skoczyć z płótna.

– Moja matka, Be atriz – powie dział Luca, sta jąc nie spodzie wa nie za jej ple ca -
mi. – Wie dzę, że nie możesz ode rwać od niej wzroku. Mia ła taki wpływ na ludzi,
zwłasz cza na męż czyzn – dodał sar donicz nie.

– Co się z nią sta ło?
– Była uza leż niona od wódki i koka iny. Które goś dnia po prostu spa dła ze scho-

dów i skrę ciła kark.
– To strasz ne. Musia łeś być zroz pa czony – powie dzia ła de likatnie Athe na. –

Jest taka pełna życia na ob ra zie.
– Była najbar dziej egoistycz ną, pochłonię tą sobą kobie tą, jaką zna łem. A zna -

łem ich całkiem sporo – powie dział Luca cynicz nie. – Moi dziadkowie potwor nie
ją roz pie ścili.

Athe na rozejrza ła się po rzę dzie por tre tów.
– Nie widzę ob ra zu twoje go ojca.
– To dla te go, że jego toż sa mość jest nie zna na. – Wzruszył ra miona mi. – Na wet

moja matka nie bar dzo wie dzia ła, z kim mnie spłodziła. Podejrze wa ła krupie ra
z ka syna, ku jesz cze większej zgrozie dziadków. Uwa ża li, nie bez powodu, że po-
pełnili błę dy w jej wychowa niu. Dla te go, gdy ja do nich tra fiłem, ob ra li kurs



skrajnie prze ciwny, usiłując zdła wić każ de źródło ra dości i szczę ścia w moim ży-
ciu. Pewnie dla te go w końcu się zbuntowa łem. Potraktowa li to, zwłasz cza moją
re puta cję playboya, jako dowód na to, że odzie dziczyłem roz pa sa nie matki.
Zwłasz cza gdy… – urwał. Wie dział, że przez rok nie ukryje przed Athe ną istnie -
nia cór ki, ale nie czuł się jesz cze na siłach jej o niej opowia dać. Rosa lie dopie ro
co wyszła z kolejne go za pa le nia płuc, do które go skłonności mia ły osoby cier pią -
ce na ze spół Retta. Zmie nił te mat.

– Roz gościłaś się w willi? Je śli bę dziesz cze goś potrze bowa ła, wystar czy, że
poprosisz Geoma ra – powie dział i ruszył w kie runku bibliote ki.

Chwilę póź niej przypomnia ła sobie, że zosta wiła tam blok ze swoimi szkica mi
i szyb ko pobie gła za nim za wstydzona. Za póź no. Gdy we szła do pokoju, wła śnie
go kartkował.

– To twoje rysunki? – spytał.
– Tak, ale, proszę, nie patrz. – Próbowa ła mu wyrwać je z dłoni.
– Są bar dzo dobre – stwier dził, da lej prze wra ca jąc strony. – Zwłasz cza te

zwie rząt… ta kie szcze gółowe. Nie myśla łaś nigdy, by zostać ilustra tor ką?
Athe na trochę się uspokoiła, gdy dotar ło do niej, że z niej nie kpi.
– Uwielbiam ilustrować bajki. Sama na wet kilka na pisa łam.
– Zosta ły opublikowa ne?
– Nie… nigdy ich nie poka zywa łam żadne mu wydawcy. Mój ojciec twier dzi, że

mar nuje tylko czas tymi bohoma za mi.
– Wyglą da na to, że twoi rodzice odwa lili ka wał dobrej roboty, je śli chodzi

o podkopa nie twojej pewności sie bie. Uwa żam, że bez względnie powinnaś wy-
słać je do wydawnictw. Co masz do stra ce nia?

– Na prawdę tak myślisz? Dzię ki – powie dzia ła z nie śmia łym uśmie chem, który
zmie nił ją z ładnej w prawdziwą piękność, pomyślał Luca. I na gle się zde cydo-
wał. Był pra wie pe wien, że Athe na nie jest zimną na cią gacz ką, jak Giselle, choć
z drugiej strony wyszła za nie go za milion funtów. Tak czy siak, nie mógł przez
rok trzymać w ta jemnicy istnie nia cór ki. I nie chciał.

– Chodź – powie dział. – Powinnaś poznać Ma rię i Rosa lie.
Athe na zrobiła wielkie oczy. Ma ria? Rosa lie?
– To twoje kochanki? – rzuciła, za nim zdą żyła ugryźć się w ję zyk.
Sta nął jak wryty i ob rzucił ją zdumionym spojrze niem.
– Kochanki? Mia bella, myślisz, że mam tu ha rem?
– Nie wiem. Pra wie się nie widuje my. Nie bywasz też w pra cowni, więc nie

mam poję cia, jak spę dzasz czas.
– I tylko ta kie wyja śnie nie przyszło ci do głowy? – Pa trzył na nią z mie sza niną

roz ba wie nia i pożą da nia jednocze śnie, prze suwa jąc wzrok od jej wielkich oczu
po skra wek jędr nych pier si. – Mia bella, ponoć głodne mu chleb na myśli – rzucił
prze cią gle, na pa wa jąc się przez chwilę widokiem roz kosz ne go rumieńca, jaki
ob lał jej policz ki. Potem odwrócił się na pię cie i poprowa dził ją przez ogród do
drzwi w murze, które dotąd były za wsze za mknię te.

Zna leź li się w drugiej czę ści ogrodu, gdzie ścież ki były nie wysypa ne żwirem,



a zrobione z gładkie go ka mie nia. Na ra ba tach rosła la wenda i inne wonne zioła:
ba zylia, tymia nek, roz ma ryn, których za pach unosił się w powie trzu. Przez
szkla ne drzwi we szli do pomiesz cze nia przypomina ją ce go szpitalną salę z re ha -
bilita cyjnym łóż kiem, które moż na było podnosić i opusz czać. Pod ścia ną sta ły
butle z tle nem. Uwa ga Athe ny jednak momentalnie skupiła się na dziewczynce,
która sie dzia ła na inwa lidz kim wóz ku i uśmiechnę ła się na ich widok. Była wyjąt-
kowo piękna z czar nymi krę conymi włosa mi i bursz tynowymi ocza mi Luki.

– Moja cór ka: Rosa lie – powie dział Luca i wska zał na stoją cą obok czar nowło-
są kobie tę. – A to jest Ma ria, jej główna opie kunka. – Klęknął przy dziewczynce
i pogła skał ją po policz ku. – Rosa lie cier pi na rzadką chorobę ge ne tycz ną. Scho-
rze nie dotyka głównie dziewczynki i jest nie ule czalne. Jesz cze kilka lat temu Ro-
sa lie chodziła i mówiła, te raz już nie może. Ale uwielbia słuchać muzyki i prze -
sia dywać w ogrodzie.

Athe na instynktownie przykucnę ła przed wóz kiem, tak że jej twarz zna la zła
się na wysokości twa rzy dziewczynki.

– Witaj, Rosa lie. Bar dzo się cie szę, że mogę cię poznać – powie dzia ła cicho
i za raz spojrza ła na Lucę ze smutkiem. – Chyba mnie nie rozumie? Szkoda, że
nie mówię po włosku.

– To bez zna cze nia. Nie wie my, ile rozumie, ale spodoba jej się dźwięk twoje go
głosu.

– Ja dać Rosa lie pić – rzuciła Ma ria ła ma ną angielsz czyzną. – Bar dzo gorą co.
Może być burza.

– Na to wyglą da. – Luca zer knął na cięż kie chmury, które za słoniły słońce. – Ja
na poję Rosa lie. – Popa trzył na Athe nę. – Nie prze szka dza ci, je śli zosta nie my tu
chwilę?

– Oczywiście, że nie – za pewniła go szyb ko.
Minę ło dobrych dzie sięć minut, za nim Luca na poił małą ze spe cjalne go kub ka.

Potem wziął ją na kola na i chwilę czytał jej głosem, w którym pobrzmie wa ła taka
czułość i de likatność, że Athe na z trudem powstrzymywa ła łzy. W końcu de likat-
nie poca łował Rosa lie w czoło.

– Zdrzemnij się, ma leńka. Zajrzę jesz cze do cie bie póź niej, mio an ge lo.
Ruszyli z powrotem do drugiej czę ści domu, każ de z nich za głę bione w swoich

myślach. Athe na zwija ła się w środku ze wstydu. W końcu nie wytrzyma ła.
– Prze pra szam za to, co powie dzia łam – wymrucza ła, gdy zna leź li się w drugiej

czę ści ogrodu. – O tym ha re mie i kochankach. – Za czer wie niła się pod jego spoj-
rze niem. – Moja mama powta rza, że najpierw dzia łam, a potem myślę.

– Byłaś za zdrosna, gdy myśla łaś, że mam kochanki? – spytał Luca, ob ser wując
za fa scynowa ny, jak rumie niec roz prze strze nia się z jej policz ków na szyję i de -
kolt.

– Wca le nie byłam za zdrosna. To byłoby śmiesz ne. Je ste śmy małżeństwem tyl-
ko z na zwy.

Gdzieś w odda li roz legł się łoskot pioruna.
– Nie musi tak być – powie dział Luca spokojnie. – Wiesz, że cię pra gnę. Da łem



to ja sno do zrozumie nia w Las Ve gas. A ty pra gniesz mnie, mia bella. Możesz so-
bie za prze czać, ile chcesz, ale twoje cia ło wysyła zupełnie inne sygna ły.

Idąc za jego spojrze niem, Athe na zer knę ła na swoje ster czą ce sutki widocz ne
pod lekką ba wełnia ną sukienką. Poczuła cie pło roz chodzą ce się mię dzy noga mi
i nie mia ła siły za prze czać.

Widząc jej wa ha nie, Luca przycią gnął ją do sie bie i za czął ca łować, momental-
nie nie ziemsko podnie cony. Prze suwał rę koma po jej cie le, de likatnym łuku bio-
der, wcię ciu ta lii, jędr nym wybrzusze niu pier si.

– Nie mogę za pomnieć o tym seksownym skrawku koronki, który mia łaś na so-
bie w Ve gas. – szeptał zdysza ny. – Twoje cia ło zosta ło stworzone do roz koszy.

Na te słowa Athe na na tychmiast stę ża ła. „Twoje cia ło zosta ło stworzone do
seksu i go pra gniesz”, usłysza ła w głowie głos Pe te ra Fitcha i odsunę ła się od
Luki.

– Co się sta ło? – Luca ode rwał usta od jej warg z wyra zem ewidentnej frustra -
cji na twa rzy. – Dio! – Prze cią gnął dłonią po włosach i ze zdziwie niem skonsta to-
wał, że są mokre. Na wet nie za uwa żył, kie dy za czę ło pa dać. – Byłaś ze mną
przez cały czas. Dla cze go na gle zmie niłaś zda nie? A może lubisz na krę cać fa ce -
tów, a potem poka zywać im pa lec?

– Nie! Ja sne, że nie – żachnę ła się Athe na, choć nie mogła się dziwić ta kim
oskar że niom. Nie na widziła sie bie za to, że nie może za pomnieć o prze szłości. –
Nie mogę! – krzyknę ła urywa nym głosem. – Po prostu nie mogę!

Wyrwa ła się z jego ra mion, by uciec przed pyta nia mi, ale potknę ła się o ko-
rzeń drze wa i upa dła na żwirową ścież kę. Z bólu za par ło jej na chwilę dech
w pier siach, potem poczuła szczypa nie otar tych do krwi dłoń i kolan. Usłysza ła
chrzęst stóp Luki na żwirze i stę ża ła, gdy chwycił ją za ra miona i podniósł. Spo-
dzie wa ła się dalszych pre tensji i wymówek. Ale jego głos był roz dzie ra ją co de li-
katny.

– Nie będę uda wał, że rozumiem, o co tu chodzi. Ale musisz prze stać ucie kać,
Athe no.



ROZDZIAŁ ÓSMY

– Boisz się mnie?
– Nie… – za pewniła Athe na cicho. Podniosła wzrok i zoba czyła troskę

w oczach Luki. – Nie – powtórzyła bar dziej zde cydowa nie. – Nie boję się cie bie.
– Ale kogoś się boisz? – Luka widział strach na jej twa rzy, gdy chwilę wcze śniej

wyrwa ła się z jego ob jęć. Taki sam jak w Las Ve gas. – Albo ba łaś się w prze szło-
ści?

– To było dawno temu – głos jej się za ła mał. – Nie wiem, dla cze go nie mogę
o tym za pomnieć.

– Ktoś cię skrzywdził?
Cisza, potem ciche potwier dze nie.
– Tak.
Wziął ją na ręce i, ignorując jej prote sty, za niósł do domu. Tam opa trzył jej

otar cia na nogach, zrobił kubek gorą cej her ba ty i posa dził w fote lu przy łóż ku.
Dopie ro wte dy spytał:

– Chcesz poroz ma wiać o tym, co ci się przyda rzyło?
Szcze rze mówiąc, nie bar dzo chcia ła, ale mia ła świa domość, że ukrywa nie tej

historii jak dotąd w niczym jej nie pomogło, a Luca ma pra wo wie dzieć, dla cze go
tak się wobec nie go za chowuje. Z pewnym wa ha niem opowie dzia ła mu urywa ny-
mi zda nia mi, co się wyda rzyło sie dem lat temu.

– Dio! – prze rwał jej Luca, gdy re la cjonowa ła, jak wujek Pe ter wsa dził jej dłoń
mię dzy nogi. – Zgwałcił cię?

Pokrę ciła głową.
– Ura towa ła mnie jego żona. Nicze go nie świa doma za puka ła do drzwi, pyta -

jąc, czy chce her ba ty. Dopie ro wte dy jakby ochłonął i mnie wypuścił.
– Jak za re agowa li twoi rodzice? Zgłosiliście to na policję, oczywiście?
Athe na wyja śniła mu, że nie mia ła odwa gi powie dzieć rodzicom, bała się także,

że policja jej nie uwie rzy – była tylko młodą dziewczyną, a on sza nowa nym pro-
fe sorem. Poza tym nie chcia ła o tym nikomu mówić, czuła się brudna, ska la na
i winna.

Luca za klął pod nosem po włosku.
– To nie była twoja wina, piccola. Pa dłaś ofia rą obrzydliwe go prze stępstwa.

Sprawcy nie powinno ujść to na sucho tylko dla te go, że był profe sorem i przyja -
cie lem twoich rodziców.

– Te raz już za póź no na dochodze nie spra wie dliwości. Kilka lat temu zmarł na
za wał – wyja śniła Athe na.

Luca ob jął ją i wtuliła głowę w jego pierś. Przez chwilę gła skał ją po włosach
i kołysał. Czuła się tak bez piecz nie w jego ra mionach i przez chwilę ma rzyła, by



nigdy z nich nie wychodzić.
Na gle za dzwoniła jego komór ka. Ode brał połą cze nie i wyszedł z pokoju. Gdy

pięć minut póź niej do nie go wrócił, na twa rzy miał wyraz nie pokoju.
– Dzwonił Ka dir – rzucił. – Lexi urodziła dziś chłopca.
– To wspa nia le! – wykrzyknę ła Athe na, ale urwa ła, widząc jego ścią gnię te

brwi.
– Dziecko jest chore. Ja kaś wada ser ca. Może być koniecz na ope ra cja.
– O, Boże! Lexi musi odchodzić od zmysłów. – W jednej chwili prioryte ty Athe -

ny się zmie niły. Nic nie było waż niejsze od siostry i zdrowia jej nowona rodzone -
go dziecka. – Muszę le cieć do Zenha bu!

– Pole ciłem już pilotowi przygotować sa molot. Za pewniłem też Ka dira, że po-
bra liśmy się z miłości. Nie ma potrze by ich te raz dodatkowo de ner wować. Za -
tem w Zenha bie na dal bę dzie my musie li uda wać, piccola.

Na lotnisku w Me ze irze, stolicy Zenha bu, cze ka ła już na nich limuzyna, która
mia ła ich za wieść do pa ła cu. Ulice, poprzednio ude korowa ne bia ło-złotymi
wstąż ka mi z oka zji za ślubin szejka, te raz były zwyczajne i ciche.

Po kilku minutach drogi sa mochód wje chał przez pa ła cową bra mę na ogromny
dzie dziniec, gdzie znajdowa ło się także lą dowisko he likopte ra, którym Lexi czę -
sto la ta ła przed ślubem. Ka dir zszedł po schodach, by ich powitać. Bia ły strój
ostro kontra stował z jego ciemną kar na cją i czar nymi jak wę giel włosa mi. Athe -
na go uwielbia ła za szczę ście, ja kim ob da rzył Lexi, i rzuciła mu się w ra miona.

– Co z Fa isa lem? – spyta ła szyb ko o ich synka.
– Le piej – uśmiechnął się z trudem. – Le piej, niż myśle liśmy. Widział go już kar -

diochirurg. Ma otwór w ser cu, który może za kilka mie się cy trze ba bę dzie zope -
rować, je śli sam się nie za rośnie. Na ra zie nic mu nie za gra ża. Cie szę się, że je -
ste ście z nami.

Otworzył drzwi komna ty. Athe na pospie szyła przez pokój i za rzuciła siostrze
ręce na szyję. Uściska ły się gorą co, potem Lexi pochyliła się nad łóżecz kiem
i poda ła Athe nie małe za winiątko.

– Poznaj swoje go siostrzeńca: Fa isa la Kha lifa Al Sula ima ra.
Athe na za chwycona wpa trywa ła się w ma leńką pomarsz czoną twa rzycz kę.
– Jest prze piękny – wyszepta ła.
– Wie dzia łam, że osza le jesz na jego punkcie. – Lexi popa rzyła na Lucę. –

Wiesz chyba, że moja siostra uwielbia dzie ci. Spodzie wam się, że lada moment
bę dzie cie mie li wła sne.

Athe na stę ża ła, ale za raz ode tchnę ła z ulgą, gdy Luca rzucił komentarz o tym,
że na ra zie chcą się cie szyć życiem małżeńskim.

– À propos – we szła mu w słowo Lexi – jako nowożeńców umie ściliśmy was
w komna cie na wie ży – oznajmiła i puściła oko do siostry.

Athe na zrozumia ła dla cze go dopie ro wie czorem, gdy służą cy za prowa dził ich
do pokoju.



– Wyglą da jak sułtański ha rem – wykrztusiła, roz glą da jąc się po owalnej kom-
na cie.

Ścia ny obite były barwnym je dwa biem pa sują cym do sa tynowej poście li, która
za ście la ła okrą głe łoże usta wione na środku pokoju.

– Cie ka we tylko po co te lustra na ścia nie?
W oczach Luki poja wił się błysk roz ba wie nia.
– Nie uda waj, że nie wiesz. – Ale może nie uda wa ła, pomyślał. Char lie Fa ir fax

nie wyglą dał mu na zbyt pomysłowe go kochanka. – Zda niem nie których osób
oglą da nie sie bie w trakcie upra wia nia miłości jest bar dzo erotycz ne.

– O! – Athe na spie kła raka. Chwyciła wa liz kę. – Chyba we zmę prysz nic.
W ła zience nie mogła za pomnieć widoku luster ani tego, co Luca powie dział.

Za drża ła, wyobra ża jąc sobie, że spoglą da na odbicie swoje i jego na okrą głym
łożu, ich sple cione kończyny, jego tułów nad swoimi pier sia mi. Słodkie nie ba!

Całe wie ki suszyła włosy, ale nie mogła odkła dać powrotu do sypialni bez koń-
ca. Musia ła się w końcu zde cydować.

Wróciła do komna ty i rozejrza ła się po obitych je dwa biem ścia nach.
– Ten pokój jest nie sa mowity, prawda? Choć mamy ten sam problem, co w Las

Ve gas: tylko jedno łóż ko do spa nia.
– Nie wyda je mi się, by za projektowa no je do spa nia – rzucił sucho Luca.
Athe na powę drowa ła wzrokiem do luster na suficie.
– Ra czej nie – wymrucza ła.
– Nie martw się – uspokoił ją Luca. – Prze śpię się na sofie.
Wstał i prze cią gnął ra miona na głową, uka zując doskona łą muskula turę. Athe -

na wzię ła głę boki oddech.
– Nie musisz.
– W sumie… to duże łóż ko – roz wa żał jej suge stię. – Proponujesz, że byśmy

spa li po prze ciwnych stronach?
– Proponuję, byśmy w ogóle nie spa li.



ROZDZIAŁ DZIEWIĄTY

W komna cie za pa dła grobowa cisza. Athe na roz wią za ła je dwab ny sza lik, który
bez głośnie zsunął się na podłogę, uka zując koronkową bie liznę.

Luca zmrużył oczy.
– Le piej za sta nów się dobrze, co proponujesz.
– Pra gnę cię – rzuciła po prostu w odpowie dzi.
Podszedł do niej, przywarł war ga mi do jej ust i nie prze rywa jąc poca łunku,

wziął na ręce i ułożył na łóż ku. Za czął prze bie gać roz pa lonymi dłońmi po je cie -
le.

– Ma rzyłem o tym od Las Ve gas. – Prze biegł usta mi po jej szyi i niżej aż do ró-
żowych pącz ków sutków wyraź nie widocz nych pod cienkim koronkowym ma te -
ria łem. – Bella – wymruczał i wziął w usta je den sutek. Jęknę ła z roz koszy, gdy
chwilę póź niej odsunął koronkę, odsła nia jąc na gie pier si. Prze bie gła palca mi po
włosach na jego tor sie i niżej, do pa ska spodni, i wcią gnę ła ostro powie trze, gdy
wyczuła wielkie wybrzusze nie.

– Te raz wiesz, co ze mną robisz – wydyszał, piesz cząc ję zykiem jej pę pek. –
Nie bój się, nie bę dzie my się spie szyć – obie cał w równej mie rze jej, co sobie. –
Drżysz. Chyba się mnie nie boisz?

– Nie – za pewniła. – Tyle tylko, że to wszystko jest nowe. To, jak mnie doty-
kasz.

Ode rwał głowę od jej pępka i oparł się na łokciu, na gle za alar mowa ny.
– Chcesz powie dzieć, że Char lie nigdy nie upra wiał gry wstępnej, za nim się ko-

cha liście?
– Nie spa łam z Char liem – wyzna ła. – Je stem dzie wicą.
Luce zda rzyło się dotąd za nie mówić tylko raz w życiu: gdy usłyszał treść te -

sta mentu bab ki. Te raz był kolejny.
– Ale prze cież masz…
– Wiem, dwa dzie ścia pięć lat. Tak. Mam świa domość, że je stem dziwa dłem –

mruknę ła Athe na.
– Ale prze cież byłaś za rę czona z Char liem przez rok. Ja kim cudem na dal je -

steś dzie wicą?
Athe na owinę ła się pur purowym prze ście ra dłem, na gle za wstydzona wła sną

na gością, dzie wictwem i bra kiem doświadcze nia, który ewidentnie zde gustował
Lucę.

– Char lie nigdy mnie nie pra gnął – wyja śniła sucho. – W dzień ślubu przyła pa -
łam go w łóż ku z jego najlepszym przyja cie lem, Dominikiem.

– San ta Ma dre, co za afe ra.
Luca ob rócił się na ple cy i wbił wzrok w sufit. Świa domość, że Athe na sie dzi



obok, całkiem naga pod prze ście ra dłem, przypra wia ła go o ból w pa chwinie. Ale,
Dio, była dzie wicą – wkra czał na nie bez piecz ne wody.

– Na co liczyłaś, gdy posta nowiłaś, że będę twoim pierwszym kochankiem? Bo
je śli na kwia ty, liściki i że się w tobie za kocham, to źle wybra łaś – rzucił ostro.

Ob la ła się pą sem.
– Wca le nie li… Wybra łam cię, bo ci ufam i bo uwa żam, że je steś… człowie -

kiem honoru.
Człowie kiem honoru! Luca za nie mówił po raz trze ci w życiu. Spotykał się

z wie loma pochwa ła mi wła snej osoby – na zywa no go wspa nia łym kochankiem,
wielkim projektantem, świetnym biz nesme nem – ale ludzie podziwia li go za bo-
gactwo albo osią gnię cia w dzie dzinie mody. Athe na o to nie dba ła. Powie dzia ła,
że mu ufa.

– Pewnie odstrę czam cię bra kiem doświadcze nia – jej głos wyrwał go z za my-
śle nia.

– Wca le mnie nie odstrę czasz, bella, ale za sługujesz na męż czyznę, który bę -
dzie cię kochał – powie dział po prostu.

– W porządku – stwier dziła Athe na. – Je steś za duży na sofę, ja się na niej
prze śpię. – Owinę ła się szczelniej prze ście ra dłem i za czę ła się prze suwać na
skraj łoża.

Ob ser wował jej nie zgrab ne ruchy z roz ba wie niem.
– Wyglą dasz jak dżdżownica.
– W porządku, Luca – powtórzyła ła mią cym się głosem. – Wiem, że mam seksa -

pil roba ka spod ka mie nia.
Drże nie w jej głosie poruszyło go.
– Ej, wiesz, że nie to mia łem na myśli.
Zła pał skraj prze ście ra dła, którym się owinę ła, i mocno szarpnął. Krzyknę ła

za skoczona, gdy śliska sa tyna wysunę ła jej się z dłoni i odkryła na gie cia ło.
– Uwa żam, że je steś nie ziemsko seksowna – powie dział Luca chra pliwie, popy-

cha jąc ją de likatnie na ple cy i na chyla jąc się nad nią. Przypomina ła mu postać
z re ne sansowych ob ra zów wielkich mistrzów, z tymi ba jecz nymi włosa mi roz sy-
pa nymi na ra mionach i jędr nym krą głym cia łem, tak doskona łym, że skusiłoby
świę te go.

A ja nie je stem świę ty, pomyślał Luca wca le nie roz ba wiony.
– Luca… – wyszepta ła.
Oddech jej przyspie szył, gdy pochylił głowę i za czął na masz czać je den sutek

lekkimi jak muśnię cie piór ka poca łunka mi, a potem ob jął go usta mi i ssał, dopóki
cicho nie krzyknę ła.

Uniósł głowę i wbił wzrok w jej oczy.
– Ob ser wuj, jak cię dotykam – pole cił chropa wym głosem. – Seks nie jest ni-

czym złym, ca rissima. Jest piękny… tak jak ty.
Athe na wbiła wzrok w lustro na górze i ser ce jej dziko za biło, gdy pa trzyła, jak

Luca roz chyla jej uda i wsuwa mię dzy nie dłoń. Poczuła, jak przycisnął pa lec do
jej wilgotne go otworu i de likatnie, nie skończe nie de likatnie wsunął do środka



koniuszek.
– Dobrze? – wymruczał.
Skinę ła głową, nie zdolna zna leźć słów na odda nie zmysłowej roz koszy, jaka ją

ogar nę ła, gdy wprowa dził głę biej pa lec. Poczuła, jak jej cia ło się odprę ża i otwie -
ra na jego przyję cie niczym płatki roz kwita ją ce go kwia tu.

Uję ła jego twarz w swoje dłonie i wpiła war gi w jego usta, aż jęknął.
– Mia bella, nie może my się spie szyć. Chcę, by wszystko było doskona le.
Prze sunął usta na jej pier si, potem brzuch i niżej do trójką ta brą zowych wło-

sów mię dzy noga mi.
– Nie są dzę… – za prote stowa ła sła bo Athe na, gdy uświa domiła sobie, co za -

mie rza zrobić, i próbowa ła zsunąć uda, ale on wsunął ręce pod jej pośladki
i usta wił jej łono w dogodnym położe niu.

– Nie sądź… czuj – pole cił i opuścił głowę.
Pierwszy ruch jego ję zyka spra wił, że jęknę ła i szarpnę ła biodra mi. Ale trzy-

mał ją mocno i kontynuował piesz czotę pewnymi pocią gnię cia mi, aż wbiła palce
w sa tynowe prze ście ra dło, usiłując nie zwa riować.

Ode rwał głowę, gdy jej cia ło za drża ło jak na cią gnię ta za mocno struna.
– Patrz, jak piękna je steś, gdy szczytujesz – powie dział, ale le dwo go słysza ła

porwa na wirem doznań, których nic, jak jej się zda wa ło, nie było w sta nie prze -
bić.

Myliła się. Gdy Luca chwilę póź niej przycisnął swoje cia ło do jej cia ła i poczuła
jego podnie ce nie, wie dzia ła, że prawdziwa podróż dopie ro się za czyna. Na parł
de likatnie, wchodząc w nią ostroż nie i czule, nie spiesz nie cze ka jąc, by jej mię -
śnie roz cią gnę ły się, by go przyjąć.

Powoli wypełnił ją całą i było to cudowne wra że nie. Przez krótki moment od-
czuła lekki dyskomfort, gdy jej cia ło próbowa ło się oprzeć. Luca na tychmiast
znie ruchomiał i popa trzył jej w oczy.

– Za bola ło? Mam prze stać?
– Nie! – ob ję ła go ra miona mi, by się nie wycofał. – Ani się waż prze sta wać.
Roz kosz ne spa zmy, które wstrzą snę ły jej cia łem, gdy doprowa dził ją do or ga -

zmu ję zykiem, znowu się za czyna ły – de likatne fale wznoszą ce się coraz wyżej
w mia rę jak się w niej poruszał. Szyb ko zła pa ła rytm, który na rzucił swoimi
pchnię cia mi, z początku de likatnymi, potem coraz mocniejszymi i szyb szymi, aż
znowu zna la zła się na szczycie fali. Luca poczuł, jak całe jej cia ło na pina się
i konwulsyjnie kur czy, gdy jej mię śnie za cisnę ły się na nim. Wte dy eksplodował
jak wulkan.

Kie dy zmie nił pozycję, myśla ła, że się odsunie, ale przycią gnął ją do sie bie bli-
sko i za czął gła dzić po ple cach. Zmysłowe muśnię cia jego dłoni po krę gosłupie
były nie mal równie przyjemne jak wra że nie totalne go wypełnie nia, gdy w nią
wchodził. Czuła się bosko odprę żona i jednocze śnie nie wia rygodnie pełna życia,
jakby każ da komór ka jej cia ła musowa ła niczym bą belki szampa na.

Za snę ła z głową przyciśnię tą do jego pier si, za słucha na w mia rowe bicie jego
ser ca.



ROZDZIAŁ DZIESIĄTY

– Powinie neś powie dzieć Athe nie prawdę, Luca.
Athe na otworzyła oczy w za la nym słońcem pokoju i stwier dziła, że jest póź ny

ra nek. Usłysza ła stłumione głosy Luki i swoje go szwa gra. Musie li sie dzieć
w przyle ga ją cej do sypialni ba wialni. Zmarsz czyła czoło. Powie dzieć? O czym?

Usia dła na łóż ku i odgar nę ła włosy z czoła, za sta na wia jąc się nad sensem słów,
które podsłucha ła. Dokładnie w tym momencie drzwi sypialni się otworzyły
i Luca wszedł do środka. Wyglą dał bosko w czar nych dżinsach i koszulce polo.
Spojrzał na jej na gie pier si i oczy za lśniły mu zmysłowym bla skiem.

Athe na odruchowo na cią gnę ła kołdrę po szyję. Luca cicho się za śmiał.
– Trochę za póź no się przede mną za sła niasz, bella, po ba jecz nym seksie z ze -

szłej nocy. – Na chylił się nad łóż kiem i uniósł jej podbródek, tak by musia ła spoj-
rzeć mu w oczy. – Nie za prze czaj, wiem, że podoba ło ci się tak samo, jak mnie –
dodał z ab solutną pewnością sie bie.

– O czym roz ma wia łeś z Ka direm? – spyta ła, szyb ko zmie nia jąc te mat.
– Oboje z Lexi uwie rzyli, że na prawdę się kocha my. Ka dir uwa ża, że w tej sy-

tuacji powinie nem powie dzieć ci o czymś, o czym dotąd nie mówiłem. A zrobił-
bym to, gdyby na sze małżeństwo było prawdziwe.

Athe na nic nie powie dzia ła, tylko na nie go pa trzyła, więc po chwili cią gnął da -
lej.

– Wyja śniłem ci już wcze śniej, że ze spół Retta, który ma Rosa lie, to choroba
ge ne tycz na. Większość przypadków jest spora dycz na, co ozna cza, że nie wia do-
mo, dla cze go wystę pują. Jednak ba da nia dowiodły, że cza sa mi, bar dzo rzadko,
męż czyzna jest nosicie lem muta cji odpowie dzialnej za to schorze nie, a wte dy za -
wsze prze ka zuje ją swoje mu potomstwu płci żeńskiej.

Za cisnął szczę kę.
– Po dia gnozie Rosa lie zrobiłem te sty, które wyka za ły, że je stem nosicie lem tej

muta cji. – Usłyszał, jak Ahe na ostro wcią gnę ła powie trze, i zoba czył wyraz szo-
ku na jej twa rzy. – To prze ze mnie życie Rosa lie powoli nisz czy potwor na choro-
ba – rzucił szorstko.

Onie mia łe milcze nie Athe ny tylko na siliły jego ból i poczucie winy.
– Oczywiście, gdybym wie dział, że je stem nosicie lem z ryzykiem prze ka za nia

jej cór ce, nigdy bym nie ryzykował posia da nia dzie ci.
– Ale prze cież nie mogłeś wie dzieć. To nie twoja wina – powie dzia ła Athe na

de likatnie. – Mówiłeś, że Jodie nie poinfor mowa ła cię na wet, że jest w cią ży, gdy
wróciła do Nowej Ze landii. Nie możesz się winić.

– To, czy się winię, czy nie, nie poma ga Rosa lie – rzucił ostro. – Tak czy siak,
skoro mamy uda wać małżeństwo, powinnaś o tym wie dzieć. Wczorajszy seks był



wspa nia ły – dodał, chcąc wyja śnić wszystko do końca, by nie pozosta wić żadnych
wątpliwości. – Ale to wszystko. Na wię cej nie licz.

– Chcesz powie dzieć, że to była przygoda na jedną noc? – Athe na przygryzła
war gę.

Luca zrobił zdziwioną minę.
– Nie, chodzi mi o to, że fakt, że ze sobą sypia my, nie zmie nia ukła du, który za -

war liśmy. Na sze małżeństwo jest tymcza sowe, za rok się roz wie dzie my. Bar dzo
chętnie będę się z tobą kochał, ale nie licz na to, że się w tobie za kocham.

– Rozumiem – powie dzia ła Athe na. – Żadnych kwia tów i liścików. – Wzruszyła
ra miona mi. – Prze cież już to uzgodniliśmy.

Je sień powoli prze chodziła w zimę. Ostatnie liście spa da ją ce z drzew wyglą da -
ły niczym poma rańczowo-złote confetti. Na szczytach gór za je ziorem Como
było już widać pierwsze śnie gi.

Luca za par kował sa mochód przed domem i za cisnął usta sfrustrowa ny, gdy
zer knął na ze ga rek i uświa domił sobie, że proszony obiad, który wyda wał dla
Emilia i innych członków za rzą du, za cznie się za godzinę.

Po tygodniu cięż kich ne gocja cji w Ja ponii, gdzie za żar cie walczył o inte re sy De
Rossi Enter prises, ma rzył tylko o tym, by spę dzić trochę cza su z cór ką, a potem
w spokoju zjeść kola cję z Athe ną i za brać ją do łóż ka.

Po raz pierwszy zda rzyło mu się na prawdę tę sknić za kochanką – ale Athe na
nie przypomina ła jego zwykłych kocha nek. Podczas ostatnich kilku tygodni, kie -
dy żyli ra zem jak mąż i żona w Villa De Rossi, prze konał się, że oprócz słodyczy
i uroku ma w sobie też za dziwia ją co silną wolę. Jej nowoodkryta pewność sie bie
ozna cza ła, że nie bała się z nim kłócić, co uznał za cie ka wą odmia nę po tej dłu-
giej proce sji kobiet, które albo się dą sa ły, albo pła ka ły, by posta wić na swoim.

Wszedł do willi i ujrzał za skoczony prze pięknie ułożone kwia ty w wa zonie na
stoliku w holu.

– Geomar – przywitał się z ka mer dyne rem, który spie szył koryta rzem w jego
stronę. – Uda ło ci się za mówić inną fir mę ca te ringową na dzisiejsze przyję cie?

– Nie ste ty. Jak pan wie, ta, którą za mówiłem, wycofa ła się w ostatniej chwili.
Ale signora De Rossi wszystko przygotowa ła. Sama ułożyła bukie ty i menu, któ-
re te raz gotuje Eliza vetta oraz poprosiła dziewczę ta z wioski, by wystą piły
w roli kelne rek, w tym moją cór kę. – Skrzywił się, gdy na gle do koryta rza
wszedł brzdąc z dziewczynką drepczą cą za nim. – Oba wiam się, że przyprowa -
dziła też swoje dzie ci. Usiłowa łem je na mówić, by nie wychodziły z kuchni, ale
signora De Rossi pozwoliła im ba wić się w ca łym domu. Uwielbia bam bini.

– Wiem – powie dział Luca, próbując ukryć swoje na głe na pię cie.
Geomar się uśmiechnął.
– Może nie długo docze ka cie się wła snych.
Luca potarł ner wowo brodę, za myślony.
Ja sno dał Athe nie do zrozumie nia, że może jej za ofe rować tylko seks i tylko

tego sam od niej chce. Jednak ostatnio za uwa żył, że za czyna popa trywać na nie -



go w sposób, który za pa lił lampki ostrze gawcze w tyle jego głowy. Widział już to
pełne na dziei spojrze nie na kobie cych twa rzach. Doświadcze nie go na uczyło, że
za wsze się to kończyło łza mi, oskar że nia mi i zra nie niem – a on na prawdę nie
chciał zra nić Athe ny. Ostatnich kilka tygodni uświa domiło mi, że kto jak kto, ale
ona za sługuje na coś lepsze go niż pa pie rowe małżeństwo. I na pewno za sługiwa -
ła na kogoś lepsze go niż on sam.

Zer knął na szczyt schodów i oddech uwiązł mu w płucach, gdy ją zoba czył.
Nie bie ska suknia z aksa mitu, którą dla niej za projektował, ide alnie współgra ła
z sza firowym odcie niem jej oczu i uwydatnia ła szczupłą ta lię oraz pełny biust.
Wyglą da ła tak za chwyca ją co, że poczuł ból w pier si, który wzrósł jesz cze, gdy
ze szła ze schodów i powita ła go cicho.

– Tę skniłam za tobą.
Wte dy na gle za lał go gniew. Nie mia ła pra wa za nim tę sknić. Ich zwią zek nie

był prawdziwy i nigdy nie bę dzie. Nie mia ła pra wa pa trzeć na nie go z tym roz -
ma rzonym wyra zem oczu, który dobitnie świadczył o tym, co jej chodzi po gło-
wie.

Wie le kobiet pa trzyło tak na nie go wcze śniej i wte dy miał to gdzieś. Świa do-
mość, że za le ży mu na Athe nie na tyle, że chce ją chronić przed zra nioną dumą
i zła ma nym ser cem, poka za ła mu, że musi za re agować szyb ko. Na wet je śli bę -
dzie tego póź niej ża łował, ja koś to prze bole je.

– Geomar powie dział, że sama za ję łaś się przygotowa nia mi do obia du. Dzię ku-
ję – rzucił sucho.

– Nie ma za co. Kur sy przedślub ne, które za liczyłam, oka za ły się jednak przy-
datne – powie dzia ła Athe na i uśmiechnę ła się do nie go ra dośnie. – Mam wspa nia -
łą nowinę. Pa mię tasz, że wysła łam ksią żecz ki dla dzie ci swoje go autor stwa do
agenta? Ode zwał się dzisiaj z infor ma cją, że kupiło je duże wydawnictwo i chcą
mi za proponować zle ce nie na kolejne książ ki!

– To wspa nia le. – Prze chylił głowę i musnął war ga mi jej policzek.
Wydę ła usta.
– Mia łam na dzie ję na prawdziwe go ca łusa.
– Od rana je stem w podróży – mruknął. – We zmę szyb ki prysz nic i prze biorę

się, za nim poja wią się goście.
Na gle w koryta rzu znowu poja wiły się wnuki Geoma ra. Mar co, uroczy brzdąc,

rzucił się bie giem w kie runku Athe ny. Wzię ła go w ra miona i uniosła do góry.
– Chodź, małpko, poszuka my twojej mamy – powie dzia ła.
– Bę dzie pani świetną matką, gdy już bę dzie cie państwo mie li wła sne dzie ci –

za uwa żył ka mer dyner.
Luca zoba czył, że Athe na się za rumie niła i rzuciła mu szyb kie spojrze nie, któ-

re zdra dza ło jej na dzie je i ma rze nia.
To nie może trwać dłużej, dotar ło do nie go, gdy odwrócił się i ruszył schoda mi,

zde cydowa ny podjąć je dyne słusz ne kroki, ja kie w jego prze kona niu mu pozosta -
wa ły.



Przyję cie uda ło się wspa nia le, myśla ła Athe na póź niej tego wie czora, gdy
ostatni goście zniknę li. Je dze nie i trunki były wybor ne, a stół, za sta wiony sre -
bra mi i krysz ta ła mi i ozdobiony bukie tem z róż i blusz czu, które sama przygoto-
wa ła, wyglą dał ba jecz nie. Mar twił ją tylko na strój Luki, który nie mal nie ode -
zwał się do niej słowem przez cały wie czór. Wie dzia ła, że się w nią wpa trywał,
ale ile kroć uśmie cha ła się do nie go, nie odpowia dał uśmie chem, a jego twarz
była zupełnie nie prze nikniona.

Ale te raz, gdy goście już poszli i zosta li z Lucą sami, może uda jej się usta lić,
o co chodzi. Zoba czyła smuż kę świa tła pod drzwia mi jego ga bine tu i za puka ła.
Gdy we szła do środka, na tychmiast za uwa żyła wa liz kę przy biur ku.

– Wybie rasz się gdzieś? – spyta ła.
Luca stał przed kominkiem, wpa trując się w ogień, i nie odwrócił się, gdy od-

powie dział:
– Jadę do Me diola nu. Rano mam waż ne spotka nie biz ne sowe – rzucił oschłym

tonem.
– Luca, o co chodzi? – spyta ła cicho. – Coś było nie tak z przyję ciem?
– Nie, przyję cie było doskona łe. Dzię ki tobie.
Przygryzła war gę, walcząc z cisną cym jej się na usta pyta niem, które nie da -

wa ło jej spokoju przez cały wie czór, gdy za czę ła podejrze wać, chora z nie poko-
ju, że się nią znudził. W końcu nie wytrzyma ła.

– Masz kochankę w Me diola nie, do której je dziesz?
Luca za wa hał się. Kusiło go, by skła mać, tak by zosta wiła go bez dalszych dys-

kusji. Ale gdy popa trzył na nią i zoba czył prze strach na jej twa rzy, nie mógł się
do tego zmusić.

– Nie. Ale gdybym na wet miał, co cię to ob chodzi? Na sze małżeństwo jest uda -
wa ne. Za war liśmy układ – przypomniał jej.

– Wiem. Ale myśla łam, że ostatnie tygodnie nas do sie bie zbliżyły.
– Zbliżył nas seks – rzucił Luca chłodno. – Było go mnóstwo i był wspa nia ły. Ale

ostrze ga łem cię, że byś nie liczyła na kwia ty i liściki.
Podszedł do stołu, na którym Geomar zosta wił wcze śniej butelkę szkockiej,

i na lał sobie sporo do szkla necz ki.
– Dziś wie czorem za war łem nowy układ z Emiliem. – Wziął łyk pa lą ce go trun-

ku, przez chwilę trzyma jąc go w ustach, za nim prze łknął i popa trzył na Athe nę. –
Za wsze pra gnął dla sie bie sta nowiska pre ze sa De Rossi Enter prises, dla te go
miał na dzie ję, że te sta ment bab ki mnie go pozba wi, a potem liczył na to, że uda
mu się udowodnić, że na sze małżeństwo jest nie prawdziwe.

– Chyba dzisiaj da łeś mu wszystkie potrzeb ne dowody – mruknę ła. – Trakto-
wa łeś mnie jak powie trze przez cały wie czór.

– Nie musimy już dłużej uda wać szczę śliwie za kocha nych. Zrze kłem się dziś
na jego rzecz pre ze sury. W zmian za to on nie bę dzie podwa żał moich praw do
Villa De Rossi oraz używa nia na zwiska dla ubrań spod szyldu DRD. Moim praw-
nikom uda ło się za kwe stionować wa runek, że muszę być żona ty przez rok, by
stać się pełnoprawnym spadkobier cą rodu. Willa jest moja od te raz i Rosa lie bę -



dzie mogła tu miesz kać do końca życia. Mam to, cze go chcia łem.
Powie dział to wszystko bez na miętnym tonem. Athe na czuła się tak, jakby wbi-

jał jej w ser ce gwoź dzie każ dym słowem.
– A ty masz swój milion. Nie musisz już dłużej uda wać kocha ją cej żony. Je steś

wolna i możesz zrobić ze swoim życiem, co chcesz.
Pa trzyła na nie go sze roko roz war tymi ocza mi. Duma na ka zywa ła jej odejść

i wyda wa ło się, że Luca wła śnie tego sobie życzy. I tak wła śnie postą piła by daw-
na Athe na. Ale nie była już ner wową myszą, która za wsze wszystkim ustę powa ła
i była gotowa walczyć o swoje szczę ście.

– Wca le nie uda wa łam kocha ją cej żony – powie dzia ła szyb ko. – To prawda…
Kocham cię, Luca. Wiem, że mnie ostrze ga łeś, bym się w tobie nie za kochiwa ła,
ale nie mogłam nic na to pora dzić. Pomogłeś mi zosta wić prze szłość za sobą. Po-
ka za łeś, że nie liczy się, że roz cza rowa łam rodziców, je śli tylko nie za wiodłam
wła snych ocze kiwań. Da łeś mi odwa gę, bym była sobą.

Ruszyła w jego stronę, ale za trzyma ła się, gdy z powrotem odwrócił się do ko-
minka.

– Nie rób ze mnie boha te ra i ryce rza na bia łym koniu, Athe no, bo na pewno
nim nie je stem – wyce dził pogar dliwie. – Nie je stem męż czyzną, które go pra -
gniesz… i nie mogę być mę żem, na ja kie go za sługujesz.

– Skąd wiesz, cze go pra gnę?
– Wiem, że chcesz mieć rodzinę… dzie ci. Widzia łem cię, jak tuliłaś syna Lexi,

jak ba wisz się z wnuka mi Geoma ra. Je steś stworzona do bycia matką. A ja nie
mogę dać ci dzie ci. Po tym, jak dowie dzia łem się, że je stem nosicie lem ze społu
Retta, prze sze dłem wa zektomię, by nie musieć pa trzeć, jak kolejne moje dziec-
ko cier pi tak jak Rosa lie.

Odwrócił się do niej.
– Zszokowa ło cię to. Nie za prze czaj. Widzę to w twoich oczach. Zwra cam ci

wolność, że byś mogła za kochać się w męż czyź nie, który odwza jemni twoje uczu-
cie i da ci dzie ci.

– A co, je śli wca le nie chcę tej wolności? – rzuciła Athe na za palczywie. – Nie
zszokowa ła mnie wieść, że nie możesz mieć wię cej dzie ci. Domyśliłam się tego,
gdy mi powie dzia łeś, że je steś nosicie lem.

Ze bra ła się na odwa gę i pode szła do nie go.
– Mia łam czas za sta nowić się nad tym, że nie bę dzie my mie li wła snych dzie ci.

To nie zmie nia tego, co do cie bie czuję. Są inne sposoby na stworze nie pełnej ro-
dziny. Wiem także, że ucie kasz przed za anga żowa niem, bo przez swoją matkę
i Jodie boisz się porzuce nia. – Położyła mu dłoń na ra mie niu. – Tylko cie bie chcę
za męża. Kocham cię. I je śli ty kochasz mnie…

– Nie kocham… w tym wła śnie sęk. – Ogień w kominku całkiem wygasł i Luca
wpa trywał się w stos popiołu. Nie mógł się zmusić, by spojrzeć Athe nie w oczy. –
Prawda jest taka, że wolę życie bez żony i kończę na sze małżeństwo.

Gruba war stwa śnie gu za ście la ła zie mię, a da chy domów dookoła je ziora



Como wyglą da ły jak pokryte lukrem. Ludzie mówili, że to najsroż sza zima, jaką
pa mię ta ją, i Luca wie dział, że nigdy jesz cze nie czuł ta kie go dojmują ce go chłodu.
Za mie nił jego ser ce w ka wa łek lodowej bryły.

Na wet ogień trza ska ją cy w kominku, który Geomar z taką troską roz pa lił, nie
był w sta nie go ogrzać. Luca czuł się mar twy w środku i z kre te sem opusz czony
– jakby Athe na wyrwa ła mu duszę i za bra ła ją ze sobą, wyjeż dża jąc tego sa me go
wie czoru, gdy jej oznajmił, że uzna je ich małżeństwo za skończone. W mia rę jak
dni za mie nia ły się w tygodnie, ból, który czuł w środku, sta wał się nie do znie sie -
nia i Luca w końcu musiał zmie rzyć się z oczywistością: bez Athe ny już nigdy nie
bę dzie pe łen.

Przypomina nie sobie, że, odsyła jąc ją, dzia łał w jej jak najlepszym inte re sie,
nie poma ga ło. Odkrył, że bycie szla chetnym jest zde cydowa nie prze re kla mowa -
ne. Bra kowa ło mu Athe ny tak jak wła snej ręki albo nogi. I gdy te raz, dwa tygo-
dnie przed Bożym Na rodze niem, włóczył się za tłoczonymi ulica mi Me diola nu,
mija jąc ogromną choinkę przed Duomo i ja skra wo oświe tlone skle powe wysta wy,
dotar ło do nie go, że bez wzglę du na wszystko musi uczynić coś, by ulżyć temu
bólowi.



ROZDZIAŁ JEDENASTY

Ulice w Dżajpurze, stolicy Ra dża sta nu, sta nowiły cha otycz ną mie sza ninę auto-
busów, rikszy i wielbłą dów, które czę sto zwiększa ły jesz cze za męt, kła dąc się na
drodze i odma wia jąc współpra cy.

Luca ob ser wował tę gma twa ninę ruchu ulicz ne go i ludzi z tylne go sie dze nia
taksówki. W nor malnych okolicz nościach widoki i odgłosy nie zna ne go mia sta
z miejsca by go ocza rowa ły. Te raz jednak pa trzył nie widzą cym wzrokiem na ko-
lorowe je dwa bie i ma je sta tycz ną ar chitekturę Miejskie go Pa ła cu. Sa mochód
wje chał na drogę prze lotową i skie rował się na przedmie ścia, gdzie stan za budo-
wań robił się coraz bar dziej opła ka ny, a pobocza drogi za sta wia ły stra ga ny
z owoca mi i chle bem. Psy szcze ka ły, dzie ci bie ga ły dookoła, od cza su do cza su
roz le ga ło się mucze nie krowy.

Po cią gną cej się jak wiecz ność podróży droga mi z dziura mi wielkimi jak kra te -
ry, gdzie na horyzoncie widać było tylko suchą jak pieprz zie mię i nie licz ne drze -
wa, taksówkarz w końcu ode zwał się przez ra mię do Luki.

– Dom Szczę śliwych Uśmie chów jest tam.
Po raz pierwszy od wie lu dni, tygodni na wet, Luca się ożywił. Tępe uczucie

pustki, które nie opusz cza ło go w dzień i w nocy, na gle zniknę ło. Jego miejsce za -
jął strach, od które go ścisnę ło go w dołku i le dwo uda ło mu się powstrzymać wy-
mioty, gdy przypomniał sobie, jak odrzucił miłość Athe ny i wygnał ją z Villa De
Rossi.

Popa trzył na kwa dra towy nowocze sny budynek. Połowę zajmował sie rociniec,
w drugiej mie ściła się szkoła, czy ra czej mia ła się mie ścić, gdy bę dzie ukończo-
na. Obok wznosiło się sta re domostwo w opła ka nym sta nie, z roz pa da ją cymi się
ścia na mi i bla sza nym da chem.

– Co to za dom? – spytał taksówka rza.
– Mie ścił się tam wcze śniej sie rociniec, za nim ame rykańska i angielska mem -

sa hib ra zem z kilkoma indyjskim biz nesme na mi nie ze bra li pie nię dzy na budowę
nowe go.

Przed oczyma Luki wyświe tliły się dwa kontra stują ce ze sobą ob ra zy: wspo-
mnie nie jego bożona rodze niowe go poka zu mody, na którym zja wiły się najbogat-
sze me diolanki, oraz wysypisko, które mija li wcze śniej po drodze, gdzie widział
dzie ci wspina ją ce się na śmie ci w poszukiwa niu, jak poinfor mował go taksów-
karz, cze goś, co mogłyby sprze dać, żeby kupić je dze nie.

Przypomniał sobie, jak Athe na mówiła mu, że za milion, który za pła cił jej za
zosta nie jego żoną, za mie rza wybudować dom. Za kła dał wte dy, że ma na myśli
dom dla sie bie, ale nic z tych rze czy.

Gdy taksówka podje cha ła pod nowy budynek sie rocińca, na ogrodzony te ren



wybie gła groma da dzie ci, śmie jąc się i roz ma wia jąc. Ich wielkie oczy robiły się
sze rokie z cie ka wości na widok gościa.

Gdzieś w środku tego domu, który zbudowa ła dla osie roconych brzdą ców
w Dżajpurze, była Atehna.

„Kocham cię, Luca”.
Dio! Luca prze tarł dłonią oczy. Co on na robił?

Athe na skończyła kar mić dwoje najmłodszych re zydentów domu i ułożyła ich
w łóżecz ku. Bliź nię ta, dziewczynkę i chłopca, zna le ziono w kar tonowym pudle
na ulicy. Mia ły około sze ściu tygodni i opie ka nad nimi poma ga ła zmniejszyć tro-
chę ból w ser cu Athe ny, które pę kło, gdy Luca oznajmił jej, że kończy ich małżeń-
stwo.

Opuściła wte dy na tychmiast willę i pole cia ła do Indii. Pra ca w sie rocińcu da -
wa ła pocie chę i powód, by wsta wać każ de go ranka, jednak wie czora mi nie po-
tra fiła powstrzymać łez. Musia ła pogodzić się z tym, że Luca jej nie kocha, ale
za sta na wia ła się, czy jej zła ma ne ser ce się kie dyś za goi.

Cara Tanner wsunę ła głowę do sali.
– Athe na, masz w ga bine cie gościa.
Gościa? Nikt oprócz siostry nie wie dział, że jest w Indiach.
Drzwi do jej ga bine tu dawno temu spa dły z za wia sów. Za miast nich wejście za -

sła nia ło sta re prze ście ra dło przypię te do oścież nicy. Odsunę ła je i sta nę ła jak
wryta w progu, pa trząc z nie dowie rza niem na Lucę.

– Skąd…? – Głos uwiązł jej w gar dle. Prze łknę ła głośno ślinę i da lej się w nie go
wpa trywa ła, prze kona na, że musi być zja wą.

Wyglą dał jesz cze cudowniej, niż pa mię ta ła. Jego cia ło było szczuplejsze, bar -
dziej muskular ne pod je dwab ną bia łą koszulą i be żowymi chinosa mi. Ale gdy
przyjrza ła się jego twa rzy, dostrze gła sia tecz kę drob nych zmarsz czek wokół
oczu, jakby noce miał równie nie prze spa ne, jak ona. Włosy także były dłuż sze
i musiał odgar nąć je z czoła dłonią, która wyraź nie drża ła.

– Jak mnie zna la złeś?
– Pole cia łem do Zenha bu i tak długo bła ga łem Lexi, aż się zła ma ła i opowie -

dzia ła mi o tym miejscu. – Powę drował wzrokiem do okna, z które go roz ta czał
się widok na bie lutki nowy budynek. – Podoba mi się dom, który zbudowa łaś –
rzucił chropa wym głosem. – Dla cze go nie powie dzia łaś mi, że ta kie masz pla ny?

– Myśla łam, że ci się nie spodoba ją i nie pochwa lisz tego, jak wyda łam pie nią -
dze od cie bie.

– To twoje pie nią dze. Mogłaś je wydać, na co ci się żywnie podoba. Poza tym
uwa żam, że to nie sa mowite, co tu zrobiłaś.

Jego uśmiech prze szył ją na głym skur czem bólu.
– Po co przyje cha łeś? – rzuciła szyb ko i za raz stę ża ła, gdy coś jej przyszło do

głowy. – Rosa lie?
– Wszystko z nią dobrze. Jej stan się nigdy nie popra wi, ale, dzię ki Bogu, na

ra zie się nie pogor szył. – Za wa hał się. – Nie mówi, ale wiem, że za tobą tę skni.



– Mnie też jej bra kuje. – To sta wa ło się męką. – Luca…
Ruszył w jej kie runku, ale na gle się za trzymał. Jego bursz tynowe oczy powę -

drowa ły do jej oczu i na widok kłę bią cych się w nich emocji Athe nie oddech
uwiązł w pier siach.

– Przyje cha łem, żeby cię prosić, byś wróciła do Villa De Rossi i znowu była
moja żoną – powie dział głosem pełnym na pię cia.

Athe na szyb ko stłumiła przypływ swojej na dziei.
– Czy twój ciotecz ny dziad znowu robi proble my? Musisz go prze konać, że na -

sze małżeństwo jest prawdziwe?
Pokrę cił głową.
– Emilio już się nie liczy. Pozosta li członkowie za rzą du odmówili ob ra nia go

pre ze sem i za miast tego jednogłośnie wybra li mnie. Wycofał się z aktywnej pra -
cy i osiadł na Sycylii, gdzie ma winnice.

Zmarsz czyła czoło.
– W ta kim ra zie dla cze go…?
– Tę sknię za tobą.
Luca zoba czył wyraz szoku w jej oczach i wie dział, że może winić tylko sie bie.

Bo to on z nią ze rwał. Uczynił to z najsłusz niejszych powodów. Już za wsze bę -
dzie się czuł odpowie dzialny za to, że nie chcą cy stał się przyczyną choroby swo-
jej cór ki, ale nie mógłby żyć w jesz cze większym poczuciu winy, bo nie może dać
Athe nie dzie ci. Nie miał poję cia jednak, czy ona to zrozumie i czy nie zra nił jej
za mocno.

– Tę sknię za tobą – powtórzył nie wyraź nie, jakby się najadł opiłków me ta lu. –
Proszę, że byś do mnie wróciła. – Prze łknął ślinę. – Nie na za wsze. – Nie miał
pra wa prosić, by poświę ciła dla nie go swoje ma rze nia o posia da niu dzie ci. – Na
ja kiś czas… dopóki nie spotkasz męż czyzny, który bę dzie mógł ci dać… dać to,
cze go pra gniesz. Rodzinę… dzie ci.

Athe na nie zwra ca ła uwa gi na dzikie wa le nie swoje go ser ca. Co noc, gdy łzy
kołysa ły ją do snu, ma rzyła o tej chwili, ma rzyła, że Luca do niej wra ca, ale te -
raz, gdy to na prawdę się zda rzyło, poczuła gniew i strach, że błędnie inter pre tu-
je wyraz w jego oczach.

– Dla cze go za mną tę sknisz?
W pomiesz cze niu za pa nowa ła cisza. Słychać było tylko szum wentyla tora nad

biur kiem. Luce za schło w ustach, dłonie zrobiły mu się wilgotne. Odwa gi! Bądź
męż czyzną! – żą dał ja kiś głos w jego głowie. Ale przez chwilę znowu miał osiem
lat, sie dział na łóż ku matki, trzymał je dwab ny szal, który pachniał jej per fuma mi,
i za sta na wiał się, dla cze go go opuściła.

Bab ka powta rza ła mu, że matka go nie kocha ła, że nikt nigdy go nie pokocha –
brudne go ba star do. I mia ła ra cję. Jodie go nie kocha ła i zosta wiła go sa me go, by
wychowywał ich biedną cór kę ka le kę.

Ale Athe na nie jest taka jak Jodie. Musi to sobie cią gle powta rzać.
– Kocham cię. – Słowa za brzmia ły dziwnie w jego ustach, zda wa ły się nie pa so-

wać do ję zyka.



Athe na poczuła, jak coś gorą ce go i gwałtowne go roz le wa jej się po żyłach, i ze
zdziwie niem uświa domiła sobie, że to gniew. Przez całe życie była ła godna i po-
tulna jak ba ra nek, ale w tej chwili gotowa ła się z wście kłości.

Pode szła do Luki i ścią gnę ła z głowy ka pe lusz z sze rokim rondem, tak by wy-
raź nie widzieć jego twarz. Błysk w jego oczach, gdy pa trzył, jak jej włosy roz sy-
pują się i opa da ją je dwa bistą falą na jej ple cy, przypra wił ją o słodki ból w dole
brzucha. Ale seks był ła twy. Ona chcia ła tak wie le wię cej.

– Wyja śnijmy to sobie. Chcesz, że bym znowu była twoją żoną, ale nie na za -
wsze. Je dynie dopóki nie poznam męż czyzny z za świadcze niem le kar skim
stwier dza ją cym, że ma ide alne geny.

Zoba czyła, że Luca spuścił wzrok na jej biust fa lują cy pod cienką ba wełnia ną
sukienką, i skrzyżowa ła ra miona na pier siach.

– W jaki sposób mam go niby poznać? Miesz ka jąc i żyjąc z tobą jak mąż i żona
w tygodniu, a w weekendy chodząc na randki z innymi fa ce ta mi?

Luca prze cią gnął drżą cą ręką po włosach.
– Nie za sta na wia łam się nad szcze góła mi. Je śli chcesz znać prawdę, nie mogę

znieść myśli o tobie z innym fa ce tem – rzucił ponuro. – Ale muszę myśleć o tym,
co jest najlepsze dla cie bie. Próbuję postą pić wła ściwie. Nie pozwolę, że byś po-
świę ciła dla mnie swoje ma rze nie o dzie ciach.

Atehna pokrę ciła głową.
– Nie chcę związ ku na pół gwizdka… ani twojej miłości na pół gwizdka. – Łzy

szczypa ły ją w oczy. – Je śli na prawdę mnie kochasz, powiedz to otwar cie, Luca.
Chcę wszystko… albo nic.

Przytrzymał ją za ra miona, żeby się od nie go nie odwróciła.
– Nie mogę dać ci wszystkie go – powie dział schrypnię tym głosem. – Wiesz, że

nie mogę dać ci dzie ci. Kocham cię ca łym ser cem… bar dziej, niż myśla łem, że
moż na kochać drugą osobę. I ponie waż cię kocham, chcę, że byś była szczę śliwa.
Dla te go z tobą ze rwa łem. Mia łem wra że nie, jakby ktoś wyrywał mi ser ce z pier -
si, gdy opusz cza łaś Villa De Rossi, ale chcia łem, że byś mia ła szansę za kochać się
szczę śliwie. Być roz piesz cza ną, mieć ślub jak z bajki i pla nować kolory ścian do
dzie cię cych pokoików. Wiem, jak bar dzo kochasz dzie ci.

– Cie bie kocham bar dziej.
Nie widzia ła go wyraź nie przez łzy wypełnia ją ce jej oczy, więc wspię ła się na

palce i uję ła jego twarz w swoje dłonie, czując, jak jego szorstki za rost dra pie ją
w skórę.

– Je steś dla mnie wszystkim, Luca. Je dyną miłością moje go życia. Nigdy nie za -
kocham się w nikim innym, nie bę dzie nikogo inne go, bo tylko cie bie chcę i tylko
cie bie będę kochać, dopóki nie umrę. – Wbiła w nie go wzrok. – Gdybyśmy za ko-
cha li się w sobie i pobra li w bar dziej konwencjonalny sposób, a potem odkryli,
że z ja kie goś powodu ja nie mogę mieć dzie ci, roz wiódłbyś się ze mną i poszukał
sobie innej żony?

– Nie, oczywiście, że nie. Tylko z tobą chcę spę dzić resz tę życia. – Luca miał
wra że nie, jakby że liwne pasy ściska ły mu płuca. – Kocham cię, Athe no… bar -



dziej, niż potra fię wyra zić to słowa mi. Nie są dziłem, że tak się sta nie ani tego
wca le nie chcia łem, je śli mam być szcze ry. Ale po prostu cię pokocha łem, na wet
nie wiem kie dy. Chcia łem skrzywdzić każ de go, kto skrzywdził cie bie, żeby cię
chronić i widzieć codziennie twój piękny uśmiech.

Poca łował jej wilgotne rzę sy.
– Nie płacz, piccola – wyszeptał.
Ale jego wła sne łzy mie sza ły się z jej łza mi, gdy ob jął ją i ca łował po twa rzy,

ustach, szyi w nie mym wyzna niu miłości, która bę dzie trwać całe życie.
Się gnął do kie sze ni.
– Kupiłem to dzień po tym, jak cię okła ma łem, że cię nie kocham. Ale ca łymi ty-

godnia mi ba łem się odszukać cię i do cie bie przyje chać, bo byłem pe wien, że ka -
żesz mi spa dać.

Athe na uśmiechnę ła się, gdy zoba czyła pozła ca ny me da lion w kształcie ser ca
z wyrytymi kwia ta mi na prze dzie.

– Mówiłeś, że nie mam co liczyć na kwia ty, ser dusz ka i liściki – przypomnia ła.
Bursz tynowe oczy Luki płonę ły uczuciem.
– Mówiłem wie le rze czy, których nie powinie nem, ale nie mogłem powie dzieć

tego, co na prawdę w głę bi ser ca czuję. Ti amo. Kocham cię, piccola. Bę dziesz
moją żoną i wiecz ną miłością moje go życia?

– Będę – obie ca ła. – Chodź, udowodnię ci.
Pocią gnę ła go za rękę do swojej sypialni za ga bine tem, która na szczę ście mia -

ła drzwi.
Luca rozejrzał się po asce tycz nie ume blowa nym pokoju i pomyślał, że Athe na

prosi dla sie bie o tak mało, a sama daje tak dużo.
– Przypomina celę w za konie – mruknął, sia da jąc na wą skim łóż ku i pocią ga jąc

ją na swoje kola na.
– Ale wiesz, że ja nie je stem za konnicą.
Oczy pociemnia ły jej z podnie ce nia, gdy zdjął jej sukienkę i sta nik, a potem ujął

w dłonie jej pier si i schylił głowę, ob sypując je czułymi poca łunka mi, dopóki nie
jęknę ła z roz koszy. Pomogła mu zrzucić ubra nie i westchnę ła za dowolona, gdy
przykrył jej na gie cia ło swoim i poczuła, jak twar dy z pożą da nia roz chyla jej
nogi.

– Szkoda, że nie ma luster na suficie. Zde mora lizowa łeś mnie, zde pra wowa łeś
moje cia ło i roz kocha łeś w sobie na amen i te raz je stem już twoja na wie ki.

– Tak jak ja twój – przysiągł Luca. – Na wie ki wie ków.



EPILOG

Pła czą ca wierz ba pośrodku ogrodu za pewnia ła cie nistą osłonę przed słońcem
włoskie go lata, a w krze wach la wendy w pełnym roz kwicie uwija ły się pra cowite
psz czoły. Luca pchał wózek inwa lidz ki cór ki po sze rokich alejkach, czę sto przy-
sta jąc, by Rosa lie mogła na pa wać się cudowną wonią zielne go ogrodu.

Tuż za nim dreptał krzepki chłopczyk ze strze chą czar nych włosów i upar tym
podbródkiem. Fa isal Al Sula imar, dzie dzic pustynne go króle stwa Zenha bu, nie
wyka zywał najmniejszych oznak choroby ser ca, z którą się urodził. Ka dir powie -
dział Luce, że mały nie dawno prze szedł gruntowne ba da nie kar diologicz ne i po
dawnej wa dzie nie ma ani śla du.

– Mój siostrze niec jest tak samo odważ ny jak jego matka. – Athe na rzuciła się
w pogoń za ma łym, nie pozwa la jąc mu wspiąć się na wysoką ra ba tę. – Lexi ma
jednak chyba na dzie ję, że kolejna pocie cha oka że się ciut mniej skłonna do ryzy-
ka.

Zer knę ła na siostrę w za awansowa nej cią ży, a potem prze niosła wzrok na
Lucę i jej uśmiech, jak zwykle, przypra wił go o żywsze bicie ser ca.

– Bę dzie my mie li prawdziwe urwa nie głowy i ręce pełne roboty, gdy Dżaj i Vi-
dżaj będą się uczyli chodzić. Problem z bliź nię ta mi pole ga na tym, że robią
wszystko mniej wię cej w tym sa mym cza sie. Ot, taki podwójny kłopot.

Luca ukląkł na kocyku roz łożonym na tra wie i wziął w ra miona adoptowa ne go
syna i cór kę.

– Podwójna ra dość – powie dział czule. – I podwójna miłość.
– O tak – zgodziła się Athe na. – Życie podwójnie nas uszczę śliwiło.
Kilka tygodni po tym, jak powtórzyli przysię gę małżeńską w wiejskim kościół-

ku w Dżja purze, zosta li dumnymi rodzica mi przybra nymi Dża ja i Vidżaj. Posta no-
wili wychować dzie ci w sza cunku do ich indyjskiej kultury i pla nowa li spę dzać
moż liwie jak najwię cej cza su w tamtejszym sie rocińcu, poma ga jąc w opie ce nad
porzuconymi dziećmi, które na zywa ły Dom Szczę śliwych Uśmie chów prawdzi-
wym domem.

Athe na przykucnę ła przy mężu i ser ce jej żywiej za biło na widok miłości pa lą -
cej się w jego oczach.

– Najważ niejsze, że mamy sie bie – wyszepta ła. – Nicze go wię cej mi nie trze -
ba.

W jego wzroku poja wił się szelmowski błysk.
– Szcze rze mówiąc, cze goś bra kowa ło w na szym życiu… Ale robotnicy wła śnie

montują lustro nad na szym łożem. Coś mi się zda je, że wcze śnie się dziś położy-
my, mia bella…
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